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Uroczystości pogrzebowew Nowym Saczu 


poteżną manifestacją żałobną 
ku czci Śp. ministra Pierackiego 


W drodze do Nowego Sącza 


Nowy Sącz. 19. 6. PAT. Począwszy od Krakowa 
aa spotkanie pociągu żałobnego wychodziły dele- 
gacje z płonącemi pochodniami. Z zapadnięciem 
nocy wzdłuż trasy po obu stronach toru na prze 
jazdach kolejowych płonęły ogniska, wzniecone 
przęz miejscową ludność, pragnącą w ten sposób 
złożyć hołd śmiertelnym szczątkom min. Ś.p. Bro- 
nisława Pierackiego. 

Na dworcu w Gromniku, gdzie pociąg zatrzy- 
mał się o godz. 11 w nocy zaledwie na dwie minu 


ty, stał w szeregu oddział Strzelca pod bronią, 


harcerze, $okoli i -dziatwa szköłnä, 

W Stróży postój pociągu ekrócćono i po uczezę- 
niu zwłok przez zgromadzone delegaeje i miejsco- 
wą ludność, pociąg przy dźwiękach „Pierwszej 
Brygady“ ruszył do stacji końcowej — Nowego 
Sącza. 


W mieście rodzinnem 

Nowy Sącz. 19. 6. PAT. Po przebyciu przeszło 
11-godzinnej drogi z Warszawy pociąg madzwy- 
czajny, wiozący zwłoki śp. min. Pieraskiego przy 
był około 1-ej w nocy do rodzinnego miasta Zmar 
łego. 

Na dworcu w Nowym.Sączu na spotkanie zwłok 
wyszli przedstawiciele miejscowych władz ze sta- 


rostą dr. Łachem na czele, przedstawiciele władz! 


wojskowych, duchowieństwa i organizacyj społe- 
cznych. 

Pociąg przesunięto na boczny tor. Nad ranem 
©Qyoki zostały przewiezione przy asyście wojska 
do kościoła parafjalnego. 

s a e 

Nowy Sącz. 19. 6. PAT. Manifestacje żałobne dla 

uczczenia pamięci tragicznie zmarłego ministra 


Pierackiego zamieniły się w spontaniczny odruch 
wielotysięcznych tłumów ludności ziemi nowosą- 
deckiej, które przybyły złożyć hołd pośmiertnym 
i z całym krajem potępić ohydny 


szczątkon 


| NA WYJAZD! 


PYJAMY damskie płócienne . 8.90 
PYJAMY dziecięce płócienne. . 3.30 
PYJAMY plażowe . . . . . 4.70 
KOSTJUMY kąpielowe . . . 0.90 


KOSTJUMY kąpielowe WA 
SZLAFROKI damskie . . . 
SKARPETY tenisowe . . . . 
PULOWERKI wełniane . . . 1.25 
| PULOWERKA wełniane 
gatunek L. L. zamiast 12.— 
KOMBINACJE jedw.zamiast9.= 
| RĘCZNIKI kąpielowe . . . . 


JULIUSZ NACHT., Kraków, Stradem 5 


mord, dokonany na osobie ś.p. Bronisława Piera 
ckiego, wielkiego bojownika o niepodległość Ojczy 
zny. 

Uroczystości pogrzebowe, w których wzięły u- 
dział wojsko, Związek  Legjonistów z Kołem 
Czwartaków na czelę, niezliczone organizacje spo 
łeczne i wielkie rzesze ludu wiejskiego chylącego 
głowy przed prochami zasłużonego męża stanu, 


wywarły na,wszystkich wielkie wrażenie. | 


Od wczesnego ranka ulice miasta zaległy tłu- 


Pierackie 


'Trumna ze zwłokami śp. min. 


my. Na wszystkich budynkach wywieszono flagi 
opuszczone do połowy masztu. Lampy uliczne 
spowito kirem. W wystawach sklepowych widnie- 
ją portrety śp. ministra Pierackiego. Drogi wiodą- 
ce do Nowego Sącza przepełnione są ludnością 
akolicznych wsi, spieszącą na uroczystości żałobne. 

Obliczają, że do Nowego Sącza przybyło kilka- 
naście tysięcy osób z różnych zakątków kraju. 
Specjalnie licznie stawiły się delegacje wojewódz- 
twa krakowskiego. Na dworzec nadchodzą prze- 
pełnione pociągi specjalne, wiozące delegacje ze 
sztandarami i wieńcami. 


Zwłoki śp. ministra Pierackiego spoczywają w ' 


kościele parałjałmym na katafalku, przybranym 


|| kirem, u stóp katałałku widnieją poduszki z od- 


zmaczeniami Zmarłego. 
* k e 


Nowy Sącz. 19. 6. O godz. 9-tej rano-w staro- 
żytnym kościele farnym w Nowym Sączu odpra 
wione zostało uroczyste nabożeństwo żałobne za 
duszę śp. min. Pierackiego. Na nabożeństwie, któ 
re odprawił ks. biskup polowy Gawlina, obecna 


p. Prezydenta R. P. i p. premjera min. sprawiedii- 
wości Michałowski, dalej ministrowie: Jędrzeje- 
wiez, Nakoniecznikow-Klukowski, Butkiewicz i 
Kaliński, marszałkowie Sejmu i Senatu Świtalski 
« Raczkiewicz, prezes N.I.K. gen. Krzemieński, wi- 
cemarszałek Car, podsekretarze stanu,- generali- 
cja i szereg dostojników państwowych. 

Po nabożeństwie ks. biskup Lisowski wygłosił 
podniosłe kazanie, poczem członkowie rządu i to- 
warzysze broni wzięli trumnę na ramiona, wynie- 


go, w kościele św. Krzyża w Warszawie. 


śłi przed kościół i ustawili na lawecie armatniej, 
zaprzężonej w cztery kare konie. Z przed kościo- 
ła kondukt żałobny ruszył na cmentarz. 

Na czele niesiono sztandar Zw. Legjonistów, 
za którym postępowały delegacje z licznemi wień 
cami, długie szpalery duchowieństwa, za trumną 
najbliższa rodzina i dostojnicy państwowi, wre- 
szcie niezliczone tłumy publiczności. Porządek 
utrzymywała straż ogniowa. Wzdłuż drogi, którą 
kroczył kondukt ustawiły się szeregi wojska, w 
szczególności pułki strzelców podhalańskich I rze- 
sze ludności w strojach ludowych. Uroczyste- 
ściom żałobnym towarzyszyła piękna pogoda sło- 
neczna. 


Dr. Ludwik Oberlżnder: Od strony życia +: 

„Nie będzie się w Polsce strzelać do mini- 
stra”... 

Obozy izolacyjne — nowy Środek w dotych- 
czasowej polityce wewnętrznej 

Prof. Jerzy Bernhard: Po wizycie w Wenecji 


COO była najbliższa rodzina ministra, przedstawiciel Czesław Halicz: Mendel Kanciaty, (fefleton) 


«Wypływa z natury rzeczy, że ludżie, 
żyjący ze stałych pensyj, nie odczuwają 
w ten sposób sytuacji ekonomicznej, jak 
ja odcznwają klasy produktywne, klasy 
zarobkujące. Naprzykiad zniżka cen żbó 
ża, mięsa i wogóle wszystkich produk- 
tów i wyrobów, wytwarza kryzys eko- 
nomiczny w całym kraju, ubzczupia Śro- 
dki każdego producenta. Ale to, co dla 
zarobkujących jest klęską, jest dobro- 
dziejstwem dla urzędnika. Spadek cen, 
który zagraża istnieniu naszego rolni- 
ctwa, dła urzędnika równa się podwyż. 
szeniu pensji To też ogólna nędzą nie 
odbija się na warstwie urzędniczej, prze 
ciwnie, oni korzystają na tem. Najlicz- 
niejsza, najbardziej wpływowa warstwa 
naszej inteligencji traci wszelki klucz 
osobisty do zrozumienia zjawisk ekono- 
micznych, bo los kraju nie odbija się na 
ich losie osobistym... 

(Stanisław Szczepanowski: Nędza 
Galicji). 
+. 


Przystąpić do rozważania zagadnień go- 
spodarczych od strony życia! — o co woła 
dziś prasa obozu rządzącego — czyż może 
być coś bardziej słusznego i prostszego? — 
A jednak okazuje się, iż to właśnie było i 
jest, przynajmniej u nas, najtrudniejszem. 
W łańcuchu przyczyn, składających się na 
te trudności, jednem z ogniw będzie niewąt- 
pliwie zjawisko, iż organizatorzy naszego 
życia gospodarczgo nie należeli, jak powia- 
da prof. Krzyżanowski, do „żywiołu najbar- 
dziej ekonomicznie i finansowo uświadomio- 
nego”. Byliśmy i jesteśmy rządzeni przez 
biurokrację. 

Do przyczyn zasadniczych, przeszkadzają 
cych tej biurokracji w ujęciu rzeczywistości 
należy również i ta przyczyna natury psy» 
chologłcznej, iż świadómość ludzka jest har» 
dzo czraniczóńą. Swłądomość nawet 
inteligentnej jednostk? pózostaje ograniczo- 
ną do pewnego zakresu przeżyć, doświad- 
czeń i przemyśleń. O te zaś przeżycia i do- 
świadczenia przedewszystkiem tu chodzi. 

Dlatego też urzędnik, otrzymujący regus 
larne pobory, nie może wogóle zrozumieć i- 
stoty ekonomiki życiowej kupca lub przed- 
stawiciela wolnych zawodów. Zbiega się to 
ze znamiennem zjawiskiem stałej generaliza 
cji in maius, to znaczy, że pojawia się stale 
pewna sugestja przypuszczeń, opartych na 
obserwacji tych kupców i przedstawicieli 
wolnych zawodów, którym powodzi się bar- 
dzo dobrze, albo dobrze; natomiast nie bie. 
rze się pod uwagę w ocenie ogólnego stanu 
gospodarczego tych, którym powodzi się sła 
bo lub zgoła źle. A dołącza się do tego cały 
szereg i innych jeszcze dość subtelnych su- 
gestyj społecznych, jak np. fałszywa ocena 
stopy życiowej, pewnych nawyknień tużur- 
kowego dostojeństwa itp. Są to najczęściej 
„rien que pozory, łudzące pozory” jak mówi 
junkier Maurycy Zych (w noweli Żeromekie 
go pt. „Rozdzióbią nas kruki i wrony”) do 
dam oceniających jego piękną postawę. A 
jednak te pozory decydują np. przy wymia- 
rze podatków. Przez długi czas działała tak- 
że pewna bezwiedna tradycja w tym stylu, 
że każdy Żyd ma pieniądze... 

Starałem się nieraz wykazać, iż nasz sy- 
stem podatkowy był w dużej mierze wyra- 
zem mentalności rycersko-rolniczej, pozosta 
jacej w podświadomej lub półświadomej o- 
pozycji względem funkcyj intelektualnych. 
Bezwiedna tradycja dawnych form  życio- 
wych i dawnego stylu życia wpływa na tę 
mentalność i każe jej spoglądać np. ną dzia- 
łalność handlową, jako na wyzysk, przynó- 
szący bezpośrednio zysk xa każdem  poclą- 
gnięciem. Praktyka wynaturzyła system ten 
do ostateczności. Praktyka egzekutorów po- 
datkowych, o których dziś tak źle poczyna- 
ją mówić czynniki miarodajne, jest jednak 
wynikiem tego systemu. 


Od strony życia 


"ATX ASUNCE 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 21. VI. 1834 


Zauważono już dość szczęśliwie (p. F. 
Zweig), że istnieje duża różnica we wartości 
między groszem podatkowym a grosz=m wy 
datkowym, gdyż wartość tego grosza dla 
płacącego podatnika jest wielokrotnie więk: 
sza, aniżeli dla władzy podatkowej. Trzeķā 
tu mieć na uwadze wyczerpanie zasobów spo 
łeczeństwa, niezbyt zresztą wielkich i przed 
wojną, w szczególności na ziemiach b. Gali- 
cji, postępujący spadek dochodów, zuboże- 
nie oraz szczupły obieg pieniężny. W tym 
stanie rzezcy zdarza się w gospodarstwach 
indywiduanlych, że z jednej strony rezerwy 
są albo unieruchomione, albo zupełnie wyczer 
pane, a z drugiej strony, że między momen- 
tami wpływów pieniężnych następują luki 
i interwały o zmiennych okresach. 

Takich zaś luk i interwałów nie zna w 
swej ekonomice życia codziennego urzędnik 
i stąd brak doświadczenia i miary w tym za- 
kresie u niego. 

Zdarzają się te luki niestety częściej, niż 
jakikolwiek biurokrata byłby skłonny przy- 
puścić, a okresy bez wpływów, trwające na- 
wet bardzo długo, stają się zjawiskiem po 
wszechnem w życiu codziennem człowieka w 
Polsce pospolitego. Przypadające na takie o 
kresy próżni rozmaite raty danin publicz- 
nych i opłat w razie zastosowania przytnu- 
su celem ich Ściągnięcia, pociągają za sobą 
bądźto likwidacje ostatnich rezerw, bądźto 
nawet samych warsztatów pracy. Małe re- 
zerwy lub zupełny ich brak, małe wpływy go 
tówkowe i częste przerwy w wpływach, wy- 
sokie, różnorodne i częstotliwe opodatkowa- 
nie, chwiejność momentów dochodowości 1 
opłacalności poszczególnych warsztatów pra 
cy — oto znamienna charakterystyka obe- 
enej ekonomiki prywatnej. 


Kupon Nr. 17 


i. KONKURS LETNI 
„NOWEGO DZIENNIKA” 


Imię i nazwisko 


Miejsce zamieszkania 


Pensjonat „SWIT“ w Rabce 
Pensjonat „LIPOWY DWOR“ Zakopane 
Pensjonat „RENATA“ w Zawoji 


e 
Potądaną miejscowość podkredić -- pozostałe przektekię 
KAWOWY 


Powie ktoś, że wysokie opłaty sądowe zapo- 
biegają skutecznie pieniactwu. Być może. 
Ale jak wytłumaczyć, że wniosek o ustalenie 
granic, a więc bynajmniej nie pieniaczy, 
lecz góspodarczo uzasadniony, kosztuje naj- 
mniej 5 zł (bez kosztów komisji), licząc tyl- 
ko koszt opiat doręczeniowych dla stron i 
choćby tylko 4-ch świadków, w celu stwier- 
dzenia stanu posiadania. Próba pojednania 
przed wytoczeniem powództwa kosztuje naj 
mniej 1 zł 10 gr, jeżeli w podaniu nie po- 
wołano świadków. 

Tylko 5 zł, tylko 1 zł 10 gr, tylko 80 gr. — 
Ale rozłóżmy to na czynniki prostsze, a okaże 
Bię, że jedno doręczenie kosztuje chłopa na 
wsi 20 jaj, albo 6 litrów mleka. Dla oce- 
ny wartości pieniądza na wsi należy sobie u- 
świadomić, że np. spora furka rąbanepo drze 


Na tam tle występują: ze szazegółną «ostro-|tgx ' przy Wikżiynego z odległego lasu, kosztu- 


ścią pewne paradoksy gaspodareże, w pierw 


nej. 
IL. 


Bardzo dziwnie przedstawia się od strony 
życia np. taryfa opłat sądowych. Skarga, 
która przed wojną, kosztowała na ziemiach 
b. zaboru austrjackiego 36 halerzy wymaga 
dziś uiszczenia wpisu stosunkowego wo wy- 
sokości 2 zł 50 gr, oraz opłat doręczeniowych 
najmniej w kwocie 1 zł 60 gr czyli razem 4 
ał 10 gr. Przymusowe ściągnięcie zaskarżo- 
nej pretensji wymaga dalszej opłaty ze czyn 
ności komornika mniej więcej w tej samej 
wysokości. 

Uzyskanie tzw. prawa ubogich w sporze 
jest niesłychanie utrudnione I bywa poprze- 
dzone przez badania policyjne. Wśród ogól- 
nego zubożeńia i przystym braku gotówki, 
na jaki cierpimy, wymiar sprawiedliwości 
staje się przywilejem gospodarczo silnych. 


p a A a | oi. . A a dyr ECA TWE 
24 tys. dzieci w szkołach palestyńskich 


| Jerozolima. (ŻAT) Z urzędowego Sprawo- 
zdania wynika, że elementarne szkolnictwo 
hebrajskie w Palestynie ma roczny Ludżet w 
wysokości 102.000 f. szt. Budżet ten nie o- 
bejmuje szkół ortodoksyjnych. Na pokrycie 
budżetu Agencja Żydowska wypłaca 40.000 
f. szt., rząd palestyński 20.000. samorząd 
tel-awiwski 21.000, PICA 5000 f. szt. Z opłat 
szkolnych wpływa 10.000 f. szt. Reszta wpły 
wa ż innych źródeł. Sieć elementarnego szkol 
niectwa hebrajskiego obejmuje 266 zakładów 
do których uczęszcza 24.000 dzieci. 54 szko- 
ły znajdują się pod nadzorem Mizrachi, zaś 
IT -— pod nadzorem Histadruth. Do szkół 
Mizrachi uczęszcza 7000 dzieci, zaś do szkół 
Histadruth -—— 2.832. Personel nauczycielski 
składa się z 485 osób, w tem 200 z wyższem 
wykształceniem. Płace personelu pedagogicz 
nego póchłaniają 80 proc. budżetu szkolne- 


Byt  nzędzie „paradokay polityki »deflacyj Rh 


podstawą do domu w mieście 2 zł 50 gr. 
zate ie trzy znaczki doręczeniowe. 

Nikła dochodowość gospodarstw rolnych i 
brak gotówki na wsi, wyłączają. ludność wiej 
ską jako konsumenta, a wysokie taryfy o- 
płat fiskalnych zmuszają ją często do zrze- 
czenia się z korzystania z urządzeń państwo 
wych. Jest rzeczą jasną, Że wywiera to fatal 
ny wpływ na kształtowanie się stosunków 
ludności do państwa. 

Deflacyjna polityka na jednych  odcin- 
kach życia, przy równoczesnem utrzymaniu 
wysokich cen i opłat na innych odcinkach 
jest rzeczą niezwykle groźną dla równowagi 
życia gospodarczego i społecznego. Powodu- 
je to niemożność zaspokojenia całego szeres 
gu potrzeb, a w dalszem następstwie głębo- 
kie rozgotyczenie i niepokój szerokich 
watstw ludności. 

Dr. Ludwik Oberlaender. 


— um 


go. Prócz wymienionych szkół w Palestynie 
czynne są itne jeszcze szkoły żydowskie w 
ogólnej liczbie 124. Do szkół tych uczęszcza 
13.000 dzieci. 53 szkoły utrzymywane są 
przez Agudę, zaś 7 — przez Alliance Israeli. 
te. Resztę stanowią szkoły utrzymywane 
przez różne organizacje zagraniczne, 


= 


Pobory Wysokiego Komisarza 


Jerozolima. (ŻAT) Preliminarz  budżeto- 
wy rządu palestyńskiego na rok finansowy 
do kwietnia 1935 przewiduje 4000 f. szt. w 
pozycji osobistych poborów Wysokiego Ko- 
misarza. Nadto dysponuje on sumą 5000 f. 
szt. na cele reprezentacyjne i kancelarię oso 
bistą. 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 21. VI. 1934 


Nie bedzie sie w Polsce bić po ulicach 


„Gazeta Polska" o obozach izolacyjnych 

W półoficjalnej „Gazecie Polskiej” z 19 b, 
m. czytamy: 

„Zarządzenie, ustanawiające obozy izola- 
cyjne, nie należy do aktów radosnych. W cią 
gu lat, które minęły od chwili zamachu ma- 
jowego, kolejne Rządy unikały posunięć i 
decyzyj tego rodzaju — posługując się za- 
zwyczaj normalnemi środkami utrzymywa- 
nia porządku publicznego. I lata te były, z 
pośród wszystkich lat istnienia Polski odro- 
dzonej najspokojniejszemi i najbardziej wy- 
pełnionemi pracą miast tumultów. Szczegól- 
nym zwolennikiem takiej właśnie normalnej 
powiedzielibyśmy nawet łagodnej metody 
działania, był zamordowany minister Piera- 
cki. 

Cóż się więc zmieniło? Czemu zdecydowano 
porzucić linję, po której szło się dotychczas. 
Zdawałoby się, że jeden, niewiadąmo przez 
kogo popełniony mord nie powinien wpły- 
wać na tak zasadniczy zakręt. To skrytokój- 
stwo nie było, powtarzamy raz jeszcze, wyra 
zem żadnych napięć masowych, nie było 
skutkiem rozgorzałych namiętności pol 
tycznych. Przeciwnie, to ono zmierzało wła- 
śnie do zaprószenia ognia. 

Dlaczego więc, zmieniamy metody? — Dla 
tego, że nie metoda jest istotą sprawy, lecz 
cel. Jeśli chodzi o stosunki wewnętzne w 
Polsce to celem naszym, którego nie kryli- 
śmy od początku jest wprowadzenie i utrwa 
lenie wewnętrznego ładu. „Porządek musi 
być” — to są słowa jednego z pierwszych wy 


mi uczenie spierać o to, co było tam czy 
gdzieindziej. Wiemy natomiast co musi 
być w Polsce, bo my tak chcemy. Musi być 
porządek. Musi być powaga. I będzie. 


Obozy koncentracyjne. Tak. Dlaczego? — 
Dlatego, że widać owych osiem lat pracy nad 
wielkością Polski, osiem lat przykładu i o- 
siem lat osiągnięć, osiem lat krzepnięcia — 
nie wystarczyło dla wszystkich. Pomyślcie 
tylko: Jest tu gdzieś wśród nas człowiek, 
który zamordował. Z tego co wiemy a zama- 
chu zdaje się nie ulegać wątpliwości, że nie 
był sam, że nie sam przygotowywał zabój- 
stwo. Jest gdzieś wśród nas. Za jakimś sto- 
łem je, pod jakimś dachem śpi, z kimś roz- 
mawia, u kogoś się chroni. I jest widać śro- 
dowisko — nie wiemy jakie — które gokry 
je, które solidaryzuje się z nim, które go 
chroni. Inaczej — nie potrafiłby przeżyć je- 
dnego dnia, przespać jednej nocy, skryć się 
jednej chwili. Środowisko małe, czy wielkie? 
Nie wiemy. W imię jakich motywów działa- 
jące — Nie wiemy. Ale jest. I to wystar- 
cza. 


To wystarcza potemu aby spokojnie wy- 
znać, że metody dotychczasowe nie okazały 
się, niestety, wobec wszystkich skuteczne, 
że do pewnych środowisk — biorących łage- 
dność za słabość, wyrozumiałość za brak sta 
nowczości, pobłażliwość za wahania — za- 
stosować trzeba takie metody, jakie są 
dla umysłów i psychik tego typu jedynie 
zrozumiałe. Jeśli są ludzie, nierozumiejący 
rządzenia w rękawiczkach — będą się mieli 
sposobność przekonać, że potrafimy rządzić 
'pez rękawiczek. Nie dlatego żebyśmy ` mieli 
w tym kieruku inklinację, nie — jesteśmy lu 
dźmi wojny i dlatego umiemy cenić rycer- 
skość we wszystkich dziedzinach życia 
ale dlatego, że będziemy zawsze i wszędzie 
czynić wszystko, co potrzeba aby wiel- 
kie i naprawdę dla większości Narodu 
wspólne cele — ład i na nim oparta siła 
Rzeczypospolitej zostały osiągnięte.” 


Obozy izolacyjne — oto nowy środek 
w dotychczasowej polityce wewnętrznej 


P. Wojciech Stpiczyński, naczelny redak- 
tor „Kurjera Porannego” w ten sposók okre 
la politykę śp. ministra Pierackiego: 

„Celem jej było wypełnienie treścią ram 
organizacji życia zbiorowego, jakie dla Pol- 
Ski nakreślił Marszałek Piłsudski. Praktycz- 
nie biorąc chodziło o ustalenie — w drodze 
wnikliwych studjów i przemyśleń — w najró 
żniejszych dziedzinach życia zbiorowego i in 
dywidualnego obywateli nowej granicy po- 
między wolnością a odpowiedzialnością, po- 
między swobodami i obowiązkami obywate- 
li. Mówiąc językiem politycznym, celem dą- 
żeń było 


wiadów udziełonych po zamachu majowym 
przez Marszałka Piłsudskiego. 

„Porządek musi być”, — czy rozumiecie 
to, wy wszyscy? Musi —i będzje. Nię bę- 
dzie się w Polsce strzelać do ministrów. — 
Nie będzie się w Polsce bić po ulicach, 
nie będzie się w Polsce rozgrywać partji 
o władzę i wpływy na jarmarkach — nie bę 
dzie się nic wygrywać demagogją, nie bę 
dzie się nic rozstrzygać krzykiem, albo gro 
żbą, albo mordem. Mylą się wszyscy filozo- 
fowie gotowi powoływać przykłady z tysiąc- 
leci historji, dowodzące, że „zawsze i wszę- 


godzących ideały wolności z interesami spo- 
łeczeństwa jako całości i państwa. Polityka 
ta wychodziła z opartego na doświadczeniu 
założenia, że 


formy wolności rodzące anarchję, 
godzą w samą zasadę wolności 


i że niema innego sposobu oszczędzenia na- 
szej ojczyźnie rządów typu faszystowskiego 
jak przez oddzielenie w obyczaju twórczych 
elementów wolności od pierwiastków anar- 
chji i zniszczenie tych ostatnich. 

Pod względem metody Pieracki usiłował 
osiągnąć zakreślone tu cele dwoma drogami: 
przez stopniowe wykorzeniania z aparatu ad 
ministracji ogólnej ducha biurokracji i zwró 
cenia go ku życiowym potrzebom obywateli, 
z drugiej zaś strony przez zdobywanie dla 
swoich idej i postulatów opinji publicznej. 


pogodzenie w normach prawa, re- 

gulujących życie, demokracji par- 

lamentarnej z autorytetem władzy 
wykonawczej w państwie, 


z należytym zakresem uprawnień rządu. 

To był cel. Czy w grę wchodziła olbrzymia 
dziedzina interesów obywateli zawarta w sa 
morządzie terytorjalnym; czy chodziło o u- 
stawowe uregulowanie ruchu  stowarzysze- 
niowego lub zgromadzeń publicznych, — ni- 
gdzie polityka Pierackiego nie wkraczała na. 
drogę łatwizn, nie wychodziła z postulatu 
wygodnego życia administracji kosztem 
praw obywatela, lecz szukała rozstrzygnięć 


nie unikał On nigdy dyskusji na najdrażliw- 
sze, w przekonaniu oponentów, tematy. 

Wkładał zawsze wiele wysiłku w pogłębia- 
nie dyskutowanych zagadnień, wyczuwając 
przy tem bardzo trafnie obowiązek ministra 
— komfrontowania każdego rozwiązania fra 
gmentu życia zbiorowego z całokształtem 
rzeczywistości, z jej społeczną, gospodarczą 
i ideową treścią oraz z celami, jakie się pra- 


dzie” było odwrotnie. Nie będziemy się z nie. 


W swoich wystąpieniach parlamentarnych: 


je osiągnąć...” 

CZy ta polityka zostanie obecnie przekre- 
ślona? — zapytuje p. Stpiczyński i odpowia 
da następująco: 

„Osoba najbardziej miarodajna w roz- 
strzyganiu tego zagadnienia, mianowicie 
szef rządu prof. Leon Kozłowski, przemawia 
jąc nad trumną Bronisława Pierackiego, dał 
na to pytanie odpowiedź negatywną. Nie. — 
Ta polityka, jeśli chodzi o jej cele, nie zo- 
stała przekreślona. 

Ze swojej strony możemy dodać do tego 
stwierdzenia prezesa Rady Ministrów, że 
nie została ona również przekreślona, jeśli 
chodzi o metodę. Praca nad uspołecznieniem 
administracji, która dała dotychczas znako- 
raite rezultaty, oraz nad zdobywaniem wyo- 
braźni społeczeństwa dla naczelnych idej ra- 
cji stanu, musi być i niewątpliwie będzie 
kontynuowana. Natomiast do arsenału środ- 
ków używanych przez Pierackiego, po doko- 
nanej na nim zbrodni, musi być wprowadzo- 
ny — niewątpliwie przejściowo — 


środek nowy. 


Przynosi go ustawa o obozach  izolacyj- 
nych, dająca władzy administracyjnej pra- 
wo pozbawiania — za zgodą sędziego — wol- 
ności na trzy miesiące osób zagrażających 
spokojowi i bezpieczeństwu. Jest to, jak się 
rzekło, środek. Słusznie zapytać można: jaki 
jest jego cel? 

Nie chcąc zalegać z odpowiedzią, wyjaś- 
niamy: celem jego jest ułatwienie rządowi 
zdecydowanej likwidacji wszystkich, podkre 
ślamy wszystkich, gniazd, w których żyje 
duch zbrodni i w których kuje się narzędzie 
teroru. Wszędzie tam, gdzie się tworzy or- 
ganizacje bojówkowe, gdzie się szkoli ludzi 
do walki terorystycznej dla rozstrzygania 
antagonizmów między grupami obywateli, 
wszędzie tam ugodzi karząca ręka państwa. 
Okazało się bowiem, że dotychczasowe pohła 
żanie dla tego rodzaju poczynań, wypływa- 
jące z wiary w siłę perswazji, było błędem. 
Zabójstwo Pierackiego nie pozostawia pod 
tym względem najmniejszego marginesu do 
snucia złudzeń. Gdy zaś perswazja zawodzi, 
państwo musi się uciec do nakazu i karać je- 
go łamanie.” 


„to, co dało początek ruchowi naro- 
dowo-socjalistycznemu w Niemczech" 


W tym samym numerze „Kurjera Poran- 
nego” pisze znany fejletonista tego pisma: 
„Trzeba mieć niesłychanie ubogą wyobra 
iżnię, aby móc sobie wyobrazić, że na pol- 
skim gruncie można będzie powtórzyć to, co 
dało początek ruchowi narodowo-scocjalisty- 
cznemu w Niemczech. Że przez burzenie 
wszelkiego ładu i spokoju publicznego, nieli- 
czenie się z nikim i z niczem, przez uprawia- 
nie teroru w różnolitych postaciach, bądź 
przez bezpośrednią czy pośrednią do niego 
zachętę — będzie można bezspornie decho- 
dzić do zdobycia władzy. I że nikt u nas, w 
dzisiejszej Polsce, nie będzie miał odwagi i 
stanowczości, by się temu przeciwstawić. 
Nikt z lekkiem sercem nie sięga po środki 
wyjątkowe, ani z lekkiem sercem na ich u- 
życie się nie godzi. Trudno jednak powie- 
dzieć zgóry, że Państwo w obronie ładu i spo 
kcju nigdy i w żadnych warunkach po żaden 
środek wyjątkowy sięgać nie może. I że ze 
związanemi rekoma musi patrzeć na to, jak 
szykują się, organizują i zaprawiają swe ka- 
dry do czynów elementy, które ze swej stro- 
ny żadnemi przepisami prawnemi ani gwa- 
rancjami rządzić się nie zamierzają. 
Zdajemy sobie sprawę wszyscy, że zwykłe 
środki: rozwiązywanie i zakazywanie orga. 
nizacyj, szkodliwych dla porządku publicz- 
nego, nie będą wystarczające. I zdajemy so- 
bie sprawę również i z tego, że izolowanie 
szkodliwych elementów dać może w wyniku 
zupełne uspokojenie atmosfery o tyle wzburzo 
nej i naładowanej elektrycznością, że wśród 
codziennych zaburzeń i zakłóceń spokoju wy 
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strzelać może nagły grom: zabójstwo mini: 
stra. 

Możnaby sięgnąć po środki bardziej repre 
syjne, choć nie wyjątkowe: ścigać występ- 
ne zrzeszenia i dokonywać aresztowań ża 
podejrzenie udziału w nich. Tą drogą dałoby 
się w równie szerokiej mierze zastosować 
niezbędną prewencję. Zamiast tego użyty bę 
dżie łagodniejszy środek, mający natomiast 
tę wyższość, iż daje możność w szybszem 
tempie rozładować atmosferę tam, gdzie u- 
lega ona niebezpiecznemu zgęszczeniu. 

Nie jestto środek przeciwdziałania posz- 
czególnym zbrodniom politycznym, lecz 
samej atmosferze, w której zbrodnie się lę- 
gną, przeciw bezkarnemu tworzeniu się śro- 
dowisk, w których szykują się ciosy prze- 
ciw państwu, przeciw jego ustrojowi i łado- 
wi, jaki państwo ma obowiązek zapewniać 
swym obywatelom. W miarę jak upada po- 
czucie legalizmu w działalności politycznej i 
każdy kierunek polityczny poczyna aspiro- 
wać do roli obozu przyszłej rewolty, musi 
wzrastać arsenał środków, jakiemi broni się 
państwo. 


Komu dziś nie podobają się obozy 

wolacyjne, może się jutro znaleźć 

wobec faktu istnienia obozów kon 
centracyjnych. 


Komu się nie podoba stanowczość, jutro 
może się dostać pod władzę despotyzmu. 
Kto wezoraj lekceważył sobie bezpieczeństwo 
skromnego przechodnia z północnej dzielni: 
cy miasta, odbywającego przechadzkę w 
dzielnicy półudniowej — ten rychło przeko- 
nał się, że i bezpieczeństwó najwyższych do- 

stojników państwa uległo zagrożeniu.” 


To i owo 


WIEK KRÓLÓW ANGLJI, 


Z okazji urodzin króla Jerzego V, pewne pismo 
angielskie przypomina, iż tylkó pięciu monarchów 
ańgieiskich przekróóżyło wiek 68 lat, a mianowi- 
cie: król Wiktor i król Jerzy II, Którzy żyli po 
82 lata, Jerzy II (77 lat), William LV. (74 lata} i 
królowa Elżbieta (70 lat). Przeciętny wiek wład- 
ców Anglji wynosi 55 lat, Jerzy V. zatem zaacznie 
przekroczył tę granicę. „Lóng may he reigns over 
us!“ — mówią Anglicy o swym monarsze. 


ULGI TURYSTYCZNE DLA MŁODYCH MAL- 
ZENSTW W ANGUJI, 


Rząd angielski czyni starania celem zwiększ- 
nia ruchu turystycznego. Ostatnio władze muni- 
cypalne Margate, znanej plaży, powzięły myśl oftia 
rowania młodym parom małżeńskim gratisowych 
biletów kolejowych oraz utrzymania w ciągu ptw- 
nego czasu, celem reklamy. Aby korzystać z o- 
wych „free honeymóons'* wystarczy zaprezeate- 
wać wspaniałomyślnym radcom Margate świadeż 
two ślubne, s 


CZHSŁAW HALICZ 


Autorka powieści „Zycie Hanny 
Turskiej*, dramatów „Jąd” t „Kwintet“, 
oraz licznych szkiców ż dziedziny sżtuki 
i literatury — pisząca pod pseudónimoń 
„Czesław Halicz“ —- ogłosiła obecnie, po 
kilkulethniem milczeniu, tom pięknych o- 
powiadań z życia dawnego miasteczka 
żydowskiego p. t. „Ludzie, którzy jesz. 
cze żyją“ (Rój, Wareżawa 1934). Z tego 
tomu drukujemy poniżej opowiadanie 
p. t. „Mendel Kanciaty*. 

Mendel Kamciaty, nie bacząc na swoją obszerną 
klijentelę w miasteczku, okolicznych dworach i lé- 
tniskach, miał wciąż ten sam maleńki kramik, w 
którym nie mogły eię zmieścić odrazu cztery 080- 
by. Mógłby bardzo łatwo powiększyć swój sklep, 
tembardziej, że posiadał obok domu wolny skrá- 
wek ziemi, po którym pizechadzała Gię etale koza 
pani Mendlwej 
` Ale Mendel nie chciał niczego zmienia: i tak 
‘działo mu się dobrze, więc poco te wszystkie ño- 
wości? 

Mendel Kanciaty był znany jako najuczeiwszy, 
'w całem miasteczku kupiec. 

Kiedy pewnego razu pani Mendlowa usiłowała 
sprzedać kHjentce jakiś lichy matarjał ma suknię, 


Incydent „niesmaczny w najwyższym stopniu” 


Jerozolima. (ŻAT) Generalny inspektorat 
policji palestyńskiej ogłosił wyjaśnienie w 
sprawie doniesienia prasy hebrajskiej o gru 
pie policjantów, którzy zgłosili się na tere- 
ty Targów Lewantyńskich ze znakami swa- 
styki na hełmach: Inspektorat stwierdza, że 
faktycznie tylko jeden policjant miał znak 
swastyki na hełmie, i to nie z jego winy, — 
gdyż hełm z przypiętą swastyką otrzymał z 
magazynów mundurowych, czego sam z po- 


czątku nie zauważył. Gdy mu zaś inny kole- 
ga na to uwagę zwrócił, policjant ów natych 
miast usunął swastykę z hełmu. Mimo to in- 
spektor policji wyraża ubolewanie z powodu 
zaszłego incydentu, który w komunikacie in- 
spektoratu określany jest jako „niesmatzny 
w najwyższym stopniu”. Jak wiadomo, incy 
dent na Targach Lewantyńskich spowodo- 
wał już interpelację posła Wedgwooda w Iz- 
bie Gmiń. 


í. 
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Jerozolima. (ŻAT) Według informacyj Ż. 
A. T.-nej, uzyskanych w odnośnym departa- 
mencie rządu palestyńskiego, w okresie roku 
ubiegłego w Palestynie wyszło z druku 282 
hebrajskich wydawnictw książkowych, w 
tem 116 o treści beletrystycznej (włączając 
przekłady z języków obce. h), 43 podręczni- 
ki szkolne, 40 dzieł literatury dla młodzie: 
ży i 40 książek o treści religijnej. Ogółem w 
okresie sprawozdawczym ukazało się w Pa- 
lestynie 330 książek, w tem 26 arabskich, 
16 angielsikch i 4 w innych językach. Wy- 
dawnictwa hebrajskie stanowiły zatem 81,5 
proc. ogólnej produkcji książek w Palesty- 
nie. 


Gmina „Zydów-chrześcijan” 
w Niemczech 


Berlin. (ŻAT) Zawiązała się tu gmina pro 
testantów pochodzenia żydowskiego. „Żydzi- 
chrześcijanie” tej gminy, prześladowani 
wskutek nie-aryjskiego pochodzenia, prag- 
ną utrzymywać łączność ze zbiorowóścią ży- 
dowską, nie wyrżekając się chrześcijaństwa. 


HANDEL BRONIĄ, 


Handel bronią jest nader lukratywny, 
zwłaszcza w czasach tak niespokojnych jak 
obecnie. Statystyka Ligi Narodów opartą na 
cyfrach dostarczonych ;— rzec% prosta — 
Lidze (a więc nie obejmująca wszystkich do 
staw), a wskazująca wartość eksportu bro 
ni i amunicji wszelkiego rodzaju dowodzi, 
jak bardzo zainteresowane są w rozwoju 


Jak wiadomo, gminy „żydowskich chrześci- 
jan” istnieją w Jerozolimie, Budapeszcie 1 
w kilku innych miejscowościach świata. — 
Aczkolwiek deklarują one swe przywiązanie 
do narodowości żydowskiej, to jednak gmi- 
ny te spełniają wszędzie rolę czynników mi- 
syjno-chrześcijańskich. Jak się zdaje, nowo- 
powstała gmina berlińska nie ma takiego 
celu. 


Buenos Aires. (ŻAT) Na mocy rozporzą- 
dzenia władz państwowych miasteczko La 
Banda w prowincji Santiago del Estera o- 
trzymało nazwę „Weissbard” w dowód uzna 
nia dla zasług położonych przez kupca ży” 
dowskiego Izraela Weissbarda. 1. Weissbard 
jest jednym z pierwszych imigrantów-kolo- 
nistów w Argentynie, który stał się wielkim 
kupcem i właścicielem ziemskim. Weissbard 
położył wielkie zasługi dla rozwoju całej 
dzielnicy dokoła miasteczka La Banda. Ucz- 
czenie żyjącego jeszcze Izraela Weissbarda 
przez rząd wywołało zadowoleńie wśród lud- 
ności żydowskiej w Argentynie. 


cżną sumę 146 milj., a razem za 1 miljard 


a|330 miljonów franków. 


'TANDETNIE ALE TANIO ! 


Sir Harry Mac Govan, wiceprezes Rady 
Nadzorczej tow. „Imperial Chemical Indus- 
tries” w Londynie pisze co następuje w spra 
wozdaniu swojem z podróży po Japonji: — 


i| „Możemy postawić tamę konkurencji japoń- 


utrzymaniu tego handlu prywatne zakłady |skiej tylko wtedy, gdy uciekniemy się do 
fabrykacji broni i amunicji. Tak więc w je- |stosowania tych samych środków, gdy po« 


dnym tylko roku 1932 wyeksportowano z 
Anglji zagranicę broni i amunicji za 425 mil 


stawimy sobie jako cel zaspokojenie gustów 
i żądań klientów tak, jak to czynią Japończy 


jonów franków, z Francji za 179 miljonów|cy, których dewizą jest: „Klient ma zawsze 


fr., ze Stanów Zjednoczonych za 162 miljo- 


nów fr., ze Szwecji za 107 milj. fr, z Italji |niość 


za 94 milj. fr., z Hołandji za 74 milj. fr., z 


Belgji za 61 milj. fr., z innych krajów za łą. 


wu, wyrwał materjał z rąk żony i powiedział: 

— To jest lichy, zleżały materjał! Leży tu jesz- 
cze od czasu, kiedy nieboszczyk teść okażyjnie go 
kupił. Ohóe pani, moge eprzedać za byle co, ale 
radzę wziąć porządniejszy towar. 

Było to w pierwęzym roku ich małżeństwa, bo 
później Mendlowa zrozumiała dobrze, że mąż nie 
dopuści żadnego oszukaństwa i nolens volóns prze- 
obraziła się w przyzwoitą, solidną kupcową. I wla- 
śnie tej swojej uczciwości Mendel zawdzięczał du- 
żą klijentelę, bo inaczej, któż chodziłby kupować 
do jego nędznego kramiku, kiedy w miasteczku 
było kilka porządnych sklepów. 

U Mendla było wóżystkiegó potrochu:; towary 
łokciowe sąsiadowały z produktagni epóżywczemi, 
naczyniami, norymberszczyzną i papoterją. 

Kiedy jakaś gospodyni, z braku czasu, powyłała 
po zakupy małego pętaka, mówiła: 

— Pamiętaj, nie chodź gdzieindziej, jak do Men- 
dla, bo on nie oszuka dziecka! 

Kobiety wiejskie po targu robily wszystkie Zza- 
kupy u Mendla, „bo ućsciwszy jest ten żyd, niż 
niejeden katolik" — mówiły z uznaniem. 

Poznały sią też na nim panie letniczki i stąd po- 
wstało główne źródło jego dochodów. 

Mendel jednokonną furmanką rozwoził towar 


po-okoliznych dworach i letniskach i mzzimował ; 


rację”. W okresie depresji kryzysowej ta- 
jest rzeczą ważniejszą niż jakość”. 


wmawiając w nią, że jest to towar „pierwszej kla- | nowe zamówienia, zapisując je w swoim nieodstę- 
ey“, łagodny zwykle Mendel, poczerwieniał z gnie- | pnym notesiku. 


Panie nie odważały nigdy po raz drugi kawy, 
herbaty, kaszy,i cukru, dostarczanego im przeż 
Mendla, bo raz na zawsze było ustalone, że „Mem 
del nie oszuka ani na wadze, ani na gatunku lub 
cenie". 

Pani Mendlowa długo była bezdzietna, co u Zy- 
dów uważane jest nietylko za nieszczęście, 416 
wprost 4a grzech i wstyd. 

Daremnis jeździla kilkakrotnie do cadyka z Gó. 
ry Kalwarji. 

Świątobliwy ten mąż z całą $tańówczością obie- 
cywał jej potomstwo, wracała więc z tych plalgrzy 
mek wielce pokrzepiona na duchu, l6cz pó pewnym 
czasie Łnów zaczynała rózpaczać. 

I oto pó dziesięciu latach, ku wielkiej raduści 
Kanciatych, i nie mniejszej chwale Cudotwórcy, 
pani Mendlowa urodziła dużego, zdrowego i ładne- 
go chłopca. 

Odtąd Mendlowa nie widziała świata poza øy- 
nem: 

— Takiego drugiego delikatnego dziecka niema 
w miasteczku — mówiła Mendlowa. — To jest pra. 
wdziwy hrabia... 

Sąsiadki zaś twierdziły: 

— Takiego drugiego dziecka niema w całem 
miasteczku, — to jest prawdziwy rozbójnik! 


(Ciąg dalszy nastąpży, 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 21. VI. 1934 


Oddłużenie rolnicze 


Znany adwokat krakowski p. dr. Szymon 
F'eldblum wydał ostatnio ciekawą publikację 
p. t. „Praktyczne zagadnienia oddłużenia w 
rolnictwie” (odbitka z „Głosu Adwokatów”, 
Kraków 1934). Jak sam tytuł rozprawy 
wskazuje, autorowi chodzi o krótkie i wy- 
czerpujące wyłożenie kryzysowego  ustawo- 
dawstwa finansowo-rolnego, szczególnie zaś 
które, jak wiadomo, dokonało głęboko sięga- 
jących przeobrażeń w całokształcie stosun- 
ków kredytowych własności rolnej. P. dr. 
Feldblum wychodzi z założenia, że zadłuże- 
nie rolnictwa doszło do stopnia, czyniącego 
koniecznem wkroczenie ze strony  ustawo- 
dawcy i to zarówno dla dłużników, jak i dla 
wierzycieli. Ciekawą rzeczą jest, że p. dr. 
Feldblum uważa utawę z 28. 3. 1933 o utwo- 
rzeniu urzędów rozjemczych dla spraw ma- 
jatkowych posiadaczy gospodarstw wiej- 
skich za najbardziej życiową, podczas gdy 
duża część opinji gospodarcczej zajęła wła- 
śnie wobec tej ustawy stanowisko krytycz- 
ne, słusznie obawiając się forytowania przez 
urzędy rozjemcze interesów dłużnika rolni- 
czego, bez względu na to, czy stosunki ma- 
jątkowe tego dłużnika są istotnie nieznośne, 
czy też dłużnik ten jest finansowo silniej- 
szy od swojego wierzyciela. Właśnie prakty- 
ka wykazała, że z urzędów rozjemczych ko- 
rzystają dłużnicy i słabi i silni, przyczem 
urzędy rozjemcze kierują się uznaną w Pol- 
sce zasadą, że „na wszelki wypadek” rolni- 
kowi się źle powodzi, zaś wierzyciel ,zara- 
bia” na deflacji i dlatego trzeba pomóc 
każdemu rolnikowi kosztem wierzyciela. Zga 
dzamy się zupełnie z p. drem  Feldblumem, 
że „zwłaszcza dla posiadaczy mniejszych go- 
spodarstw urzędy rozjemcze okazały się 
prawdziwem dobrodziejstwem”. To pewne, 
ale jak cierpią z powodu tych urzędów roz- 
jemczych drobni kupcy, będący wierzycie- 
lami rolników lub też inni drobni wierzy- 
ciele, którzy są znacznie słabsi finansowo 
od tych, których bronią urzędy rozjemcze?! 

P. dr. Feldblum wypowiada się bardzo 
słusznie za systemem indywidualizacji i kon 
kretyzacji każdego poszczególnego wypadku 
w ramach ustawodawstwa finansowo-rolne- 
go. A więc należałoby przez wydanie odpo- 
wiedniej ustawy określić bliżej warunki i 
wypadki, w których akcja oddłużeniowa 
wogóle nie powinna mieć miejsca i wręcz 
przeciwnie dążenie do likreidacji długów i 
zaspokojenia wierzycieli z całej siły winno 
być poparte. Tu należą przedewszystkiem 
długi powstałe na tle lekkomyślnego życia, 
interesów spekulacyjnych i długów, nie ma- 
jących związku z normalnem gospodarstwem 
Nie ma żadnego powodu do wyróżnienia i 
ochronienia właściciela ziemskiego, który 
już po nastaniu kryzysu zakupił na spekula- 
cję większy majątek ziemski, płacąc tylko 
drobną część gotówką. Majątek ten, obdłu- 
żony prawie całą resztą ceny kupna, nie za- 
siuguje na żadną ochronę i słusznem jest 
żądanie wierzyciela, by mu albo majątek 
zwrócono, albo cenę kupna zapłacono. Jeżeli 
rolnik udzieloną mu pożyczkę zużył na po- 
trzeby prywatnej natury, nie mającej żadne- 
go związku z normalnem tokiem gospodarki 
rolnej, jeżeli czy to z lekkomyślności czy to 
z chęci gromadzenia jaknajwiększej ilości 
kompleksów majątkowych w jednem ręku, 
popadł w długi w warunkach normalnych 
nieuzasadnione, jeżeli przyjmował zobowią- 
zania o których z góry mógł wiedzieć, że ich 
dotrzymać nie będzie w stanie, to musi po- 
nieść konsekwencje swego postępowania tak, 


jak każdy inny dłużnik, nie będący rolni- 
kiem. Projekt p. dra Feldbluma idzie zatem 
w tym kierunku, aby szybko zlikwidowano 
te gospodarstwa rolne, które są skazane na 
zagładę, aby następnie dokonano redukcji 
długów tym dłużnikom. którzy mogą swe za- 
dłużenie natychmiast spłacić a wreszcie, aby 
utworzono przymusowy związek wszystkie 

wierzycieli odnojnie do jednego dłużnika. 
'Tego rodzaju przymusowy związek wierzy- 
cieli miałby swą organizację i przez swych 
przedstawicieli (wydział) zbadałby dokład- 
nie stan majątkowy dłużnika, w porozumie- 
niu z nim ułożyłby plan regulacji zobowią- 
zań a nawet plan gospodarczy i doprowa- 
dziłby do układu pomiędzy wierzycielami a 
dłużnikiem. 

Jak już zaznaczyliśmy, publikacja p. dra 
Feldbluma przeznaczona jest przedewszyst- 
kiem dla tych, którzy chcą się zapoznać ze 
skomplikowanem ustawodawstwem finanso- 
wo rolnem. Z zadania tego wywiązał się p. 
dr. Feldblum doskonale, dając nam w swej 
publikacji wykład jasny, zwięzły i wyczerpu 


Zaświadczenia dla częściowo 
zatrudnionych robotników 


Dyrekcja Funduszu Bezrobocia wyjaśnia, że w 
wypadkach ograniczenia dni pracy w tygodniu, 
zakład pracy powinien podać w zaświadczeniu, 
wydanem zwolnionemu robotnikowi, ogólny fa- 
ktycznie wypłacony mu zarobek za 13 tygodni, po- 
dlegających zaliczeniu do zabezpieczenia, licząc 
wstecz od dnia zwólnienia. 

Dni wolne od pracy, opróez świąt, nić moza byś 
zaliczane do wymaganych 13 tygodni (48 dni) za- 
bezpieczeniowych wobec niezapłacenia za nie wkłi 
dek do Funduszu Bezrobocia. 


Co chcą importować 
Stany Zjednoczone? 


Po uchwaleniu pełnomocnictw w dziedzinie po- 
lityki traktatowej i celnej Roosevelt podjął przy- 
gotowania do rokowań z całym szeregiem państw. 
Departament handlu oraz departament skarbu 
przygolowuja dane cyfrowe, hióre stanowić będą 
podstawę rokowań o nowe traktaty handlowe. 
Według dotychczasowych ustaleń Stany  Zjedno- 
czone dążyć będą do zwiększenia swego eksportu 


jący wszystkie najważniejsze zagadnienia. 
Nie porusza p. dr. Feldblum szeregu konsek- 
wencyj, wynikających z ustawodawstwa fi- 
nansowo-rolnego dla wierzycieli, ale w tym 
względzie jest p. dr Feldblum  usprawiedli- 
wiony, ileże nie pisał o skutkach tego usta- 
wodawstwa lecz jedynie o jego tle i sytuacji. 
Dlatego do słusznych projektów p. dra Feld- 
bluma, które winny wywołać poważną dy- 
skusję, mamy jedynie to do dodania, że na: 
szem zdaniem każda akcja oddłużeniowa je- 
dynie wtedy jest gospodarczo celowa, o ile 
doprowadzi do ukrócenia renty  deflacyjnej 
wszystkich wierzycieli, a więc także i 
państwa. Nie może być mowy o tem, aby od- 
ciążenie finansów rolniczych dokonywała 
się jedynie przez rujnowanie kupca i prywat 
nego wierzyciela, który po największej czę- 
ści jest drobnym" wierzycielem w stosunku 
do rolnika a wielkim dłużnikiem w stosunku 
do państwa, samorządu i innych instytucyj 
o charakterze publicznym. Dlatego, jeżeli 
państwo przeprowadza pod swoją egidą ak- 
cję oddłużeniową, to winno spowodować, a- 
by akcja ta rozszerzyła się na wszystkich 
wierzycieli a nie spadła całym ciężarem jedy 
nie na pewną grupę wierzycieli prywatnych, 
JE mo prawie zawsze są także dłużnikami. 


na oT światowe w zakresie następujących arty- 

kułów: bawełna, nafta, tytoń, pszenica, węgiel, 
chemikalja, maszyny, automobile, przetwory mię- 
sne i tłuszcze. Wzamian za to Stany Zjednoczone 
gotowe są obniżyć stawki celme na następujące at- 
tykuły: cukier, mangan, farby, zegarki, rtęć, por- 
celanę, koronki i hafty, wyroby lniane, dywany, 
futra, perły, artykuły optyczne, oliwę, gume, ka- 
WẸ, herbatę, banany. 


Waluta złota w Holandji 
bedzie utrzymana 


Donoszą z Hagi, że rząd holenderski złożył par- 
lameniowi memorjał, w którym ponawia swe nie 
złomne postanowienie utrzymania waluty złotej i 
równowagi budżetowej. Memorjał ten jest odpo 
wiedzią na sugestje niektórych członków izb usta: 
wodawczych, dotyczące polityki inflacyjnej. Po o: 
statnich wystąpieniach oszczędnościowych i prz: 
ciwinflacyjnych ministrów skarbu Bełgji i Fran- 
cji, stanowisko rządu holenderskiego w tej spra- 
wie świadczy, że na ile niefortunnych eksperymen- 
tów gospodarczych innych państw, zdrowa myśl 
ekonomiczna coraz nowe zdobywa pozycje. 


— 


ULGOWY ABONAMENT 
„NOWEGO DZIENNIKA” 


Dla wszystkich naszych Szan. Abonentów wprowadzamy w czasie 
od 20 maja do 30 września b. r. ulgowy abonament, udzie» 


KTO I W JAKIE DNI ZAPEŁNIA TEATRY 
LONDYŃSKIE? 

„Duchess Theatre” w Londynie przepro- 
wadził ankietę, aby się dowiedzieć, w jakie 
dni tygodnia i jaka publiczność — o ile cho- 
dzi o określenie jej przynależności dzielnico- 
wej — zapełnia teatry londyńskie. Okazało 
się, iż londyńczycy rdzenni uczęszczają do 
teatru w sobotę, prowincjali — w środę i 


iając na drugi egzemplarz 


500/50 ZNM%ŻKI Z ceny prenumeraty 


Każdy prenumerator może zatem zamówić dragi abonament 
dla swej rodziny, wyjeżdżającej na letnisko i t. d. 


Ulgowy abonament drugiego egzemplarza kosztuje w naszej 
Administracji Zł 3.80 pius koszta przesyłki Zł 1'—, razem 
Zł 4.30 miesięcznie. 


czwartek, gdyż w te dni koleje sprzędają bi- 
lety ulgowe, piątek natomiast jest dniem u- 
przywilejowanym, przybyszów z za Kanału. 
Jak widać z ankiety, główną jednak część fre 
kwencji teatralnej stanowią przy jezdni z 
prowincji, którzy przyczyniają się w ten spo 
sób do kasowego powodzeniaa sztuk, idących 
po 200 i 300 razy. 


Ty 


e 
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Sensacyjny przebieg przesłuchania 
osk. Władysława Bobrzeckiego 


Drugi dzień procesu morderców z ul. Andrzeja Potockiego 


Kraków, 20-go czerwca. 

(rg) Po pierwszym dniu rozprawy mamy za so- 
bą zcznania osk. Dońca. Poznaliśmy naświetlenie 
zbrodni ze strony jednego z jej uczestników, sko- 
lei przechodzimy do zapoznania się z depozycjami 
dalszych sprawców. 

W drugim dniu procesu przechodzimy do dalsze 
go oskarżonego — Wł. Bobrzeckięgo. Moralny in- 
spirator zbrodni i jej aranżer dżwiga na swych 
barkach największy ciężar oskarżenia, toteż ze- 
znań jego oczekuje się z dużem zainteresowaniem. 
Sala rozpraw zapełnia się już we wczesnych go- 
dzinach a „wielobarwna* galerja spogląda niecier 
piwie w stronę drzwi, którędy mają wprowadzić 
oskarżonego. 


„Tylko kraść..." 


Na wstępie rozprawy przewodniczący poleca 
pozostać na sali Bobrzeckiemu i Dońcowi, poczem 
rozpoczyna się przesłuchanie Bobrzeckiego. 

— Czy poczuwa się pan do winy? 

— nie. 

— Czy do rabunku poczuwa się pan? 

— Nie. 

— A więc poszedł pan tylko kraść? 

— Tak. 


Historja życia 


Skolei Bobrzecki przechodzi do swego „curr1- 
culum vilae“. Jest synem introligatora, który od 
umarł go w młodości, Wychowanie otrzymał sta- 
ranne. Wojna światowa pozbawia jego rodziców 
majątku, pomimo to jednak mają oni Środki na 
to, aby synowi dać wykształcenie. Gdy ukończył 
4 klasy gimnazjum, matka wychodzi poraz drugi 
zamąż, a to powoduje przerwę w jego studjach. 
Do 20-go roku życia mieszka Bobrzecki u matki, 
która obecnie nie pracuje więcej, a na utrzymanie 
domu daje ojczym. 

Bobrzecki uczęszcza jeszcze przez % lata na od- 
dział budowlany Szkoły Przemysłowej, a nastę- 
pnie pracuje przez jakiś czas w Dyrekcji Kolejo- 
wej. Po jakimś czasie jest znów telegrafistą na 
dworcu kolejowym w Krakowie, gdzie pracuje do 
roku 1933. À . 

W czasie pracy jako telegrafista miał pewien 
wypadek. W czasie burzy piorun uderzył w apa- 
rat telegraficzny, co ogłuszyło go. Na drugi dzien 
po wypadku począł odczuwać bóle głowy. © 

Równocześnie z pracą kolejową zapisał się na 
Akademję Sztuk Pięknych. W godzinach przedpo- 
łudniowych chodził na Akademję, a popołudniu pra 
cował na dworcu. f , 

Z powodu kompletnego wyczerpania występuje 
ze służby kolejowej i wyprowadza się z domu, a 
ożeniwszy się, wynajmuje osobne mieszkanie. Od 
tej chwili jest wyłącznie na utrzymaniu żony, czer 
piąc tylko drobne sumy z funduszu bezrobocia, 

Przew.: Czy miał pan jakieś posądzenia na A- 
kademji o zginięcie farb, czy żywiono do pana nie 
ufność? — Nie. F 

Oskarżony opowiada dalej o stosunkach z kole- 
gami i twierdzi, że żył z nimi bardzo dobrze. Na 
Akademji pracował u profesorów Jarockiego, Pau 
tscha i Stachiewicza. 

— Czem to można wytłumaczyć, że według 
twierdzeń Schenkirzyka, ostrzegano go, aby nie 
zadawał się z panem? — Nie wiem. 


Brat i Schenkirzyk 


W dalszym ciągu mówi o swym stosunku do 
brata swego, który określa jako serdeczny. 

— A dlaczego brat mówił, że się go pan wsty- 
dzi? 

— Ale nie, to nie miało miejsca. 

— Kto był silniejszym duchowo w zespole ze 
Schenkirzykiem „pan czy on? — Tego nie mogę 
powiedzieć. 


Filozof — panteista 


Oskarżony opowiada o swych studjach lilozofi- 
cznych i pracach literackich. Studjował Nietzsche- 
go- Home- Wrońskiego, gdyż są tam szeroko za- 
kreślone ideały. Pisywał również poezje, był pan- 
teistą i w dziełach swych omawiał problem istnie 
nia Boga. 

— A poza tem ma pan jeszcze jakieś prace? 

— Ja pracowałem tylko literacko i malarsko. 

Wracając do swego małżeństwa dodaje Bobrze- 
cki, iż żona wspomagała go jeszcze przed ślubem, 
a popierała również jego rodzinę. 

— Czy równocześnie, gdy pan znał swą narze- 


czoną, miał pan jakieś znajomości 
— Nie. < 


Pierwsza kobieta 


Przew.: A znał pan niejaką Stefanję Soję? — 
Osk.: To było jak miałem 20 lat. Była to pierw- 
sza kobieta, jaką znałem. 

-— Wie pan, czem ona była? — Pracowała jako 
służąca. Jan ten stosunek traktowałem uczucio- 
wo, ale rodzice nie pozwalali mi na to. 

— Pożyczał pan kiedyś od niej pieniądze? — Nie 

— A mówił pan z nią o małżeństwie? — Czasem 
mówiłem. Powodem zerwania były posunięcia nie 
taktowne z jej strony, prowadziła się też niesto- 
sownie. 

— Czy pan prowadził z nią dyskusję ha temat 
„czarnej książeczki“? -— Mówiłem jej, że może na 

— Czy groził jej pan zastrzaleniem, o ile nie po- 
prawi się i zarejestruje? — Nie. 


Małżeństwo 


Po zerwaniu stosunku z $ojówną zdecydował się 
ożenić w grudniu ub. roku. Do czasu Ożenienla 
się z żoną, odwiedzał ją często w Izbie Lekar- 
skiej w PAT. 

— A czy żona mówiła panu o pieniądzach w 
Izbie Lekarskiej? — Nie. 

— Wiedział pan o włamaniu do Izby Lekar- 
skiej? — Nie. 

— A o obrotach pieniężnych w Izbie Lekarskiej 


z kobietami? | wiedział pan coś? — Nie. 


— Czy prawdziwe są zeznania Dońca, że wi- 
dział pan o pieniądzach w Akademji Górnicząj i 
proponował włamanie? — Ale nie. 

—. Czy mówił pan o jąkiemś włamaniu na ul. 
Mikołajskiej? — Nigdy. 

— Chwalił się pan zarobionemi na włamaniu 
ze Schenkirzykiem 600 zł? — Nie. 


Tylko o ideałach 


— Kochał pan swoją żonę? — Bardzo. O urodze 
niu się dziecka nie wiedziałem, gdyż odwiozłe:n 
żonę do lecznicy w przededniu aresztowania. 

— Czy zwierzał się pan żonie ze wszystkich za- 
miarów? — Ja mówiłem z nią tylko o ideałach 
i pracach malarskich. 

— A o Dońcu i „rakach" do włamania mówił 
pan do niej? —— Nie. 


Znajomość z Dońcem 


Dońca poznał Bobrzecki w restauracji na dwor- 
ou kolejowym w połowie 1933 roku, Spotykali się 
następnie na ulicy, a Doniec prosił go kilkakro» 
tnie o pożyczkę. Opowiadał mu Doniec nieraz « 
jakichś drobnych kradzieżach, a interesował on ga 
dlatego, ponieważ był typem z nieznanego mu du- 
tąd środowiska. 

Przew.: Uświadamiał go pan, mówiąc mu: „Jak 
= Na trupa, to się nie bój!" 

== 10. 


„Jak pan mógł taki czyn popełnić...“ 


Przew.: Pan jest artystą którego ideałem jest 
tworzyć piękno? 

Osk.: Tak. 

— Jak więc mógł pan taki czyn popełnić? 

— Myśmy, do kóńca Mie zqyśleli 4 tem,,że „akoń- 
czy się to Śmiercią tziewczyny. Ja szedłejn tylko 
kraść. SRofżystałóm z Każdej Spósobwośći ibysnóc 
się wrócić. Kiedy poszliśmy na górę pierwszy raz 
w piątek i Domiec dzwonił do drzwi, ja wołałem, 
aby się wrócił. 

— Doniec zeznał, że on pukał do drzwi, a pan 
zaczął wtedy krzyczeć na niego, żeby dzwonił, bo 
tam jest dzwonek. 

Bobrzecki milczy. 

Doniec wstaje i oświadcza: Ja dwa razy puka- 
łem, a nie dzwoniłem. 


„Raki“ 


Przewodniczący przechodzi następnie do spra- 
wy „raków“. Bobrzechi twierdzi, że sporządzenie 
raków zaproponował Doniec, którego uważali za 
zawodowego włamywacza. Oni dali mu tylko na 
to pieniądze. Bobrzecki dał 20 zł z pieniędzy otrzy 
manych z Funduszu Bezrobocia. 

— Czy pan przypuszcza, że Fundusz Bezrobocia 
jest na to, aby z niego kupować raki? Oskarżony 
milczy. 

— A więc kupno raków doszło do skutku z fun- 
duszów pana i Schenkirzyka przy wykonania 
Dońca? —— Tak. 

= No i zabraliście ten rak, łom i narzędzia. Po- 
co wam to było potrzebne, czy do studjów ryso- 
wniczych na Akademii? — Oskarżony milczy. 

— Gdzie umieściliścię te raki? — Zanieśliśmy 
te raki do mnie do mieszkania, Na drugi dzień 
przyszedł brat, zabrał te raki i schował je w piw- 
nicy. 

— Do czego miały one służyć? — To doprawdy 
było bezmyślnie robione i bezcelowe. 

— Zeżnał tutaj Doniec, że mieliście jakieś pla- 
ny włamań na Dębnikach czy też w Dąbin, mieliś- 
cie jechać po włamaniu do Zakopanego, czy jest 
to prawda? — Rozmawiano o tem, ale w innym 
sensie. 

— Mówiliście podobno o tem, że pracujecie z ta- 
ką precyzją, że niemożliwe jest wykrycie was? — 
Niemożliwe jest abyśmy to mówili, o tych histo- 
rjach słyszę pierwszy raz w Sądzie. 

Po dłuższem rozstaniu się z Dońcem spotkał si? 
z nim Bobrzecki na wiosnę. Doniec opowiadał 


wówczas, iż chciałby zainscenizować jakiś „skok“, 
na którym mógłby obłowić się porządnie. Oma- 
wiano wówczas różne możliwości zdobycia pie- 
niędzy. Bobrzecki zaprzecza, jakoby wtedy mó- 


WINO A, „włamania do PAT: 
i STe Gna pracowała — mówi Bobrze- 
ck ""vięć tam się dostać, nie potrzebo- 


wałbym do tęgo Dońca. 

— No dobrze, ale te rozmowy musiały przecież 
mieć jakiś cel. Przecież Doniec nie miał służyć 
jako model do rysunku albo temąt do powieści? 
— To były takie zwykłe rozmowy, myśmy z każ- 
dym rozmawiali, i 

— A mówił pan każdemu o rakach, © włama- 
niach i napadach, mówił pan o tem żonie swojej? 
— O tych historjach, nierealnych i nieistotnych, 
mówiliśmy tylko z Dońcem, 


„Nie umiem tego powiedzieć“ 


Przew.: Sytuacja materjalna pana była przecież 
korzystna. Niech mi pan powie, co pana skłoniło 
do tego czynu. Jaki był proces myślowy u pana 
od powzięcia planu aż do wykonania czynu? — 
Nie umiem tego powiedzieć. 

— Był pan kiedyś karany? — Nie, 

— Popełnił pan jakieś przestępstwo? — Nie. 

— Nie sięgnął pan więc nigdy po cudzą wlas 
sność? — Nie. 

— Cóż więc spowodowało u pana taki przełom, 
że pan zdecydował się na taki krok. 

Bobrzecki milczy. 

— Czy brakowało panu czegoś. Chciał pan zma- 
leźć środki na kobiety, zabawy i trunki? — Nie. 

— Chciał pan prowadzić spokojne życie rodzin- 
ne? — Tak. 

— Poco panu były potrzebne pieniądze dr. Nis- 
senłelda? 

Oskarżony milczy. 

— Miał to być wyczyn sportowy, 
przeżyć coś nowego? — Nie. 

— Chciał pan temi pieniędzmi dopomóc kole- 
gom? —. Nie. 

Przew.: Powiedział pan biegłym: „Cała historja 
mordu, to historja narkotyczna, rodzaj masowej 
psychozy”. Jak pan to wytłumaczy? 

Bobrzecki milczy. 

— Może cała historja była taka, że przejęliścia 
się temi rozmowami i zobligowało to was do czy» 
nn? — Możliwe. 


ó 
chciał pan 


Jak narodził się plan zbrodni 


Przew.: Proszę mi opowiedzieć o tygodniu przed | 


14 maja. 4 


Osk.: Między różnemi koncepcjami þyła. Bona] 


o gotówce dr. Nissenielda. Mówiono o tem, ża ma 
on 5.000 zł. Doniec zwrócił na to uwagę i począł 
pytać o okoliczności, Mówiliśmy @ tem, ża dr. 
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CE Z U O a 


Nüssenfeld jest starym kawalerem, a Doniec po- 
wiedział, że możnaby to wykorzystać. Kalkulowa- 
liśmy, aby pójść tam, gdy służąca pójdzie do mia- 
sta. Ale to odpadło, gdyż Doniec powiedział, ża 
„on się z nią załatwi“. Wówczas umówiliśmy się 
co do paczki, którą miał zanieść Domiec. On miał 
załatwić się ze służącą, a my mieliśmy zająć się 
pieniędzmi i ukraść je. 

— Z czyich ust padło poraz pierwszy nazwisko 
dr. Niissenfelda? — Ja o tem powiedziałem. 

-- Skąd go pan znal? — Z Izby Lekarskiej, 

— Gdzie dowiedział się pan o tem, że on ma pie 
niądze? — Z rozmów z żoną i siostrą żony. 

— Kto panu powiedział o tem, gdzie on mie- 
Szka? — To wynikło z rozmów. 

— Znał pan tryb życia dr. Nůssenfelda? — Przed 
samym czynem wiedziałem, że wychodzi rano z do 
mu, 

— Czy telefonował pan przedtem do niego do 
szpitala żydowskiego, aby się upewnić kiedy go 
niema w domu? — Nie. 

— A obserwował go pan przed morderstwem? 
— To robiliśmy już wspólnie, 
| — Czy mówił pan Dońcowi, że jeśli będzie pana 
słuchał, będzie mu się dobrze powodziło, będzie. 
miał pieniądze i mógł bawić się z kobietami? — 
Nigdy w świecie. 

— Więc to on was do tego dopingował? — Tak, 
bo my byliśmy związani z Dońcem sprawą „ra- 
ków“. 

— Czy prawdą jest, że powiedziliście Dońcowi, 
gdzie jest mieszkanie dr. Niissenfelda? — Nie. 

Osk. Doniec: Oni powiedzieli mi, że na drugiem 
piętrze jest tabliczka na drzwiach lekarza. 

Przew.: Czy starał się pan nakłonić Dońca do 
tego czym, że obroni go pan i że potraficie Zza- 
trzeć wszełkie ślady? — Nie. 

— Czy kazaliście mu przed czynem napić się 
wódki i że wtedy „zrobi mu się wszystko jedno“? 
— Nie, tego nie mówiliśmy. 

— Czy wrzuciliście w tym celu pigułki „Dijal* 
do garnka z wódką? — Wrzuciłiśmy. 

— Omarwialiście rzecz, co zrobić po przestęp- 
stwie i jaki hył podział rół? — Doniec miał siè 
„Z nią załatwić”, a my rozumieliśmy, że on da so- 
bie z nią rady, że ją przestraszy i zwiąże. 

— A przygotowano do tego sznury? — Nie. 


W piątek nie udało się... 


— Może pan opowie o dniu piątkowym przed 


zbrodnią. 

— Spotkaliśmy się na plantach i poszliśmy na 
wódkę. Ja chciałem się upić. Ze szynku poszliśmy 
na ul. św. Krzyża i tam w bramie wypiliśmy fla- 
szeczkę wódki. Odemnie z domu wzięliśmy ten pa- 
kunek, który Kazik zrobił jeszcze we czwartek, 
owinąwszy flaszkę z piwa w papier. Ja wziąłem 
raszplę i młotek z obcęgami, Doniec wziął pacz- 
kę. Doniec miał wejść do środka, a myśmy mieli 
wejść dopiero za chwiłę. Doniec miał związać słu- 
żącą. 4 

— Czem miał ją związać, krawatką? — Ja le- 
go nie wiem. Myśleliśmy, że on ja zwiąże, aiboteż 
ona się przestraszy. 

— Dlaczego więc przyleciał pan w poniedziałek 
do służącej z watą i lignina? — Bo ja się prze- 
straszyłem. 

— A więc wróćmy do tego piątka. 

— Przed domem stał wóz z węglem, więc co- 
fnęliśmy się. Ale Doniec zarzucał nam tchórzo- 
stwo, wróciliśmy znów po chwili. My staliśmy o 
półpięlro niżej. Doniec zaś pukał lub dzwonił, ale 
to było też bez skutku. Poszliśmy zpowrotem do 
mnie, zostawiliśmy pakunek i rozeszliśmy się. 
Spotkaliśmy się w sobotę, napiliśmy się wódki i 
poszliśmy okrężną drogą. 


W sobotę... 


W sobolę przedpołudniem upozorowałem, że 
ktoś jest na schodach, chcąc odwlec sprawę. Do- 
niec irytował się, że po tchórzowsku się załatwiam 
wobec czego wysunął koncepcję, żeby iść popo- 
łudniu w godzinach ordynacyjnych, związać słu- 
ńącą i dra Niissenielda i dokonać rabunku. Ja 
się jednak temu sprzeciwiłem. 

W sobotę popołudniu razem z Schenkirzykiem 
i dwiema paniami wyjechaliśmy do znajomych do 
Radziszowa. 

Przew.: Było to na tydzień przed połogiem żo- 
ny. Było to w czasie, gdy pan spodziewał się po- 
tomka. Czy io było w porządku, taki wyjazd z pa- 
niami? 

Osk.: Myśmy chodzili w nienormałnym stanie, 
skorzystaliśmy z zaproszenia, ja chciałem unikać 
żony, bo nie mogłem sobie miejsca znaleźć. 

Przew.: Te panie zeznały, że pan się bardzo do- 
brze bawił, że po panu nie było poznać wewnętrz- 


do uspokojenia nerwów, a nie wracać w ponie- 
działek do Krakowa. 


Krytycznego poniedziałku... 


W poniedziałek rano zaobserwował Bobrzecki,| i przyniosłem chałat, żeby on ją związał. Ja ci- 


jak dr. Nńssenfełd wyszedł z mieszkania. Wszyscy 
trzej byli na płantach. Dońca — mówi oskarżo- 


,snąłem na nią chałat, aby on ją związał. 
— Czy ona krzyczała, charczała lub wzywała 


ny — posłałem do brata po pieniądze i poleciłem | pomocy? — Nie. 


mu kupić wódkę. Obaj z Schenkirzykiem poszliś- 
my do mego mieszkania. Możliwe, że graliśmy na 
gramofonie. 

Przygotowanie do wyprawy przedsiawia oskar- 
żony mniejwięcej zgodnie z Dońcem. Przyniesio- 
ną przez Dońca wódkę wymieszali w garnku, do 
którego Bobrzecki wrzucił 2 pastylki Dijalu. Gdy 
weszli do bramy, Doniec z paczką poszedł na- 
przód i zadzwonił. Gdy Doniec tam wszedł, a za 
nim Schenkirzyk, usłyszałem krzyk i miałem ocho 
tę wrócić się. Był to moment, jednakże usłysza- 
łem kroki na schodach, więc wpadłem do Środka 
i zamknąłem drzwi. Czy ktoś był na schodach, nie 
wiem. Byłem tak zdenerwowany, że sobie z nicze- 
go nie zdawałem sprawy. Wchodząc, widziałem 
jak Doniec klęczał nad Garncarzówną między 
przedpokojem a salonem. Schenkirzyk stał obox. 
Nie popchnąłem ani Schenkirzyka, ani Dońca. My- 
ślałem, że Doniec trzyma dziewczynę za usta, aby 
nie krzyczała, więc pobiegłem do drugiego pokoj: 


— A co ona robiła rękami i nogami, biła, bro- 
miła się? — Nie, leżała spokojnie. 

— Cóż pan dalej robił? — Ja poleciałem do 
, biurka i nie zdawałem sobie sprawy z tego, co 
mam zrobić. 

Przewodniczący przedstawia Bobrzeckiemu ze- 
znania Dońca, który twierdzi, iż chałatem zwinię- 
tym okręcił szyję Garncarzówny, zasunął silnie 
węzeł i gdy ujrzał, że ona już kona, zwolnił ucisk. 
Schenkirzyk uderzył ją dwukrotnie w głowę, a Bo 
brzecki sirzelił jeszcze do niej, ale rewolwer nie 
wypalił. Czy tak było? 


— Nie. 
— A skąd jest znaleziony na miejscu nabój re- 
wolwerowy? — Ja zarepetowałem rewolwer, ale 


byłem wtedy od niej odwrócony. 

Przewodniczący wskazuje Bobrzeckiemu, iż nie 
możliwe jest, aby był odwrócony tyłem do Garn- 
carzówny w momencie strzału, gdyż wskazuje na 
to miejsce znalezienia kuli. 


Niem yłem patrzeć natakiehistorje 


— Jaki był powód, że zarzucił pan makatkę na 
trupa? — Ja, bo nie mogłem patrzeć się na „takie 
historje'*. 

—- Dlaczego pan mówi „takie historje', przecież 
pan twierdzi, że pan myślał, że ona jest związana? 

Oskarżony milczy. i 

— Czy pan włamywał się do lego kufra? — Jak 
ja przyszedłem do kufra, zastałem już Dońca, któ- 
ry urwał jeden zamek. "a e 

— A kto niósł potem torbę z pieniędzmi? — Ja 

— Dlaczego pan więc uważał siebie za główną 
osobę i zabrał teczkę z pieniędzmi? — Ja tego nie 
myślałem, ja wziąłem teczkę od Dońca dopiero 
za drzwiami. 


Ślady na palcach 


Następnie mówi Bobrzecki o śladach zadrapań 
na ręce. Ślad na jego ręce powstał w momencie 
gdy pewnego razu wychodząc z biur P, A, T, przy- 
ciął sobie palec. Co się tyczy śladów na ręce Schen- 

kirzyka, to ten-oówiadczył, iż podrapała go narze- 


czona w przystępie miłości. Jeszcze raz słyszymy 
znany już przebieg ucieczki. 


Na dancing 


Schenkirzyk z Bobrzeckim udali się do dwó*h 
znajomych pań w budynku P. K. O. i umówili się 
na dancing. Bobrzecki miał pieniądze, gdyż zabrał 
z teczki plik banknotów dolarowych oraz trochę 
gotówki w złotych od Dońca. Wieczorem udali się 
z śr paniami na dancing w*kawiarni „Espla- 
nade“, 

— Gdy: w czasie pobytu w tych pań mówiono o 
tym mordzie czy pytał pan żartem Schenkirzyką 
„Szy, ma pan alibi“? — Nie pamiętam. 

— A więc wieczoiom byliście na  dancingu, 
tańezyliście, piliście i bawjliście sę wesoło? — Mo- 
żliwe., 

— A pan przypomina sobie, że czytając u tych 
pań nadzwyczajne wydanie, kpił pan sobie z d:a 
Niisgenielda, przekręcał jego nazwisko i nazwiska 


PABRYNA CHEM-FAANAC, ABKOWALSKI WARSZAWA 


Kobiety w ciąży muszą się starać 0 usunięcie ; 
każdego zaparcia stolca przez używanie naturalnej 
wody gorzkiej „Franciszka-Józeta*. Zal. przez lek. 


AE e L ZIE ZK M] 
I na tem też się zarabia... 


Kryzys zubożył i zrujnował niemało miljo- 
nerów w U. S. A. Do liczby ich zaliczał sie 
również bogaty bankier, Leroy Hoff. Ale 
gdy bank i giełda zawiodły Hoffa, a mają- 
tek jego stopniał, eksmiljoner wpadł na po- 
mysł podreperowania się w inny sposób. 
Za reszę pieniędzy, któremi jeszcze dyspo- 
nował, otworzył bankier fabrykę produktów 
djetetycznych dla... psów. Sprytny Hoff zaŭ- 
ważył, iż właścicielom rasowych psów przy- 
chodzi z trudnością zaopatrywanie swoich 
pupiłów w żywność, gdyż większa część tych 
drogich czworonogów ulega łatwo choro- 
bom przewodu pokarmowego i musi otrzy- 
mać specjalnie dobrane pożywienie. Fabry- 
ka Hoffa ułatwia to zadanie. Posiadacz pie- 
ska, któremu weterynarz zaleci kuchnię dje- 
tetyczną, telefonuje do fabryki; fabryka 
wysyła riezwłocznie swojego laboranta, któ- 
ry ustala na miejscu, co „pacjent” może 
jeść, poczem przyjmuje zamówienie. Odtąd 
codzień o określonej godzinie zjawia się 
przed domem, gdzie mieszka „pacjent” auto 
fabryczne i odstawia przepisaną ilość „psich 
potraw”. Rozmaite są djety dla tego rodza- 
ju klientów: wegeterjańska, rybna, mleczna, 
itd. Fabryka Hoffa przygotowuje też osobne 
dania dla nowonarodzonych szczeniąt. Po- 
mysł Hoffa przyjął się na gruncie amerykań 
kim. Fabryka jego Świetnie prosperuje i 
laje mu około 100.000 dol. rocznego dochodu. 


PROSZKI 


<KOWALSKIN 


nej walki. Trzeba było zostać w Radziszowie aż STOSUJE SIĘ PRZY UPÓRCZYWYCH 


BOLACH 
GŁOWY 


KONIECZNIE ZĘ ZNAKIEM 
„SERCE w PIERŚCIENIU” 


Garncarzówny. I dopiero wtedy; dowiedział się pan 
o tem, że ta dziewczyna nie żyje? — Ależ nie, ji 
dowiedziałem się e tem jęszcze z gazety kupionej 
na ulicy. 


Nie mógł żonie spojrzeć w oczy 


— Dlaczego zamiast być u chorej żony, bawil 


się pan z dziewczętami” — Ja mie mogłem jej 
spojrzeć w oczy. 

— Niech mi pan powie. poco panu były potrz>- 
bne te pieniądze. Miał paa żonę kochająeą, ogniska 
domowe i szczęście rodzinne, 

Oskarżony milczy. 

— A może na dancingi j zabawy? — Nie. 

— Pan kochał żonę, jak mógł pan zraboważe 
pieniądze schować do walizki i walizkę ukryć u 
żony w lecznicy, rzucając na nią cień? — Ja żony 
nie odstępowałem, a pieniądze miałem przy sobie. 

— Nie myślał pan o dziecku i hańbie, jaka spa- 
dnie na niego? — Myślałem, 

— I tak pan na zimno przeszedł nad tem do pv- 
rządku dziennego? 

Oskarżony milczy. 


. . 
Nazajutrz po morderstwie 

— Wróćmy do dnia po morderstwie. Przyjecha: 
ła narzeczona Schónkirzyka i byliście na daa- 
cingu? — Ja z nią nie byiem, 

— A czy wie pan, że Schenkirzyk nocował u 
niej w hotelu na Klepzrzu? — Nie słyszałem vu 
tem. Ja byłem w Akademii, 

— Miał pan czoło pójść do Akademji? — Ja 
siedziałem w pracowni, byłem zmęczony temi przej- 
ściami. 

— Ale pomimo to poszliście na kopiec szukać 
pieniędzy? — Tak, bo Dcniec nie pokazywał się, 
ale pieniędzy nie znależliśmy tam. 

— Czy w rozmowie z jedną z pań o przyczy- 
nach konfiskaty nadzwyczajnego wydania wyraził 
się pan dlaczego to zrobiono? — Owszem, powie- 
działem, że dlatego, aby nie flatwić mordercom 
ucieczki. 

Na tem przewodniczący ktfezy, przesłuchiwanie 
W4. Bobrzęckiego i przerywa o godz. 2.30 popoł 
rozprawę da gdz. 4.30 pop. 
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Po witycie w Wenecji 


Fajerwerki weneckie już wygasły. Prze- 
brzmiał entuzjazm mas witających Musscli- 
niego. Tylko uszy niemieckie słyszały tensam 
entuzjazm ludu weneckiego w stosunku do 
Adolfa Hitlera. A na usilne jego życzenie, 
by Duce wkrótce go zrewizytował, nie nastą 
piła żadna odpowiedź. 

Jedynym rezultatem uroczystości wenec- 
kich jest kilka komunikatów oficjalnych, z 
których niewiele dowiedzieć się można. Ale 
w tego rodzaju komunikatach, wagę mają 
nietylko słowa wypowiedziane, lecz zwłasz- 
cza to, czego w nich niema. 

Jest bądźcobądź rzeczą rzadką, by po u- 
kończeniu spotkania zapowiedzianego z ta- 
kim aplombem jego uczestnicy szczególną 
wagę przywiązywali do stwierdzenia, że nie 
chodzi tu o wizytę polityczną, lecz o osobiste 
zetknięcie się dwóch osób. A fakt ten potę- 
guje jeszcze zupełne milczenie o konkretnych 
umowach. 

Jeśli się gorliwie studjuje włoskie i nie- 
mieckie komentarze prasowe, odkryć tylko 
można dwa pozytywne rezultaty. Pierwszym 
może być oświadczenie Hitlera, że jest go- 
tów wrócić do Genewy, jeśli uzna się równo- 
uprawnienie Niemiec, jeśli się zaakceptuje 
nielegalne ich zbrojenia i jeśli inne mocar- 
stwa oświadczą, że nie będą się zbroić ponad 
stan dotychczasowy. 


Adolf Hitler i niemiecki minister spraw 
zagranicznych tego rodzaju oświadczenia już 
Kilkakrotnie złożyli. Nie zawierają one nicze 
go nowego. Wiemy oddawna, że właśnie z po 
wodu stanowiska Niemiec wszystko zależy 
od tego, jakie gwarancje bezpieczeństwa 
chce dać Hitler. A o tem wszystkiem nicze- 
go nie słyszymy w rezultacie kilkugodzin- 
nych konferencji w Wenecji. 

Drugą rzeczą pozytywną jest rzekomo: 
Adolf Hitler miał dać swoje słowo jako za- 
staw, że przerwie akcję wrogą przeciwko 
/Austrji. Mówią nawet, że p. Habicht poszedł 
już na urlop. Na jego miejsce przyszedł ja- 
kiś pan Frauenfeld, który zresztą w ostat- 
nich tygodniach przez radjo nader gwałto- 
wnie atakował kanclerza  Dollfussa. Otóż 
Adolf Hitler już tyle razy składał jako za- 
staw swoje słowo, że zastaw wenecki nie 
jest żadną premjerą. Chodzi o to, by „wódz” 
tym razem dotrzymał tego, co obiecał kan- 
clerz Rzeszy. 

Ogółem biorąc, pozostaje wrażenie: albo 
podczas spotkania między naśladowcą a wy- 
nalazcą faszyzmu nic nie wyszło, albo kur- 
czowo trzymają w Niemczech w tajemnicy 
rezultat tego spotkania, bo oznacza ono klę- 
skę polityki hitlerowskiej i początek od- 
wrotu. 

Musimy być cierpliwi jeszcze przez jakiś 
czas, aż otrzymamy jasną odpowiedź na py- 
tanie: „Co nowego na Rialto?” 


CTS e 
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Za dużo pan pije, panie brabio! 
Hrabia Segur skazany na rok więzienia 


W ubiegłą sobotę toczyła się w miejsco- 
wości Pontoise obok Paryża sensacyjna roz- 
prawa karna przeciwko hrabiemu Segur, 
mężowi znanej artystki francuskiej Cecile 
Borel. W Zielone Święta przejechał hrabia 
Segur autem swem obok Pontoise pewną wie 
Śniaczkę, którą zabił na miejscu. Hrabia, 
nie oglądając się na skutki tej katastrofy, 
uciekł swem autem, W śledztwie stwierdzo- 
no, że hrabia kilkakrotnie kłamał, broniąc 
się z początku, że nie zauważył wcale kata- 
strofy, ale kłamstwo to wyszło na jaw, po- 
nieważ okazało się, że hrabia Segur chciał 
za wszelką cenę zatrzeć ślady za sobą, a gdy 
został przetrzymany, wypierał się winy, o- 
świadczając raz, że chce wrócić do Paryża, | 
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DZ.Ś v 1eeirze „UCIeCna" 
NA EKRANIE — wspaniały przebój Parameunta! 


Potężay dramat 4 

uwiedzionej pt. S 3 A "a B | O R A 
W rolach gł: Słynna partnerka Chevaliera Melena 
Twelvetrees, Adrienne Ames oraz Bruce Cabot 


premiera tentacyinego programu 


NADPROGRAM NA ESTRADZIE 
Niezwykła atrakcja artystyczna 


CHÓR KOZAKÓW KUBAŃSKICH 


wystąpi w repert. muzycznym, śpiewnym i tanecznym 


Ceny miejsc normalne mlimo wysokich kosztów wystawienia programu. 
Poranki z filmu KiNG-KONG w sobotę 23 bm. o godz. 3 pop., w niedzielę 24 bm. o godz. 10 i 12 w poł, 


Certyfikat do Palestyny dzięki 
interwencji pani Prezydentowej 


Z Warszawy donoszą: P. Prezydentowa Mości- 
cka otrzymała przed kilku dniami list z Płocka od 
p. Zysli Bzury, która żaliła się przed Panią Prezy- 
dentową, że nie otrzymuje certyfikatu na wyjazd 
do Palestyny, mimo, że cd dłuższego czasu jost 
członkinią „Haszomer Hacair“. 

W tych dniach p. Bzura wezwana została do U- 
rzędu Palestyńskiego, gdzie wręczono jej certyfi- 
kat, 


Ks. kard. Kakowski o 
współżyciu z Żydami 

„Unzer Express“ donosi, iż w dniu 17. b. m. od- 
były się na Bielanach i Pewązkach procesje reli- 
gijne przy udziale kardynała Kakowskiego, które 
zgromadziły tłumy wierzących. Kardynał Kakow- 
ski apelował — wedłe informacji dziennika — do 
zgromadzonych na rzecz zgodnego współżycią 2 
Żydami, oświadczając, że jeśli są wśród Żydów 
bezwyznaniowey, to i wśród chrześcijan są podo- 
bne żywioły wolnomyślne, (W. L P.) 


"Z BUFET "YZ 


Restanracja i jadłodajnia „a la Fourchette“ 
KATOWICE, MARJACKA 3. tel. 32408 
właść, P. Frischer. 
Zawiadamiamy, że z dniem 15 bm. podajemy obia- 
dy z 4-ch dań z przystawką zimną lub ciepłą z dro- 
biem do wyboru od zł. 1—1,50, Uwaga. Kolacje a 
la carte od 70 gr. dla abom. znaczne rabaty. 


Żydowsty lekarze-dentyści bojkofują 
wyroby niemieckie 

W Warszawie odbyło się wspólne posiedzenie 
Komitetu dla akcji antyhitlerowskiej wraz z leka- 
rzami dentystami celem odbycia narad nad możli- 
wością wyeliminowania niemieckich narzędzi i ar- 
tykułów dentystycznych. Zebrani lekarze-dentyści 
oświadczyli, że będą nadal propagowali antyhitla- 
rowską akcję gospodarczą. Stwierdzono przytem, 
że marzędzia i materjały dentystyczne wyrabiają 
w Ameryce, w Anglji, Szwajcarji i Francji gatun- 
kowo przewyższające wyroby niemieckie Kilka. 
krotnie podkreślano, że gatunek sztucznych zę- 
bów wyrabianych przez fabrykę Bluma w Tel A- 
wiwie w niczem nie ustępuje wyrobom znanych 
fabryk angielskich i amerykańskich. Wskazano 


a innym razem, że jedzie do swego dobra. 
Podczas rozprawy hrabia Segur rozpłakał 
się i bronił się tem, że sam nie wie, w jaki 
sposób to się mogło stać. Przewodniczący 
odpowiedział, że stało się to dlatego ponie- 
waż oskarżony był zupełnie pijany. „Za dużo 
pan pije, panie hrabio!” — temi słowy zam- 
knął przewodniezący przesłuchanie oskarżo- 
nego. Prokurator w bardzo ostrych słowach 
napiętnował zachowanie się nietylkc hrabie- 
go, ale i jego towarzysza aktora Roberta 
Osanne'a, który również nie zainteresował 
się losem biednej wieśniaczki. Zasądzono 
hrabiego na rok więzienia i 500 franków 
grzywny, rodzinie zaś przejechanej wieśnia- 
czki przyznano tytbłem odszkodowania 2,000 
franków. 


Jeszcze jedna broń śmiertelna 


W Stanach Zjednoczonych wiele się mówi 
i pisze o maszynie, wysyłającej na odległość 
fale zabijające żywe organizmy — o czem 
wczoraj już pisaliśmy. Uwagę ogółu podnie- 
ciło ito jeszcze, iż rząd zabronił dokonywa- 
nia publicznie eksperymentów Z maszyną 
Longbaria. Doświadczenia z nowym wynala- 


przytem na duże postępy: polskiego przemysłu u- 
rządzeń i materjałów dentystycznych, 


Działacz endecki pod zarzutęm 
fałszowania dokumentów 


„Gazeta Polska“ donosi a Król Huty: 

„Wielką sensację wywołało tu aresztowanie na 
polecenie wydziału śledczego znanego działacza 
b. Obozu Wielkiej Połszi A Str. Narodowego ~-~ 
kupca Leona Frąckowiaka, zamieszkałego przy ul. 
Krzyżowej. Frąckowiak, jak się okazuje, poszu- 
kiwany był przez prokuratora sądu okręgowego w 
Bydgoszczy ża fałezowanie dokumentów. 

Aresztowany) pracował intensywnie w Str, Na- 
rodowem na terenie Król. Huty i okolicy, organi- 
zując młodzież i wykazując dużą ruchliwość, — 
Ostatnio Frąckowiak przeszedł do sekcji o śle 
Str. Narodowego. 


Na tle propagandy hitlerowskiej 
postradała zmysły 

W „Kurjerze Wileńskim“ ezytamyę , 

„Wczoraj w godzinach wieczorowych na ulicy 
Mickiewicza, wpobliżu bramy domu Nr. 40 zjawił 
się jakiś osobnik, który, wszczął awanturę zacze 
piając przechodniów i Wznosząe okrzyki, że jest 
hitlerowcem i ©. d 

Wobec zaczepnego zachowania się „„kitlerowca” 
powstała wśród przechodniów panika, Wkrótce 
wpobliżu wspomnianego domu zaczął gromadziś 
się tłum. Zwróciło to uwagę przechodzącego wpo- 
bliżu posterunkowego Rajkiewióza, który awantu:- 
nika eatrzymał i odgtąwił do komisarjatu, 

W komisarjacie stwierdzono, ża jest to niejaki 
Półtorakiewicz stały mieszkaniec wsi „Sorok Ta- 
tary“, który ostatnia stracił zmysły, na tle propi- 
gandy narodowych socjalistów. 

Po ustaleniu stanu niepoczytalności „hitlerowea' 
został on przesłany: do szpitala psychjatrycznago*, 


Wiełka katastrofa tramwajowa 
w Łodzi 


Wezoraj, we wtorek o godz. 8.10 u zbiegu ulic 
Głównej i Kilińskiego w Łodzi wóz tramwajowy 
nr. 10 wskutek mylnego mastawienia zwrotnicy 
najechał z dużą szybkością na wagon przy.zepny 
tramwaju nr. 0. Szereg osób odniósł lżejsze rany. 
Cięższej kontuzji uległ posterunkowy P. P., jadą- 
cy na poprzedniej platformie, Oba wagony: zostały 
doszczętnie zdruzgotane, 


zkiem trwały już od pół roku i dały wido- 
cznie pomyślne wyniki, skoro rząd zdecy» 
dował się utrzymać rzecz całą w tajemnicy. 

O samym wynalazku wiadomo tylko tyle, 
że Loomis, Amerykanin z pochodzenia, oparł 
go na zasadzie fal dźwiękowych ultraczęsto- 
tliwych, których drgania powtarzają się 
40.000 razy na sekundę. Fale te nie docho- 
dzą do ucha naszego jako dźwięki. 

Wywierają one natomiast fatalny wpływ 
na organizmy żyjące; doprowadzone np. 
przez wodę zabijają one ryby nawet większa 
w ciągu kilku sekund. Doświadczenia po- 
czynione z królikami, psami, kotami, my» 
szami doprowadziły do tychsamych rezulta- 
tów. Wynalazek Loomis'a wyzyskał prakty- 
cznie fizyk z Cleveland, prof. Longoaria 
Zbudował on maszynę, która wysyła fale 
śmiercionośne; fale te działają rozkładająco 
na krew ssaków, i powodują śmierć ich w 
ciągu kilku minut. Bliższe szczegóły, dóty- 
czące działania tej maszyny, nośności fal 
itd. są nieznane. W każdym razie, o ile wia- 
domość ta zawiera w sobie część prawdy 
tylko, zdaje się być pewnem, iż wiedza i te- 
chnika podarują ludzkości nową broń dla 
walki bratobójczej. 
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Międzynarodowy Kongres 
Wychowania Moralnego 


Na VI Międzynarodowy Kongres Wycho- 
wania Moralnego, który odbędzie się w Kra- 
kowie w dniach od 11 do 15 września br. pod 
wysokim protektoratem p. Prezydenta Rze- 
czypospolitej, zapowiedziany został szereg 
referatów przez wybitnych uczonych zagra- 
nicznych. 

M. in. wygłoszą referaty pp.: W. Boerner 
(Wiedeń) na temat „Intelekt jako jednoczą- 
ca siła moralna”, prof. Charlotte Bühler 
(Wiedeń) — „Wpływ moralny rodziny na 
dziecko”, dr. R. Dreikurs (Wiedeń) — „Zna 
czenie poczucia wspólnoty dla wychowania 
moralnego”, prof. S. Hessen (Praga) 
„Kształcenie charakteru moralnego jako 
forma wychowania człowieka”, prof, D. Ka- 
tzaroff (Sofja) — „Istota wychowania mo- 
ralnego”,, prof. A. Lalande (Paryż) „O 
przeszkodach w rozwoju sił moralny = 
prof. C. Narly (Czerniowce) — „Osobowość 
jako cel wychowania moralnego człowieka”, 
prof. P. Petersen (Jena), „Wychowanie 
moralne człowieka a polityka narodowa”, 
doc.. V. Prihoda (Praga) — „Istota i meto- 
dy wychowania zbiorowego”, prof. P. de 
Vuyst (Bruksela) — „Wychowanie moralne 
z punktu widzenia moralnego i pedagosgicz- 
nego”, 


Zniżki samolotowe dla młodzieży 
szkolnej 


Celem jaknajszerezego spopularyzowania komu- 
nikacji samolotowej, Polskie Linje Lotnicze „Lot“ 
w porozumieniu z ministerstwem wyznań religij- 
nych i oświecenia publicznego przyznały młodzie 
ży szkolnej zniżki biletowe w tej samej wysoko- 
ści, w jakiej korzystają ze zniżek oficerowie i 
mrzędnicy państwowi. 

Zniżka wynosi 30 proc. od normalnej taryfy, 
która w roku bieżącym obniżona została również 
blisko o 30 proc. i odpowiada mniej więcej cenom 
biletów kolejowych Il-ej klasy na pociągi pospie- 
6zne, 

Zniżka udzielana będzie przez wszystkie biura 
P.L.L. „Lot“ na podstawie zaświadczeń szkolnych 
kolejowych, wydawanych przez władze szkolne, 
na których zaznaczone będzie, że uprawniają one 
do nabywania biletów samolotowych za opłatą ul- 
gową. 

Zniżki stosowane będą na wezystkich linjach 
„Lotu“ z wyjątkiem linji Warszawa- -Poznań— 
Warszawa, która, obsługiwana jest wspólnie z nie- 
miecką Lufthanzą. 


Wschód 
słońea 
3 m. 14 


Zachód 
słońca 
19 m. 36 
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Do automobilistów 
i motocyklistów! 


Krakowski Klub Automobilowy na skutek pisma 
Urzędu Wojewódzkiego w Krakowie zwraca się 
do wszystkich automobilistów oraz motocyklistów 
w następującej sprawie: 

związku z układaniem nawierzchni „colas:- 
wej'* na drodze Nr. 13 w odcinku Kraków—Myśle- 
nice w km. 317—km. 330 znajdują się na odcin- 
kach roboczych tablice ostrzegawcze i wsakzują- 
ce zwolnienie szybkości pojazdów mechanicznych. 
Ponieważ miesięczna obserwacja ruchu aut wy- 
kazała, że jeżdżą one nie stosując się absolutnie 
do przepisów ruchu, osygnalizowanych przyjęte- 
mi przez przepisy porządkowe na drogach publi- 
cznych tablicami i znakami, apelujemy do wszyst- 
kich automobilistów i motocyklistów, aby prze- 


ł 


strzegali przepisów i stosowali się do wskazó- 
wek personelu budowy, co do szybkości jazdy, 
gdyż w interesie automobilizmu leży dobry stan 
drogi, który nie może być osiągnięty z winy kie- 
rowców pojazdów. 

W razie niestosowania się do przepisów porząd 
kowych, Kierownictwo Budowy zmuszone będzie 
wstrzymać ruch pojazdów mechanicznych na Od: 
cinku drogi Głogoczów—Myślenice i wyznaczyć 
objazd przez Biertowice—Sułkowice, gdzie, jak 
wiadomo, droga znajduje się w bardzo złym sta- 
nie. 

System nawierzchni bitumicznej „colas* **yma- 
ga w okresie do 2 tygodni po ułożeniu, wolnego 
ruch 10—15km/godz., aby wgłębić ziarna grysu 
w nawierzchnię i dać jej stężeć należycie. Ruch 
szybki wyrywa ziarna grysu, powleczone świeżo 
asfaltem i należycie jeszcze nie związane i powo- 
duje osłabienie nawierzchni. 


„Jestem członkiem L. 0. P. P.“ 


Zarząd Okręgu Wojewódzkiego L.O.P.P. w Kra- 
kowie opracował na rok 1934 program prac, w 
którym przewiduje szkolenie i organizowanie służ 
by obrony biernej, szkolenie komendantów O.P.L. 
miast, zakładów przemysłowych i objektów, poza 
tem uświadomienie ludności oraz zaopatrywanie 
Obwodów Powiatowych i Miejskich w sprzęt O.P. 
L.G. W równej mierze popierać będzie Zarząd 
finansowo i organizacyjnie lotnictwo, szybowni- 
stwo i modelarstwo. Jest to program narzucony 
przez dobrze zrozumiany obowiązek obywatelski. 
Zadanie to jednak będzie mógł spełniać Zarząd 
tylko po zdobyciu potrzebnych sum pieniężnych, 
co jest równoznaczne z pozyskiwaniem nowych 
członków. 

Dotychczas skromną liczbę członków dostarczy 
ły prawie wyłącznie sfery urzędnicze i osoby o 
ściśle ustalonych dochodach na listach plac. 

Obecnie zwraca się Zarząd z apelem do najszer 
szych warstw epołaczeństwa, a przedewezystkiem 
do sfer handlowych, przemysłowych i wolnych za 
wodów (lekarz8, adwokaci, notarjusze, inżyniero- 
wie itp.) i rozpowszechniać będzia w tym celu e- 
maljowane tabliczki po 6, 12 i 36 zł. z napisem: 
„Jestem członkiem L.OP.P.*. Równocześnie z ta- 
bliczkami wydawane będą legitymacje osobiste za 
opłatą jednorocznej należności według wytnienio- 
nej skali. Równocześnie za zjednywaniem człon- 
ków zwyczajnych (za opłatą roczną) będzie pro- 
wadzona' akcja pozyskiwania członków dożywo- 
tnich za jednorazową opłatą 150 zł.; członkowie 
ci otrzymają również tabliczki z napisem: „Jestem 
członkiem dożywotnim L.O.P.P.* i legitymację. 

Szczytne cele i hasła L.O.P.P. są znane całemu 
społeczeństwu Krakowskiego Okręgu Wojewódz- 
kiego L.O.P.P. i znalazły zrozumienie i zapewnie- 
nie obywatelskiej pomocy wśród poważnych sfer 
przemysłowych i czołowych organizacyj kupie- 
ckich. 

Niechaj żadna instytucja gospodarcza, żaden 
sklep, żadne biuro prywatne nie pozostaną bez ta- 
bliczki: „Jestem członkiem L.O.P.P.'. 


Straszne harakiri na pl. Matejki 


(rg) Wczoraj w godzinach popołudniowych był 
plac Matejki widownią strasznego wypadku. Oto 
w pewnym momencie zauważono mężczyznę w śre 
dnim wieku, który dobywszy nożyczek, przeciął 
sobie brzuch i krwią zalany, runął na ziemię. 

Wezwano pogotowie ratunkowe, którego lekarz 
udzielił rannemu pierwszej pomocy i przewió:ł 
go w stanie ciężkim do szpitala. 

Jest to Piotr Bartosik (lat 54), robotnik z Gór- 
ki Narodowej, który usiłował pozbawić się życia 
przez rozcięcie brzucha. Powodem rozpaczliwego 
kroku jest niechęć do życia i brak środków utrzy- 


mania. 
——o0-B-0— 
CO TO JEST ANACINTI? 

ANACINTI to najwykwintniejsze angielskie cukier 
ki orzeźwiające, z zawartością gumy do żucia, wytwa 
rzane z t. zw. Cordofan-gumi w najczystszej postaci, 
czyli ze skoncentrowanego soku podzwrotnikowych 
akacyj. Nazwa ANACINTI — Plutos jest wszędzie 
prawnie zastrzeżona i tylko wyroby pod tą nazwą 
dają gwarancję autentyczności i wysokiej jakości. 
Torebka Anacinti-Plutos 6 sztuk o różnych smakach 
owocowych 10 groszy. 


Janina z Stalgierów Henblumowa 
Henryk Heaublum 


zawiadamiają, iż ślub ich odbył się dnia t4-go 
czerwca 1934 w Krakowie. 


FSL GIEŁDY. 


GIELDA POZNAŃSKA 
Poznań, 19. 6. Ceny orjentacyjne: żyto 14.25— 
14.50, mąka żytnia I gat. 0—55-proc. 23—24, I gat. 
0—65-proc. 21.50—22.50, II gat. 55—70-proc. 17—18, 
pośl. ponad 70-proc. 1314.50, razowa 0—95-pro'. 
18—19. Reszta bez zmiany. Ogólne usposobienie 
spokojne. 


GIELPA WARSZAWSKA 


Warszawa, 19. 6. Kursy zamknięcia: Akcje: 
Bank Polski 85, Tendencja utrzymana. Papiery 
procentowe: 3-proc. budowlana 44, 4-proc. inwe- 
stycyjna 112, 111.75, 5-proc. konwersyjna 64.10, 64, 
6-proc. dolarowa 70.50, 71, 7-proc. stabilizacyjna 
66.50, 66.25, pięciosetki 66.75, 66.63. Tendencja nie- 
jednolita. Listy zast. BGK, oraz Bku Roln. bez 
zmiany. 

Dewizy: Belgja 123.75, Holandja 350.55, Kopenha 
ga 119.32, Londyn 26.73, Nowy Jork czek 529 i 
jedna ósma, Nowy Jork telegr. 5.29 i pięć ósmych, 
Paryż 34.97, Praga 22.02, Sztokholm 137.80, Szwaj- 
carja 172.16, Włochy 45.68, Berlin 202. Teadencja 
niejednolita. 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH | 
W WARSZAWIE 

Warszawa, 19. 6, W dniu dzisiejszym | A 
obracano po kursie 5.28 przy tendencji utrzyma- 
nej. W godzinach wieczorowych wymieniano orjen 
tacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.27 oraz 5.29 w 
towarze przy tendencji utrzymanej. à 

GIELDA LWOWSKA 

Lwów, 19. 6. (0). Na dzisiejszej giełdzie zbożo- 
wej robiono obroty tylko w mące. Pszenica, żyto, 
mąka pszenna i żytnia spadły w cenie. Tendencja 
naogół zniżkowa, usposobienie słabe, 

Pszenica dworska  Podwołoczyska  18—18.25, 
Lwów 19.50—19.75, pszenica zbiorowa Podwułczy 
ska 16.75—17, Lwów 18.25—19.50, żyto jednolite 
Podwołoczyska 13.25—13.50, Lwów 14.75—15, żyto 
zbiorowe Podwołoczyska 12.75—13, Lwów 14.35 
—1450, mąka pszenna luksusowa do 40-proc. Pod- 
wołoczyska 33.50—34, Lwów 36,50—-37, mąka pszen 
ną 50-proc. Podwołoczyska 30.50—31, Lwów 34— 
34.50, mąka pszenna 50-proc. Podwołoczyska 29.75 
—30.25, Lwów 33.50—34, mąka pszenna 60-proc. 
Padwołoczyska 29.75—30.20, Lwów 3250—33, mg- 
ka pszenna 65-proc. Lwów *31.50-.-32, mąka pszen- 
na razowa do 96-proc. Podwołoczyska 19.50—20, 
Lwów 24—2450, ta sama mąka po przemiale 40- 
proc. (dalszych 10-proc.) Podwołoczyska 2650— 
27.50, Lwów 29.50--30, mąka razowa do 95-proc. 
Lwów 19.50—20. Inne kursa niezmienione. 


GIELDA ZURYCHSKA 
Zurych, 19. 6. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa- 
ryż 20.31 i pół, Londyn 1551 1 pół, Nowy Jork 
307.50, Bruksela 71.87 i pół, Medjolan 26.52 i pół, 
Madryt 42.10, Amsterdam 208.70, Berlin 117, Wie- 
deń oficjalny 73.12, Wiedeń noty 57.10, Sztokholm 
80.10, Oslo 77.95, Kopenhaga 69.30, Praga 12.77 i 
pół, Warszawa 58.12  Białogród 7, Ateny 2.93, 
Konstantynopol 2.50, Bukareszt 3.05, Helsinki 6.84, 
Japonja 92. Tendencja niejednolita. 
GIELDA METALI W LONDYNIE 
Londyn, 19. 6. Cynk dost. natychm. 14, termin. 
141/4, cyna natychm. 225 1/2—225 3/4, termin. 225 3/4 
—2%, Straits 226, ołów natychm, 111/6, termin. 
111/4, miedź natychm. 321/4—325/16, termin. 
32 9/16—32 5/8, Elektrolit 35 1/4—35 3/4. 


ENE E E E 
Z ŻYCIA ORGANIZACJI. 


Zgromadzenia protestacyjne 

Przeciw ograniczeniu imigracji żydowskiej d? 
Palestyny odbyły się w dalszym ciągu następująca 
zgromadzenia protestacyjne na terenie zachodniej 
Małopolski i Śląska. 

W Żywcu odbyło się zgromadzenie protestacyj- 
ne z inicjatywy Komitetu Lokalnego Org. Sjoni- 
stycznej. Po zagajeniu przez prezesa dra Nehme- 
ra, referował tow. dr. Rothenberg z Białej. Imie- 
niem Hitachdutu przemawiał tow. Mandelbaum z 
Bielska. 

W Żmigrodzie odbyło się zebranie protestacyj- 
ne, zwołane przez Komitet Lokalny org. „Sjon“, w 
lokalu Akiby. Zagaił kierownik Akiby tow. Zan- 
ger, przemawiali Dawid Malz (Hanoar Hacijoni), 
Majżesz Einhorn (Mizrach:) i Leon Wilchwort 
(Pluga Hąklal Hacijoni). 

W Radomyślii Wielkim urządziła zebranie pro- 
testacyjna Liga Pracującej Palestyny. Po zagaje- 
niu przez tow. Mendla Eislanda (Haszomer Hacair) 
przemawiali Haskel Eisland (Hasz. Hac.), Józef 
Grinbergor (Ichud, Tarnów), Baruch Wind (Hasz. 
Hac.), a wkońcu dr. Emil Metz, prezes HMachduv 
Poale-Sjon w Tarnowie. 
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„NOWY DZIENNIK“ czwartek 21. VI. 1934 


ZE SPORTU 


Mecz lekkoatletyczny Włochy -Polska 
69:51 pkt. 


Rozegrany we Florencji trzeci międzypaństwo- 
wy mecz lekkoatletyczny Polska— Włochy zakoń- 
czył się ponownie porażką Polski. Włosi przewyż- 
szali znacznie Polaków w biegach (prócz 5 km.). 
Gdyby jednak nasi zawodnicy znajdowali się w 
lepszej formie klęska byłaby niewątpliwie znacz- 
nie niższa. Drużynę polską, która osłabiona była 
brakiem Mikruta, Lokajskiego i Drozdowskiego - 
prześladował pech, pozbawiając kiłku dobrych na- 
szych zawodników, lepszych miejsc, zajęcie któ- 
rych leżało w granicach ich możliwości. Pozatem 
zawiedli zupełnie Heljasz i Siedlecki. 

Wyniki poszczególnych konkurencji były nastę- 
pujące: 

Biegi: 100 m. 1) Blas (W) 10,8, 2) Toeti (W) 10.8, 
3) Trojanowski o metr w tyle. Biniakowski po 
dwu falstartach został zdyskwalifikowany. 

400 m. 1) Rabaglino (W) 50, 2) Biniakowski (P) 
50,3, 3) Ferario (W) 51,1, 4) Kucharski. 

1,500 m. 1) Beceali (W) 3,5%,2, 2) Cerati 3,58,2, 3) 
Sidorowicz (P) 4,02,1, 4) Kuźnicki (P) 4,15,9. 

5,000 m. 1) Kusociński (P) 15,09,6, 2) Litti (W) 
15,18,6, 3) Fiałka (P) 15,21,8, 4) Bartolini (W) 
15,25,8. 

110 m. przez płotki 1) Caldana (W) 15,3, 2) No- 
wosielski (P) 15,6, Valle i Trojanowski  zostaii 
zdyskwalifikowani. 

400 m. przez płotki 1) Facelli (W) 55,2, 2) Ko- 
strzewski (P) 56,9, Ridi (W) 57,8, 4) Maszewszi 


Sztafeta olimpijska: 1) Włochy 3,19,8, 2) Polska 
3,27,4 w składzie: Trojanowski II, Biniakowski, 
Kucharski i Sidorowicz. 

Skoki: wdal 1) Nowak (P) 7,88 nowy rekord 
Polski (lepszy o 6 cm. od poprzedniego należącego 
do Sikorskiego) 2) Maffei (W) 7,20, 3) Tabai (*'v) 
7,20, 4) Sikorski (P} 7,13. 

Wzwyż 1) Doti (W) 1,80, 2) Pławczyk (P) 1,80, 
3)Caldini (W) 1,80, 4) Chmiel (P) 1,80. Wszyscy 
zawodnicy osiągnęli ten sam wynik. W. rozgrywce 
wygrał Doti skacząc 1,81. 4 

Trójskok ł) Laekhaus (P) 14185, 2) Gegliemi 
a 14,105 3) Fina (W) 13,625, 4) Sikorski (P) 

Rzuty: dysk 1} Oberweger (W) 44,895 2) Bonom- 
cini 43,825 3) Heljasz 4208, 4) Siedeleki 41,415. 

Oszczep; 1) Spaezń (W) 57,59, Turczyk (P) 56,17 


3) Pławczyk (P) 54,32, 4) Agosti 52,11. 

Kula: 1) Heljasz 15.27, 2) Bononcini (Wy 14,00,5, 
3) Siedlecki (P) 13,96, 4) Chigi (W) 13,91,5. 

Punktacja była, 4, 3, 2, 1, w sztafecie 3, 1. Tak 
więc Polska przegrała różnicą 18 pkt. W 1928 r. 
w Rzymie Włosi wygrali 78:54, w roku 1931 w 
Poznaniu 73:69. 

Druga reprezentacja Włoch pobila w Medjołanie 
Szwajcarję 91:66. 

zam . 
KWAŚNIEWSKA USTANAWIA NOWY REKORV 
POLSKI w RZUCIE OSZCZEPEM, 

W zawodach lekkoatletycznych o misirzostwo 
Łodzi ustanowiła Kwaśniewska nowy rekord Pol- 
skt w rzucie oszczepem wynikiem 39,10 m. 

MECZ BOKSERSKI P. K. S.—WARTA 10:6. 

W Katowicach pokonała drużyna Policyjnego K. 
S. mistrza drużynowego Polski Wartę, osłabioną 
brakiem Sobkowiaka, Rogalskiego i Majchrzyc- 
kiego. 

NOWY REKORD KRAKOWA W BIEGU NA 3 KM 

W ramach mistrzostw lekkoatletycznych Krako- 
wa kl. C. i juniorów, w których brało udział za- 
ledwie kilku zawodników, ustanowił Soldan (Cra- 
covia) nowy rekord okręgu w biegu na 3,000 m o- 
siągając czas 9.01,6. 


Ze Związku Makkabi 


PRZYGOTOWANIA DO LEKKO- ATLETYCZ- 
NYCH MISTRZOSTW MAKKABI. 


Wyznaczone przez Referat Sportowy Centrali 
Makkabi mistrzostwa lekkoatletyczne odbędą się 
w dniach 22 i 23 lipca br. w Krakowie. Organi- 
zacją zawodów zajmuje się z ramienia Centrali, 
Makkabi Kraków, ul. Jagiellońska 10/1I p. Zawo- 
dy powyższe wzbudzają wielkie zainteresowanie 
ze względu na zbliżającą się Makkabiadę w Pale- 
stynie a mistrzostwa te będą przeglądem sił lek- 
kiej atletyki żydowskiej w Polsce. 


MISTRZOSTWA PIŁKI NOŻNEJ OKRĘGU W0- 
ŁYŃSKIEGO MAKKABI. 
Mistrzostwa piłki neżnej Okręgu Wołyńskiego 
odbędą się w dn. 28 i 29 lipca br. w Łucku, z u- 
działem następujących klubów; Hakoah—Równe, 
Hasmonea — Łuck, Hasmonea — Krzemieniec, A- 


DROBNE WIADOMOŚCI ŻYDOWSKIE. 


17 UCZONYCH ŻYDOWSKICH Z NIE- 
MIEC otrzymało pracę na okres pięcioletni 
w charakterze profesorów uniwersytetu w 
Konstantynopolu. Wśród tych profesorów 
znajdują się światowe sławy jak Kessler 
(socjologja), Hirsch (prawo handlowe), 
Kantorowicz (dentystyka) itd. 

ZGON PRZYBRANEGO... OJCA HER- 
MANA GOERINGA. „Havas” donosi z Wie- 
dnia, że w Bautendorf w pobliżu Innsbrucku 
zmarł w 85 ropu życia lekarz dr Hermann 
von Epstein, żyd, przybrany ojciec premjera 
Prus Hermanna Goeringa. Zmarły słynał ze 
swej działalności lekarskiej i filantropijnej. 

JĘZYK WŁOSKI JAKO OBOWIAZKOWY 
W GIMNAZJUM ŻYDOWSKIEM W BUDA- 
PESZCIE. Poselstwo włoskie w Budapeszcie 
zwróciło się do zarządu gminy żydowskiej o 
wprowadzenie języka włoskiego jako obo- 
wiązkowego przedmiotu nauczania w gimna- 
zjum gminy żydowskiej. Poselstwo wska- 
zuje, że młodzież żydowsko-węgierska na- 
skutek numerus clausus na Węgrzech coraz 
liczniej kształci się na uczelniach włoskich, 
zaś podług ostatniego rozporządzenia  stu- 
denci wyższych uczelni we Włoszech muszą 
władać językiem włoskim. 


matorzy—Włodzimierz. Mistrzostwa  rozgry.a- 
ne będą systemem puharowym. 


ZJAZD OKRĘGU NOWOGRÓDZKIEGO 
MAKKABI, 

Zjazd Qkręgu Nowogródzkiego Zw. Makkabi od- 
będzie się w dniu 17 czerwca br. w Baranow-- 
czach. Na porządku dziennym sprawy organizacyj- 
ne, sportowe, Kfar Hamakkabi oraz sprawa urzą- 
dzenia obozu letniego dla województwa nowo- 
gródzkiego. 

WYJAZD PREZESA DRA SILBERSTROMA DO 
PALESTYNY, 

W. najbliższych dniach opuszcza Polskę jeden z 
pionierów sportu żydowskiego w Polsce i długal:- 
tni prezes Okręgu Łódzkiego Związku Makkab;, 
dr. L. Silberstrom. Dr. Siłberstrom udaje się do 
Palestyny. Pożegnanie nastąpi na sesji Rady Na- 
czelnej. Na prezesa Okręgu Łódzkiego wybrany 
został znany działacz Inż. Elenberg. ý 


Lion Feuchtwanger 


Przedruk wzbroniony 92) 


RODZINA OPPENHEIM 


Francois skinął głową. Vogelsang patrzy na nie- 
go swemi niebieskiemi oczkami, bynajmniej wro- 
go, nawet nie nieprzyjaźnie. Przyszedł tu, by się 
rozsmakować w swem ostatniem, w swem najle- 
pszem zwycięstwie. Jeszcze teraz w piersi jego 
tkwi głęboko cierń: nie znalazł godnej odpowiedzi 
na obelgę, rzuconą jego uwielbianej książce. Owa 
anegdotką o cesarzu Zygmuncie, który stoi ponad 
gramatykami, wykończył go wtedy ten człowiek ta 
amen. Teraz — późno ooprawda — znalazł Vogei- 
sang odpowiedź. 

— Pozwoli mi pan — kontynuuje elegancko — 
że na anegdotę z soboru z Komstanzy, na którą pan 
się wtedy powołał, porównywując ironicznie Wo- 
dza z cesarzem, odpowiem zkolei inną anegdotą, 
również zapożyczoną z historji kościoła. Podczas 
synodu na Cyprze — zaczął wolno, rozmyślnie a- 
kcentując — przypomniał biskup sfewa Zbawicie- 
la, skierowane do paralityka: „Powstań z łoża 
swego i idź!" Ale słowo „krabbatom'* wydało się 
żądnemu stylistycznych subtelności uczonemu oj- 
cu kościoła zbyt pospolitem, zbyt wulgarnem, za- 
stąpił je więc literackiem „skimpous”. Wtedy zer- 
wał się święty Spirydon z miejsca i zawołał: 
„Cóż to, jesteś lepszy, niż Ten, który użył słowa 

krabbaton*, że się wstydzisz Jego słów użyć? 

Francois słuchał uważnie. Był to człowiek bar- 
dzo sprawiedliwy. Ta riposta nie była zła, jak na 
ńarodowca nawet zadziwiająco dobra. Siedział w 
milczeniu rozmyślał. 

Vogelsang Źle zrozumiał to milczenie. Uważał, 
że tamten jest zdruzgotany. Pam profesor Vogel- 
sang był dziś dobrze usposobiony: widząc, że 
zgniótł przeciwnika jego własną bronią, to jest 
słowem, poczuł nawet pewne współczucie dla niego. 
Nacjonalista, gdy kolanem przygniótł pierś przzc:- 
wnika, jest wspaniałomyślny. No, jeszcze zoba- 
czysz mój mały! Jeszcze cię zostawimy przez kil- 
ka miesięcy na stanowisku, czemu nie, oczywiście, 
pod surową kontrolą, żebyś nie mógl zatrnwać 
dusz naszej młodzieży! Ale wpierw musisz odpo- 
kutować!.... 


Bernd Vogelsang musi zobaczyć lo zdruzgota- 
nie. Niech się ten człowiek przyzna do swej po- 
rażki, expressis verbis, 

— Wie pan chyba — zaczął po chwili — że ja 
obemuję w ministerstwie oświaty referat perso- 
nalny. Znam pana lepiej, niż innych pańskich ko- 
legów. Ale do podjęcia decyzji, przed którą nie- 
bawem pewno będę postawiony, niezbędna jest mi 
wiadomość: jak pan się zapatruje na tę kwesiję 
sporną? Czy zgadza się pan ze świętym Spirydo- 
nem z anegdoty? Czy upiera się pan dalej przy o- 
pinji, że należy trzymać uczniów zdala od książ- 
ki o wysokim poziomie etycznym tylko dlatego, że 
jej styl szwankuje? 

Francois uważał zachowanie Vogelsanga za ni- 
właściwe conajmniej Ten człowiek podsuwa mu 
jeszcze kiłka miesięcy zwłoki, może nawet i dłu- 
żej; to duża pokusa. Ale przecież Francois wie, że 
jedną ofiarą tamten się nie zadowoli. Będzie żą- 
dał coraz więcej. Raz za razem będzie się musiał 
Francois decyuuwać, co lepiej: popełnić jeszcze 
jedno świństwo czy popaść w nędzę. Kiedyś przyj- 
dzie chwila, kiedy nie będzie się mógł już zdobyć 
na więcej, i wtedy odepchną go bez ceremonji. Los 
jego i tak jest przesądzony. Będzie musiał stoczyć 
się w nędzę, w proletarjat, jego dzieci będą mu- 
Siały wieść twarde, ponure życie, on będzie miał 
twardą ponurą starość. A ten człowiek kusi go 
jeszcze krótką zwłoką. Ma go to kosztować tylko 
niewielką koncesję. Już robił koncesje, ostatnio 
naprzykład w sprawie Oppeaheima. Jeszcze stoi 
po tej stronie granicy, jeszcze od niego zależy, czy 
postapi o krok czy nie. Jeśli przekroczy tę grani- 
cę, spodli się ostatecznie. Jest dość stary, by zda- 
wać sobie sprawę, że człowiek ubogi ma mało wi- 
doków na to, by pozostać człowiekiem porządnym. 
Więc niech mu ten krok będzie zaoszczędzony. 

— Bardzo io ładnie z pańskiej strony, kolego. - 
powiedział — że pan to poniekąd mnie pozosta- 
wia do rozstrzygnięcia, czy będę tu mógł zostać 
jeszcze przez pewien czas Czy nie. 

Wstaje — i bezwiednic zatrzymuje sie obok DO- 


piersia Woltera. 

— Niewątpliwie, spokój i bezpieczeństwo tego 
gabinetu jest warte tego małego sacrificium in- 
tellectus, jakiego pan odemnie wymaga. Ale widzi 
pan — mówi ze zdwojonem ugrzecznieniem, kry- 
jąc uśmieszek — nie jestem widać dosyć giętki, 
mam widać za mało owej „nordyckiej przebiegło- 
ści“, ażeby złożyć ową ofiarę intelektualną. Bar- 
dzo mi przykro ałe muszę obstawać przy tem co 
powiedziałem: jesteśmy tu poto, by uczyć mío- 
dzież porządnego języka. Jest tyłe rzeczy na wy- 
sokim poziomie etycznym, wypowiedzianych nale- 
żytą niemczyzną, że możemy zrezygnować z etyki 
pańskiego Wodza. Bo bez względu na to, czy ten 
autor jest kanclerzem czy nie, czytanie jego książ- 
ki to męka. Ta lektura w szkole mogłaby tylko 
popsuć styl młodzieży. 

Znów to zdanie zmusiło Vogelsanga do milcze- 
nia. Położył przecież tego człowieka na obie ło- 
patki, obrachował się z nim ostatecznie: okazuje 
się, że on jednak nie chce miłczeć. W gruncie rze- 
czy podobne zachowanie zaimponowało Vogełsan- 
gowi. Cóż widać, że nawet cudzoziemska rodzina 
umie się zaaklimatyzować, gdy żyje przez sto pięć- 
dziesiąt lat między Niemcami. 

— Żałuję szczerze — kończy z rezerwą, ale by- 
najmniej nie złośliwie, swą ostatnią bytność w 
tym gabinecie — że pan się upiera przy fałszy- 
wym sądzie. W tych okolicznościach będzie mi 
bardzo trudno wprowadzić pana w Nowe Niemcy. 
Ale o ile moje przekonania na to pozwalają, będę 
s'ę starał, żeby pożegnanie nie wypadło dla pana 
zbyt ciężko i by było honorowe. 

Myślał to zresztą szczerze. 

Rzecz prosta, Franoois nie wspomniał ani słów- 
kiem Chmurze Gradowej o propozycji Vogelsanga 
i o własnej odpowiedzi. Jakoś dni przemiany wy- 
padły mniej groźnie, niż sobie wyobrażał. Gdy 
Chmura Gradowa bowiem przyszła do przekońa- 
nia, że los jej męża jest ostatecznie przesądzony, 
zmieniła zachowanie. Rozumie się, byłoby mądrzej 
gdyby się przystosował do nowej epoki; ale od- 
dawna już wiedziała, że mimo pozornej bezwołno- 
ści, w głębi duszy jej mąż to mocny chłop. Wła- 
śnie dla tej jego zawziętości wybrała go sobie na 
męża. 


(Ciąg dalszy nastąpi.). 
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OD NASZYCH KORESPONDENTOW 


Bruno Altmann honorowym prezesem 
Gminy Żydowskiej w Katowicach 


„Nasz korespondent katowicki (P) domosi: 

W ubiegłym tygodniu święciła Gmina Żydow- 
ska w Katowicach uroczystość 60-ciolecia swego 
zasłużonego prezesa zarządu Brunona Altmanna. 

Warto przy tej sposobności wspomnieć o zasłu- 
gach ÓGzcigodnego Jubilata, około rozwoju tutej- 
szej gminy, Bruno Altmann pracuje w zarządzie 
gminy od roku 1919. W roku 1921 objął prezesurę, 
którą to godność piastuje do dnia dzisiejszego. Na 
tem stanowisku daje się poznać społeczeństwu ży- 
dowskiemu Katowic jako człowiek niepospolitych 
zalet charakteru, starający się zawsze łagodzić 
różnice zdań i poglądów pomiędzy Żydami mie- 
szkającymi w Katowicach z przed wojny, a nowy- 
mi przybyszami. Bruno Altmann stworzył pomost 
pomiędzy temi dwoma odrębnemi światami i to 
mu za jego wielką zasługę poczytać należy. 

W uznaniu zasług uchwaliło Zgromadzenie Re- 
prezentantów i Zarząd na wspólnem posiedzeniu 
wybrać Brunona Altmanna swoim Honorowy-n 
Prezesem. Również wiele innych instytucyj żyd. na- 
dało p. Altmannowi godności honorowe. Gmina 
żydowska wręczyła Jubilatowi artystycznie wy- 
konany dyplom i wpisała go do Złotej Księgi ży- 
dowskiego. Funduszu Narodowego. 

W stronę Czcigodnego Jubilata płyną serdeczne 
życzenia ludności żydowskiej Katowic dalszej, o- 
wocnej pracy około rozwoju gminy. 


SANOK PROTESTUJE PRZECIW, OGRANI- 
CZENIU EMIGRACJI do Palestyny, Dn. 13 bm. od- 
było się w Sanoku staraniem Kom. Lokalnego O'g. 
Sjon., Org. „Mizrachi“, Rewizjonistów, Wiza, Stow. 
Kupieckiego i Stow. „Jad Charuzim* imponujące 
zgromadzenie protestacyjne przeciw ograniczeniu 
emigracji do Palestyny. Referował p. Dr. J. Spie- 
gel, który w pięknem przemówieniu ujął cało 
kształt obecnego położenia Żydostwa i w gorą- 
cych słowach przyłączył protest Sanoką4 do pro- 
testii Żydów na całym świecie. : 

AKADEMIA „MIZRACHI“. W dłu '17 bm: od- 
Była się w Sanoku uroczysta akadómja Org. „Mi- 
zrachi” w Sanoku z okazji poświęcenia sztandaru 
org. „Szomer- Hadati*, Akademja rozpóczęła się 
przemową ku czci tragicznie zmarłego śp. min. 
Pierackiego. Na sali powiewała czarna chorą- 
giew. Przemawiali pp. Dr, Weinreb, rab. Halpern 
i Dr. Gottesdiener. 

FARMA SJON. NA) PODKARPACIU. W celu 
stworzónia takiej farmy, odbyło się w dniu 17 bro. 
w Jaśle posiedzenie delegatów miast: Sanok, Kro- 
sno, Gorlice, Jasło, Nowy Sącz. Postanowioro 
stworzyć farmę 100 morgową dla przewarstwo- 
wienia i szkolenia młodzieży żydowskiej. Delegaci 
miast otrzymali instrukcje dla rozpoczęcia prac 
organizacyjnych itd. Dalsze szczegółowe instru- 
kcje otrzymają Komitety Lokalne pisemnie. 

ZAKLAD SIERÓT ŻYDOWSKICH W SANOKU 
urządza w niedzielę 24 bm. swój doroczny festyn 
na placu własnym. Kierownictwo imprezy spoczy- 
wa jak zawsze w dzielnych i ofiarnych rękach pp. 
Dr. Ramerów. 


Z Żywca 


Miejscowa organizacja  sjonistów- socjalistów 
Hitachdut obchodziła w dniu 17 bm. uroczystość 
poświęcenia sztandaru, połączoną ze zjazdem or- 
gamizacyj z Oświęcima, Chrzanowa itp. Uroczy- 
stość zagaił prezes Hitachdutu p. inż. Hoffin». 1, 
poczem poświęcił sztandar rabin Dr. Bau, a na- 
stępnie odbyło się przybijanie gwoździ przez 
przedstawicieli różnych  instytucyj narodowych 
jak K. K L. i K. H. Popołudniu odbył się raport 
na cześć błp. Arlosorowa, zaś wieczorem akade- 
mja, na której wygłosili piękne przemów'enia y. 
Dr. Terło z Krakowa. (Chad). 


Z „AKIBY“, Na zaproszenie miejscowej „AXi- 
by“ wygłosił onegdaj tow. dyr. Wechsberg w lo- 
kalu plugi „Akiby“ referat o swych wrażeniach 
z podróży palestyńskiej. 

Z RAMIENIA UNJI SJONISTÓW- REWIZJO- 
NISTÓW przemawiał w ub. niedzięle w Żywcu 
p. Dr. Damm z Krakowa. 

Z TOW. PRZYJACIÓŁ ŻYD. SZKOŁY POW- 
SZECHNEJ. Podjęta przed kilkoma miesiącami a- 
kcja werbowania członków do założyć się mają- 
cego towarzystwą żyd. szkoły powszechnej, velem 
materjalnego poparcia tejże, dała zadawalające 
wyniki. Obecnie przystępuje komitet do dalszej a- 
kcji Z uwagi bowiem na to, że warunkiem przy- 
jęcia do ezkoły ogólnokształcącej czy zawodowej 
jest w. myśl obecnie obowiązujących przepisów u- 


kończenie 7-mej klasy powszechnej, powziął komi- 
tet szkolny myśl zamienienia istniejącej €-cio kla- 
sowej szkoły na 7-mio klasową. Komitet zwrócił 
się z powyższą propozycją do zarządu gininy żyd. 
z prośbą o jej zaakceptowanie, i należy spodzie- 
wać się, że zarząd gminy w dobrze zrozumianym 
interesie członków gminy żydowskiej myśl po 
wyższą zrealizuje, a to tembardziej, że według o- 
pracowanego i przedłożonego planu, nie jest to 
wcale połączone z powiększeniem wydatków i w 
ramach materjalnego poparcia tow.  przyjac.ół 
projekt ten się da przeprowadzić. (had.). 


Z Błażowej 


W Błażowej odbyło się dnia 3 bm. poświęcenie 
sztandaru organizacyj ogólno- sjońskich „Akiby“, 
„Bnei Sjonu* i „Młodego Wiza“. W uroczystości 
wzięty udział bratnie organizacje „Akiby* z Rze- 
szowa, Tyczyna, Głogowa, Dubiecka i Łańcuta, o- 
raz org. „Hanoar* z Rzeszowa. Poświęcenie sztan- 
daru odbyło się w synagodze wypełnionej tłumnie 
przez organizacje i publiczność. Po zagajeniu u- 
roczystości przez prezesa K. L., dra Beiera zabrał 
głos genęralny sekretarz Egzekutywy A. Hof- 
statter z Krakowa, który w dwugodzinnem  pięk- 
nem przemówieniu przedstawił sytuację w Pale- 
stynie i w sjoniżmie, poczem wręczył sztandar. Po 
odśpiewaniu Hatikwy przemawiali w języku it- 
brajskim tow. L. Rosenstock, w języku polskim 
prof. Halig, z Futomy, który podkreślił życzliwe 
ustosunkowanie się narodu polskiego do akcji od- 
budowy Palestyny. 

Na wniosek tow. A. Hofstattera uchwalono je- 
dnogłośnie protest przeciwko ograniczeniom imi- 
gracyjnym do Palestyny. 

Po poświęceniu sztandaru odbył się manifesta- 
cyjny pochód i defilada przed sztandarem, tzan. 
gościem Egzekutywy i miejscowemi władzami or- 
ganizacyjnemi. Uroczystość zakończyła się bankie- 
tem, urządzonym staraniem przew. Ezry Chaluco- 
wej apt. Andermannowej. Wieczorem odbyła się 


. wieczorynka Akiby. W związku z uroczystością 


urządzono Tydzień propagandy, który dał dobre 
wyniki. - Dz r I 


Kronika bielskosblalska 


SAMOBÓJSTWO PRZEMYSLOWOA, W nocy z 
soboty na niedzielę popełnił sartokójstwo wystrza 
łem z rewolweru, znany przemysłowiec p. Józef 
Langfelder, lat 47, współwłaściciel firmy Karol 
Riesenield (Karibi). Przyczyną ma być rozstrój 
nerwowy. Zmarły osierocił żonę i małołetniego 
syna. - 
ŻAŁOBA PO ZGONIE Ś. P. MINISTRA PIE- 
RACKIEGO. Lotem błyskawicy rozniosła się w ub. 
piątek popołudniu po naszem mieście wiadomość 
o skrytobójczym zamachu na ministra spraw we- 
wnętrznych śp. Bronisława Pierackiego. Natych- 
miast na wszystkich domach urzędowych wywie- 
szono flagi narodowe okryte kirem lub spuszczo- 
ne do połowy masztu. W niedzielę odbyło się ża- 
łobne nabożeństwo w kościele garnizonowym w 

STRAJK CZELADNIKÓW MALARSKICH. One- 
łej urządziła nabożeństwo żałobne, które się od- 


Program stacyj radjofonicznych 


ŚRODA, 20. CZERWCA. 
Kraków (304,3) 6,30—7,30 Z Warszawy: audycja 


poranna, 11,50 Program na dzień bieżący, 11,57 
Sygnał czasu, hejnał z Wieży Marjackiej, 12,03 Z 
Warszawy: wiad. meteorolog. oraz przegląd pra- 
sy polskiej, 12,10 Ze Lwowa: koncert zesp. salon. 
Tad. Seredyńskiego, 13 Z Warszawy: dziennik po- 
łudniowy, 13,05 Muzyka z płyt, 14—1,415 Z War- 
szawy: wiad. o eksporcie polskim i gospodarcz?, 
16 Muzyka, 16,15 Z Warszawy: Muzyka, 17 Z War- 
szawy: program dla dzieci: pogadanka: „Irwa 
wpada do Ikwy* wygł. H. Ladosz, 17,15 Z War- 
szawy: a) utwory na fort. w wyk. E 'wardy 
Feinsteinówny i b) recital śpiew. Heleny Wertheim 
(sopr.), przy fort. prof. Urstein, 18: Z Warszawy: od- 
czyt „Książka i Wiedza”. 18'156: Płyty. 18456: Z War- 
szawy: pogadanka. 1865: Pogadanka strzelecka. 19'05 
Rozmaitości. 1910: Program na dzień następny. 19'15 
Z Warszawy: reitel skraypcowy Wacława Kochań. 
skiego. 1950: Z Warszawy: wiadom, sport. 1950: Lo- 
kalne wad. sport. 20: „Myśli wybrane“. 20°02: Z War 
kalne wiad. sport. % „Myśli wybrane“ 20'02 Z War 
szawy: dziennik wieczorny i capstrzyk z Gdyni. 21'02 
„Ze świata przyrody“ wygł. Dr. St. Skowron, doc UJ. 
21'12: Z Warszawy: koncert solistów: Marja Rońska 
(mzsopr.), Józef Woliński (tenor — z Poznania), Ka- 
zim, Wiłkomirski (wiol), akomp. prof. L, Urstein i 


prof. Łukasiewicz. 22: Z Warszawy: kwadrans litera- 


było w przepełnianej synagodze. 

STRAJK CZLEADNIKÓW MALARSKICH. One- 
gdaj wybuchł w Bielsku Białej strajk czeladni: 
ków i robotników malarzy i pokostników. Strajk 
ma podłoże gospodarcze, strajkujący żądają pod- 
wyżki zbyt niskich płac. Interwencja inspektora 
pracy dotąd nie odniosła skutku. Strajk w ual- 
szym ciągu trwa. 

SPORT BIELSKI Z NIEDZIELI, Hakoah biel- 
ski sprawił licznym widzom ostatnich zawodów 
nielada niespodziankę. Mianowicie po ambitnej 
grze pokonał tegorocznego mistrza klasy A, T. S. 
Biała Lipnik, w stosunku 4:0 (1:0). Gdyby b'ało- 
niebiescy także w rozgrywkach  mistrzowsl ich 
wykazali tą samą ambicję, co w pow. zawodach 
przyjacielskich, nie musieliby się zadowolić .ió- 
dmem miejscem tabeli. W mistrzostwach ki. A. od- 
był się jeszcze mecz R. K. S. Czechowice—Soła 
Żywiec, zakończony 4:2, (2:1) na korzyść RKS-u, 
który temsamem zdobył 3 miejsce tabeli, W roz: 
grywkach mistrzowskich ligi Śląskiej B. B, S. V 
pokonał K. S. „Orzeł“ Wełnowiec w stosunku ~:t 
(4:0), natomiast żywiecka Koszarawa całkiem nie- 
spodzianie remisowała z leaderem ligi śląskiej, 
K. S. „Naprzód“ Lipiny w stosunku 2:2 (0:2), Po- 
zostałe zawody zakończyły się w sposób :-«' - 
pujący: Leszczyński KS Biała—R. K, S. Brzeszcze 
5:4 (2:0), Bialski K. S-—DFG Sturm Bielsko 3:1 
(1:1). 

WIECZÓR WIEDEŃSKI, który miał się odLyć 
wczoraj w sali Strzelnicy, z powodu śŚmialci żp. 
ministra Pierackiego, został odłożony na jutro. 

DZIŚ W BIELSKU, 

SSP HITACHDUT, Kazim. Wiełk, 2/11. 8,30 wie- 
czór zebranie plenarne z referatem nt. „Realizacja 
Sjonizmu“. Referują tow. Zins i mgr. Schauer. 

SALA STRZELNICY: 8,30 wiećz. wieczór ta: 6- 
czny Henryka Grabmanna, wygnanego z Niemiew 
tancerza. 

CYRK STANIEWSKICH: 2 przedstawienia; 4,15 
I 8,15 w. 

W KINACH: Apollo: Odmęt ulicy. Miejskie Biel- 
sko: Pożegnanie z grzechem. Miaełskie Biała: Mər- 
twy dom. 


|Z Dziedzic 


Z inicjatywy p. Haselnussowej, przewodniczą- 
cej bielskiego ,Wiza', zostało w Dziedzicach zało- 
żone koło „Wizo”. W ub. wtorek odbyło się w 2a- 
li hotelu Schneebauma zebranie założycielskie pod 
przewodnictwem p. Amni Siegmundowej. Piękny 
referat o zadaniach Wiza w dziele odbudowy Pa- 
lestyny, wygłosiła p. Hiochmamnowa z Bielska. Pa 
krótkiej dyskusji uchwalono założyć w Dziedzi- 
cach koło „Wiza, przyczem wybrano zarzą no 
wopowstałego koła w osobach pp. Anni, Siegmund, 
przewodnicząca, apt. Grossowa, wiceprzew., dalej 
Fela Schneebaum, Wasserberg, Kempler, Baum- 
gart, Róża Gutter, Anni Spielmann, Weinberg, Sie- 
gel. Ponadto uchwalono przystąpić do akcji wer: 
bunkowej, oraz urządzać co wtorek zebrania i oł- 
czyty w lokalu „Akiby“. Po końcowych pzzertó- 
wieniach p. Haselnussowej i p. Siegmumdowej ze 
branie zamknięto. 

zzz 


oz | 
cki: „Wsi spokojna, wsi wesola“ (humoreska) Zofji 
Starowieyskiej-Morstinowej. 22'15—28%0: Z Warsza- 
wy: muzyka oraz wiad. meteorolog. i polic, 

Warszawa (1415). 630—730 i 11:50—18'55: p. Kra- 
ków. 18'55: „Życie kultur. i artyst. stolicy“. 19: Roz- 
maitości, 19'15—21'02: p. Kraków. 21'02: „Skrzynka 
poczt. roln.“ — inż. Tarkowski, 21'12—23'05 p. Kra 
ków. 

Katowice (3958). 6':30—7'30 i 11'50—14'15: p. Kra- 
ków. 1415: Giełda zbożowa i towarowa, 16: Poga- 
wędks Cioci Heli z dziećmi. 16'15—18'56: p. Kraków, 
18'55: Rozmaitości. 19: Pogadanka; „Gospodyni Slą- 
ska* — p. K. Nitschowa. 19'15—23: p. Kraków. 23: 
Skrzynka pocztowa w jęz. francuskim. 

Lwów (377'4), 6'30—7'30: i 11'50—13'30: p. Kra 
ków. 1330: Skrzynka dla dzieci w opr. Cioci Ady. 
13:45: Płyty. 14: Lwowska giełda zbożowa. 1405— 
1415 i 16—18550: p. Kraków. 18'55:; Silva rerum. 19: 
Rozmaitości. 19'15—21'02: p. Kraków. 21'02: Akcja 
„Radjo — dzieciom“, 21'12—23'00: p. Kraków. 

Wiedeń (506'8). 1715: Koncert utworów Kanet- 
schmeidera. 21: Reportaż teatralny. 2230: Recital for. 
tepianowy. 23'10: Muzyka taneczna, 

ŻAŁOBA W RADJO 

Okres żałoby w związku z uroczystym pogruebeni 
tragicznie zmarłego ś. p. min. Bronisława Piorackie 
go, trwa w Polskiem Radjo do dnia 24 b, m, W okre- 
sio tym z programu audycyj radjowych usunięta bę- 
dzie muzyka lekka | taneczna, w miejsce której na- 
dawana zostanie muzyka poważna, 


** 
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[dzie beda obozy izolacyjne? 


Warszawa, 19. 6. (J). Decyzja co do miejsc,. 
gdzie będą utworzone obozy izolacyjne, zostala 
przez powołane czynniki już ustalona i będzie nie- 
bawem ogłoszona. Obecnie toczą się narady po- 
święcone zorganizowaniu obozów, ustanowieniu 
kierowników i inspektorów. Wszystkie szczegóły 
co do uruchomienia obozów izolacyjnych będą o- 
głoszone w drodze urzę:lowej, 


Warszawa, 19. 6. (J) W kołach politycznych krą- 
żą pogłoski, że premjer Kozłowski zatrzymać ma 
tekę ministra spraw wewnętrznych aż do czasu wy 
dania wszelkich zarządzeń, które mają być wpro- 
wadzone w związku z obecną sytuacją. Po wydz- 
niu wszystkich tych zarządzeń stanowisko ministra 
spraw wewnęrznych obejmie ktoś inny. Wymienia 
się posła Miedzińskiego, ministra opieki społecznej 


Achimeir skazany na 21 miesiecy więzienia 


Jerozolima. 19, 6. ŻAT. Wznawiając rozprawę 
sądową w sprawie Brith Habirjonim, sąd przesłu- 
chał ostatnich świadków oskarżenia, poczem u- 
chwalił zwolnić od winy i kary jednego z siedmiu 
oskarżonych Józefa Kacenelsohna, 20o do którego 
są orzekł, że brak przeciwko niemu wszelkich do- 
wodów winy. Przeciwko pozostałym oskarżonym 
rozprawa jest kontynuowana. Po uwolnieniu Ka- 
cenelsohna główny oskarżony 

Aba Achimeir wygłosił swą mowę obrończą. 
Zaprzecza on istnieniu organizacji „Brith Habirjo- 
nim“ å stwierdza, że istnieje tylko grupa rewizjo- 
nistów-maksymalistów, która ma na celu zwalcza- 
nie marksizmu wśród młodzieży żydowskiej i w ru 
chu sjońskim. Oświadcza, że jest przeciwnikiem te 
roru, przyznaje się jednak do zorganizowania de 
monstracji przeciwko b. podsekretarzowi stanu 
dla spraw kolonji dr. Drummondowi Philipsowi w 
©zasie pobytu tegoż w Palestynie, oraz przeciwko 


! czynniki prowadzą energiczne 


Paciorkowskiego, generała Monda, generała Troja- 
nowskiego i pułk. Ryszanka, 


Śledztwo w sprawie mordu 
na śp. min. Pierackim 


Warszawa, 19. 6. (J) Wszystkie powołane 
dochodzenia, 
zmierza jące do ujęcia sprawców mordu na 
osobie śp. min. Pierackiego. Sprawa to spo- 
czywa w rękach najwyższych władz  sądo- 
wych. Władze prokuratorskie, władze śled- 
cze i władze policyjne pracują energicznie w 
tym kierunku. Jest rzeczą zrozumiałą, że 
dobro śledztwa uniemożliwia ogłoszenie i o- 
publikowanie jakichkolwiek fragmentów do- 
chodzeń. Wiadomości, dotyczące przebiegu 
śledztwa będą dopiero we właściwym czasie 
zakomunikowane opinji publicznej. 


prof. Normanowi Bentwichowi w czasie jego inau- 
guracyjnego wykładu na Uniwersytecie Hebraj- 
skim. 

Jerozolima. 19. 6. ŻAT. W dniu dzisiejszym 
został zamknięty przewód sądowy w Sprawie sze- 
ściu rewizjonistów, oskarżonych © przynależność 
do nielegalnej organizacji pod nazwą „Brith Ha- 
birjonim*. Po przemówieniach stron sąd ogłosił 
mastępujący wyrok: 

Główny oskarżony Aba Achimeir został skaza- 
ny ma 21 miesięcy więzienia, połączonego z cięż- 
kiemi pracami. Chaim Dviri skazany został na 
15 miesięcy więzienia i ciężkie roboty, Jakób Bo- 
rernsztaja na 9 miesięcy zwykłego więzienia, Jeho- 
szua Lichter administrator „Hazit Haam“ na 3 
miesiące zwykłego więzienia. Oskarżony Mojżesz 
Svuraj został uniewinniony. Wyrok przeciwko 0- 
skarżonemu drowi Yellinowi redaktorowi „Hazit 
Haam* będzie ogłoszony w terminie późniejszym. 


Jak brzmi uofum separatum sędziego 
który żąda uniewinnienia Stawskiego 


Jerozolima. 19. 6. ŻAT. W dniu wczorajszym zo 
stało ogłoszone votum separatum sędziego Mojże- 
sza Valero, jedynego sędziego żydowskiego w 
trybunale jerozolimskim, który sądził Stawskiego 
i tow. Votum separatum nosi datę 15 czerwca 1934 
i ma brzmienie następujące: 

Po skrupulatnem rozważeniu sprawy składam 
następujący wniosek ma podstawie materjału do- 
wodowego: 

a) Zamachowcy kitkakrotnie przeszli mimo i 
oglądali ofiarę mordu i jego żonę, przyczem jeden 
z zamachowców przedstawił w sposób nieprzy- 
zwoity zamiary napastników przed dokonaniem za 
machu. 

b) Zbrodnia została popełniona w czacie i miej- 
scu, © których wiadomo, że są one wyzyskawne 
przez osoby dla schadzek w celach niemoralnych. 

c) Wszystkie dostarczone przez panią  Arloso- 
row opisy obydwóch napastników kompletnie róż- 
niły się od faktycznego wyglądu zarówno Staw- 
skiego, jak i Rosenblatta, z wyjątkiem szczegó- 


łów, które dotyczyły figury Stawskiego. 

d) Aczkolwiek w dobrej wierze p. Arlosorow 
omyliła się w swo'ch zeznaniach co do identyfika- 
cji oskarżonych. 

e) Alibi oskarżonych zostało w dostateczny spo 
sób dowiedzione. 

f) Oskarżenie nie zdołało dostarczyć dowodów 
o stosunku, jakiby zachodził między Stawskim a 
Rosenblattem. 

g) Motyw sugerowany przez oskarżenie nie zo- 
stał dowiedziony. 

W tych okolicznościach rozpatrując całokształt 
sprawy doszedłem do następującej konkluzji: 


1) Zbrodnia nie miała charakteru politycznego, 
lecz najprawdopodobniej był to pospolity zamach 
w celach seksualnych. 

2) Żaden z podsądnych uie miał nic wspólnego 
z morderstwem. 

Wobec powyższego uznaję niewinność obu oskar 
żonych i zwalniam ich od kary. Podpisał: sędzia 
M. Valero. 


RTEEOA OTW T R WET N A E EE EEA 
Szczegóły rozmów paryskich Ribbentropa 


Paryż, 19. 6. PAT. Wysłannik kanclerza 
Hitlera von Ribbentrop przybył wczoraj na 
Duai d'Orsay w towarzystwie jednego z urzę- 
dników ambasady niemieckiej. Rozmowę 
jednak z premjerem Doumergue odbył w 
cztery oczy. Według informacyj z kół poli- 
tycznych, wizyta miała charakter raczej 
kurtuazyjny. Niemniej premjer Doumergue 
poruszył całokształt sytuacji obecnej w Niem 
czech. Były również omawiane sprawy, do- 
tyczące stosunków  francusko-niemieckich. 
V. Ribbentrop jednak był upoważniony przez 
Hitlera do traktowania jedynie problemu 
rozbrojenia. Spotkanie nie mogło więc do- 


Prowadzić do pozytywnego zbadania proble- 
mów, poruszonych już w sobotę z min. Bar- 
thou. V. Ribbentrop podkreślił ponownie 
moralne znaczenie żądania Niemiec co do 
równouprawnienia. Otrzymał jednak odpo- 
wiedź już podczas rozmowy z min. Barthou, 
który oświadczył, że Francja nie może zmie- 
nić swego stanowiska, wyrażonego w nocie 
z 17 kwietnia rb. oraz w deklaracjach przed- 
aoge, Francji na ostatnich obradach 
konferencji rozbrojeniowej w Genewie. 


DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
A. NUSSBAUM, DIETLA 45 


JAKOB SCHINAGEL 


b. dyr. banku, obywatel m. Wieliczki, 


zmarł po długich cierpieniach, przeżyw- 
Szy lat 63. 


Pogrzeb odbył się w Wieliczce dnia 
19 czerwca 1934 roku, o czem zawiada- 
miają w smutku pogrążeni 
ŻONA I DZIECI. 


Rzym, 19. 6. PAT. W kościele polskim św. 
Stanisława odprawiono dzjś nabożeństwo ża* 
łobne za duszę śp. ministra Pierackiego. Na 


nzbożeństwie obecni byli przedstawiciele 
władz włoskich, korpus dyplomatyczny, 
członkowie ambasad R. P. i kolonja polska. 

Białogród, 19. 6. PAT. W. tutejszym ko- 
ściele katolickim odprawiona została dziś 
rano żałobna msza św. za duszę śp. ministra 
Pierackiego. 


Wicemin. Koc ambasadorem 
Polski w Londynie? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 19. 6. (J) Na stanowisko am- 
basadora polskiego w Londynie po ustąpie- 
niu p. Skirmunta, który jak wiadomo, od- 
chodzi na własne żądanie, wysuwana jest 
kandydatura wiceministra skarbu pułk. Ko- 
ca, który niejednokrotnie wyjeżdżał do Lon- 
dynu w sprawach goi odarczygi i finanso- 


wych. 
B. premjer Prystor w Kownie 


Ryga, 19. 6. PAT. Z Kowna donoszą, iż 
wczoraj przybył tam b. prezes Rady mini: 
strów p. Aleksander Prystor. 


Jerozolima. 19. 6. ŻAT. W dniu dzisiejszym na 
czelne kierownictwo Mizrachi w Palestynie oficjal 
nie powiadomiło prezydjum Waad Haleumi, że 
Mizrachi występuje z reprezentacji jiszuwu. W u- 
motywowaniu postanowienia decyzji kierownictwo 
Mizrachi zaznacza, że będąc pod kontrolą Hista- 
drutu, Kneset Izrael nie reprezentuje całego żydo- 
stwa palestyńskiego. 


„Skok“ budapeszteński Dolifussa 


Budapeszt, 19. 6. PAT. Kanclerz Dollfuss 
opuścił dziś Budapeszt, udając się samolo- 


tem do Wiednia. 


Wiedeń, 19. 6. (W). Kanclerz dr. Dollfuss, ktć- 
ry dziś rano puwrócił z Łudapesztu, w godzinach 
południowych przyjął cały szereg polityków i czł n 
ków korpusu dyplomatycznego. 


Eksplozja w kopaini japońskiej 

Tokio, 19. 6. PAT. W kopalni węgla w o- 
kolicach Matsuura nastąpił wybuch gazów. 
O 34 górnikach brak wszelkich wiadomości. 
Siedmiu robotników zostało ciężko poparzo- 
nych. 


Nowy rekord: cśmioraczki 
(Teiegram własny „Nowego Dziennika“) 


Paryż, 19. 6. (M). Wedle doniesień z Szanghajv, 
pewna Chinka, żona mtchanika powiła 8-ro dziez:; 


„| 7 chłopców i dziewczynkę. Matka i dzieci cieszą 


się najlepszem zdrowiem. Wypadek ten wywołał 
wielkie wrażenie. 


Krwawa przesyłka 


Londyn, 19. 6. (L) Na dworcu w Londynie zna- 
leziono porzucony przez rieznanego sprawcę ku- 
fer, zawierający dwie ludzkie nogi. Jak sądzą, no- 
gi należą do tułowia kobiecego, jaki w podobnych 
okolicznościach znaleziony został przed paru- dni i- 

mi w kufrze na stacji Brighton. 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 21. VI. 1934 


Pogrzeb śp. ministra Pierackiego 


Nowy Sącz. 19. 6. PAT. Wzdłuż ulle, któremi 
przesuwał się kondukt żałobny, kierując się na 
cmentarz, stali w zwartym szeregu wśród pœ% 
wszechnej ciszy mieszkańcy Nowego Sączu, śłe- 
|dząc w skupieniu wspaniały kondukt. Na czele 
konduktu szły oddziały wojskowe, dalej miesiono 
wieńce, na pierwszem miejscu wieńce od pana 
„Prezydenta Rzeczypospołitej i marszałka Józefa 
„Piłsudskiego i premjera Kozłowskiego, dalej po- 
stępowali członkowie zarządu Gł. Zw. Legjoni- 
stów, koła czwartaków itd. Podoficerowie na po- 
duszkach nieśli odznaczenia ś.p. gen. Piefackiego, 
poczem szło liczne duchowieństwo oraz tłumy pu- 
bliczności. 

Gdy czoło konduktu zbliżyło się do cmentarza 
oddziały wojskowe odłączyły się od orszaku i za- 
trzymały szeregiem przed bramą, prezentując 
broń przez cały czas posuwania się orszaku. Na 
cmentarzu mad świeżą mogiłą po obu stronach 
widniały ma wysokich słupach dłngie, czarne cho- 
rągwie, wokół zaś ułożono niezliczoną ilość wień- 
ców. 

Po odprawieniu modłów przez duchowieństwo 
pierwszy zabrał głos, oddając hołd pamięci zmarłe 


B.B.W.R. 

Następnie przemawiał wiceminister Korsak, oraz 
w imieniu Czwartaków i Zw. Legjonistów towa- 
rzysz broni Zmarłego płk. Więckowski. Wreszcie 
przemówił nad mogiłą prezydent Nowego Sącza 
dr. Sichrawa, składając hołd prochom ministra 
imieniem miasta Nowego Sącza, którego śp. Bro- 
nisław Pieracki był obywatelem honorowym oraz 
imieniem calej ziemi nowo-sądeckiej. 

Po przemówieniach, przed złożeniem trumny 
do grobu płk. Więckowski złożył puszkę, zawie- 
rającą ziemię z Jastkowa, gdzie w swoim czasie 
min. Pieracki był ciężko ranny w boju. 

Na zakończenie uroczystości żałobrrych obecni 
składali kondolencje rodzinie Zmarłego. Trumna 
została złożona do grodu przy dźwiękach marsza 
generalskiego, a następnie Pierwszej Brygady. 

Wszystkie sztandary pochyliły się i wreszcie 
nad świeżo usypaną mogiłą odezwała się pobudka 
wojskową. 

LJ e s 

Nowy Sącz. 19. 6. PAT. Dostojnicy przybyli na 
uroczystości pogrzebu śp. ministra Pierackiego, 
odjechali o godzinie 12.50 pociągiem nadzwyczaj- 


go wicemarszałek Sejmu Stanieław Car w imieniu | nym do Warszawy. 


Podróż bałkańska Barthou 


Paryż. 18. 6. PAT. Minister spraw zagr. Bar- 
thou odjechał dziś wieczorem w towarzystwie swe 
go szefa gabinetu Rochat do Bukaresztu i Biało- 
grodu. Przyjazd min. Barthou do Bukaresztu ocze 
kiwany jest 20 bm. popołudniu. Pobyt min. Bar- 
thou w Rumuaji potrwa do soboty 23 czerwca. W 
Białogrodzie min. Barthou zabawi od 23 do 27-go 
czerwca. 

Według oficjalnych zapewnień, wizyty min. 
Barthou w stolicach Rumunji i Jugosławji mają 
charakter kurutazyjny. Niemniej „La Liberte“ zą* 
uważa, że w kołach dobrze poinfortmowanych za- 
pewniają, iż rząd francuski <hciążby nadać podró 
ży min. Barthou tensam charakter manifestacji 
dyplomatycznej, jaki miała jego podróż do Polski 
i Czechosłowacji. Wydaje się, iż na etapach War 
szawa, Praga, Bukareszt i Białogród, widoczne 
jesi urzeczywistnienie wysiłków Francji w celu 
zgrupowania wokół niej pewnych państw zaprzyjaź 
nionych i sprzymierzonych z Europy centralnej. 


Obrady Małej Ententy 


Bukareszt, 18. 6. PAT. R R a a A tu dziś ra- 


-__ Płoną lasy. — 


Paryż, 19. 6. (M) Posucha ; upały trwają we Fraa 
cji w dalszym ciągu, w»kutek czego daje się obe- 
cnie odczuć dotkliwy brak wody. W pobliżu Mi- 
łuzy: w Alzacji szaleje oibrzymi pożar lasu, które- 
go ofiarę padło dotąd ponad 150 hektarów lasu. 
Akcja ratunkowa jest niezwykle utrudniona, ze 
względu na powtarzające się ustawicznie wybuchy 
granatów, jakie znajdują się w zaroślach leśnych 
jeszcze z czasów wojny światowej. W akcji ra- 
tumkowej bierze udział straż pożarna i ludność ca- 
łej okolicy, oraz liczne oddziały wojska, — Pożar 
powstał prawdopodobnie wskutek nieostrożności 
turystów. Także z różngch innych okolic donoszą 
o licznych pożarach. W wielu okolicach Fran sji 
północnej i wschodniej daje się we znaki brak woe 
dy. Rzeka Mozela począwszy od źródeł aż do mia- 
sta Remiremont wyschła zupełnie, 

a * * * PPU 


Berlin, 19. 6. PAT. Z gór Harcu donoszą 
D olbrzymim pożarze lasów w okolicy Heim- 
burg. Lasy iglaste na obszarze 600 morg 
stoją w płomieniach. Silny wicher sprzyja 
rozszerzeniu się ognia. Brak wody utrudnia 
akcję gaszenia, w której udział biorą wszyst 
kie okoliczne straże ogniowe, kadry pracy 
oraz ludność. Miejsce pożaru przedstawia o- 
braz straszliwego zniszczenia. Przyczyny 
pożaru dotychczas nieustalono. i 


no min. Benesz wraz z małżonką. Na dworcu 
powitali go minister Titulescu, min. Jevticz 
oraz posłowie Francji, Jugosławji i Czecho- 
słowacji. Obrady ministrów Małej Ententy 
rozpoczęły się o godz. 10 min. 30 pod prze- 
wodnictwem Titulescu. 


* kJ |/ EB 


Bukareszt, 19. 6. PAT. Trzej ministrowie 
spraw zagranicznych Małej Ententy obra- 
dowali dziś przedpołudniem od godziny 10.30 
do godziny 12-tej. Ómówiono sytuację mię- 
dzynarodową, stwierdzające jeszcze raz współ 
pracę oraz owocność współpracy i całkowitą 
zgodę poglądów. Oficjalny komunikat o prze 
biegu narad wydany będzie jutro w południe 
po zamknięciu konferencji. Dziś o godzinie 
1-ej król Karol przyjął na audjeneji mini- 
stra Benesze oraz o godz. 13.30 ministra 
Jewticza, poczem w pałacu królewskim odr 
było się śniadanie. W dniu dzisiejszym żad- 
ne narady więcej nie są da 20 


lasy... 


eoe upały we Francji 


i Auglji 

Paryż, 18. 6. (M) Francję nawiedziła v- 
becnie fala upałów, co łącznie z długą suszą 
przedstawia dla zbiorów poważne niebezpie- 
czeństwo. W Lille daje się odczuć brąk wos 
dy. Niektóre dzielnice są zupełnie pozbawio- 
ne wody, która musi być dostarczana w na- 
czyniach z niżej położonych dzielnic. W Pa- 
ryżu i wielu innych miastach prowincjonal- 
nych natowano 31 stopn C. w cieniu. Wedle 
doniesień z Londynu, także Anglja nawie- 
dzona została falą upałów. W Londynie no- 
towano 30.5 stopnia C w cieniu. Był to naj- 
gorętszy dzień w Anglji w roku bieżącym. 


Berlin, 18. 6. PAT. W ET Rzeszy pano- 
wały dziś niebywałe upały. W południe noto- 

wano w. Berlinie 30 st. Celsjusza. 

LJ + LJ 

Paryż, 18. 6. (M) Wedle doniesień z Liz- 
bony, Portugalja nawiedzona została klęską 
szarańczy. której pastwą padają olbrzymie 
przestrzenie krju. Istnieją obawy, że szkody 
wyrządzone w połach i ogrodach będą ka- 
tastrofalne, 
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Ambasador Wysocki 
u zastępcy Mussoliniego 


Rzym, 19. 6. PAT. Wczoraj w godzinach 
wieczornych ambasador Wysocki odbył w 
pałacu Chigi konferencję z włoskim podse- 
kretarzem stanu spraw zagr. Suvichem. 


Dollfuss jedzie- śladami Hitlera 


Rzym, 19. 6. PAT. W kołach prasowych 
krąży pogłoska, że niebawem nastąpić ma w 
Riccione spotkanie kanclerza Dołlfussa Z 
Mussolinim. Potwierdzenia tei wiadomości 
krak. 


Wiedeń, 19. 6. PAT. „Weltblatt” donosi, 
że Mussolini w myśl paktu rzymskiego udzie 
lił już kanclerzowi Dollfussowi, za pośred- 
nictwem posła włoskiego w Wiedniu infor- 
macyj o przebiegu rozmów swoich z Hitle- 
rem. 


Kiedy Massolini pojedzie 
do Niemiec? 


Rzym, 19. 6. PAT. Data następnego spot- 
kania Mussoliniego z kanclerzem Hitlerem 
rie została jeszcze ustalona. Mówi się jed- 
nak o końcu października lub początku listo 
pada, jako o przybliżonym terminie ewen- 
tualnego wyjazdu Mussoliniego Rzymu dz 
jednego z miast niemieckich. Bardziej aktu- 
alną jest w tej chwili wizyta ministra Bar- 
thou, któregoby widziano w Rzymie bardzo 
chętnie, nawet w wypadku, gdyby wizyta 
take nie przyniosła konksatnej decyzji w 
sprawach włosko-francuskich. Naogół panu: 
je tu opinja, że drugie spotkanie Mussolinie: 
g0 z Hitlerem nastąpi dopiero po nawiąza- 
niu osobistego kontaktu pomiędzy mini- 
strem Barthou a szefem rządu włoskiego. 


Odczyt prof. Zielińskiego 


w Berlinie 

Berlin. 18. 6. PAT. Jutro wieczorem odbędzie 
się odczyt prof. Dr. Tadeusza Zielińskiego na te- 
mat: „Chłop poleki w dziejach ducha oraz w poe- 
zji polskiej“. Po odczycie odbędzie się przyjęcie 
na cześć prof. Zielińskiego w salonach „Deutsche 
Gesellschaft 1914“. 


Nieprzerwana serja katastrof 


kolejowych w Niemczech 


Berlin, 18. 6. PAT. Fod Norymbergą wy- 
darzyła się katastrofa kolejowa. Lokomoty- 
wa pociągu osobowego z niewyjaśnionych 
przyczyn wykoleiła się, pociągając za sobą 
dwa wagony osobowe. Wagony te stoczyly 
Się z nasypu. Maszynista, palacz i 8 pasaże- 
rów odnieśli rany. Trzech z nich w stanie 
b. ciężkim umieszczónó w szpitalu. 


Trzy wyroki śmierci 
na komunistów w Berlinie 


(Telegram własny „Nowego Dziennika) 


Berlin, 19. 6. (R) W procesie o zabójstwo 
kapitanów policyjnych Anlaufa i Lencku, 
zastrzelonych na placu Buelowa w r. 1930, 
zapadł dziś wyrok, na mocy którego 3 oskar 
żonych komunistów skazano na karę śmiere 
ci i "utratę praw obywatelskich, 2 komuni- 
stów skazaiw na 15 lat ciężkiego ezia 
i utratę praw obywatelskich, jednegə na 10 
lat, jednego na 5, trach na 4 lata ciężkiego 
więzienia, a pewną kobietę. żonę jednego ze 
skazanych na śmierć — skazano na 9 mie- 
sięcy więzienia. Dwóch oskarżonych unie- 
winniono. 


DKZEKAKCA E NEA D TREART LE 

Nowy Jork, 18. 6. (R) Stany Luiziana i 
Missisipi nawiedzone zostały katastrofalnym 
huraganem, który wyrządził znaczne szko 
dy. Jak dotąd wiadomo, 6 osób zostało zabi- 
tych, a ponad 100 osób odniosło rany. Nia 
jest to jednak ostateczna lista ofiar, która 
wedle wszelkiego prawdopodobieństwa ke 
dzie niepomiernie większa. . 
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W ogniu pytań prokuratora 
krystalizuje się obraz zbrodni 


Przebieg wieczornej rozprawy o mord przy ul. Potockiego 


Kraków, 20 czerwca 

ag) Rozprawa wieczorna rozpoczyna się od se- 
rji pytań prokuratora który zarzuca Bobrzeckie- 
mu, iż przy wpisie ma Akademję Sztuk Pięknych 
sfałszował świadectwo i że pobierał pieniądze od 
Sojównej, która była prostytutką. Szeroko oma- 
wiana jest sprawa przygotowań do morderstwa. 

— Czy pamięta pan, że Doniec miał z początku 
starać się o pozyskanie względów Garncarzówny, 
ale koncepcja ta została porzucona. Doniec po- 
wiedział, iż ta robota trwałaby za długo, że on 
sobie z nią poradzi na krótszej drodze, bylebyście 
wy tylko znaleźli sposób, jak dostać się do mie- 
szkania? 

— Tak jest — odpowiada Bobrzecki po na- 
myśle, | 


. © 
„Jak ją huknie w łeb — 
to kłapnie zębami“ 

— Wyście się nie liczyli z zabójstwem, ale Do- 
niec powiedział wam, że „huknie służącą w łeb, to 
kłapnie zębami i nie będzie wiedziała co się dzie- 
je“? — Ja tego nie słyszałem. 

— Ale to słyszał Schenkirzyk. Pan twierdzi, że 
Doniec miał ją wiązać, ale czem, o tem nie my- 
śleliście. O wszystkiem myślano, o płastelimie, o 
raszpli i odłożemiu ©d siebie wszystkich rzeczy,- 
tylko nie o najgważnięjszem, ezem możnaby ją„j Jest prawem oskarżyciela zadawać oskarżonemu 
związać! A pocośćie brań. rewolwery ze-sobą? ytania, a-trybunał ma prawo uchylać pytania, 

— To był nekwizyt,.który był potrzebny: do fdotyczące kwestyj już poruszonych. Jeśli tego nie 


Beri Locker jedzie do N. Jorku 


Londyn. 19. 6. ŻAT. Członek Egzekutywy A- 
gencji żydowskiej p. Locker udał się do Nowego 
Jorku na zaproszenie amerykańskiej organizacji 
Poalej Sjon i amerykańskiej Federacji- Sjońskiej. 


Uroczyste powitanie 
LI „ 6c s 

„bzełuskinoweów“ w Moskwie 

Moskwa. 19. 6. PAT. Moskwa przybrała dziś 
odświętny wygląd na powitanie członków wypra- 
wy „Czeluskina*, oraz lotników, którzy brali u- 
dział w akcji ratowniczej. Bohaterowie „„Czeluski- 
na“ przybyli do Moskwy specjalnym pociągiem z 
Władywostoka. Na dworcu, gdzie odbyło się uro 
czyste powitanie, spotkali przybyłych członko- 
wie rządu Kujbyszew, Litwinow, Rozenholz, rodzi 
ny oraz przyjaciele przybyłych. Na placu przed 
dworcem oraz na przyległych ulicach zgromadzi- 
ły się tłumy ludności. Po powitaniach bohatero- 
wie wyprawy arktycznej udali się na Plac Czerwo 
my, gdzie odbył się meeting. W czasie uroczysto- 
ści nad miastem krążyły samoloty, rozrzucając u- 
lotki, witające przybyłych. Z samolotów rzucane 
również kwiaty, obsypując niemi bohaterów „Cze 
luskina*, 


Zbrojenia pewięirzne Francji 

Paryż. 19. 6. PAT. Senat przystąpił dziś do dys- 
kusji nad projektem w sprawie lotnictwa wojsko 
wego, któryto projekt został już przyjęty przez 
Izbę deputowanych Główny sprawozdawca proje- 
ktu i przewodniczący senackiej komisji |otniczej 
„przedstawili konieczność szybkiego uchwalenia 
jpowyższej ustawy. Sprawozdawca projektu zwró- 
icił uwagę, że szybkość niektórych, kategoryj 'sa- 
lmolotów francuskich ustępuje szybkości podob- 
inych kategoryj aparatów zagranicznych. Przewod 


wą koncej.cję. Twierdzi on, że Schenkirzyk za- 
proponował popełnienie samobójstwa, wrazie nie- 
Fudania się napadu. l 

Bobrzecki mówi w dalszym ciągu o spotkaniu 
ze spólnikami przed domem przy ul. Andrzeja 
Potockiego 1. 12. 

— Czy widząc dr. Nissenfełda, wychodzącego 
z domu wstał pan z ławki i odszedł od tamtych 
idwóch, aby pana lekarz nie zauważył? — Nie, to 
wykluczam. 


Czy osk. Bobrzecki | 
musi odpowiadać na pytania 


W trakcie pytań prokuratora prosi o głos o- 
ibrońca Hofmokl Ostrowski, który prosi przewod- 
niczącego trybunału, aby zwrócił uwagę oskarżo- 
nemu, iż na pytanie, które dotyczą kwestyj raz 
już mówionych, nie musi odpowiadać. Obrońca 
stoi na stanowisku, iż prokurator porusza kwestje 
już raz omówione i że nie można oskarżonego 0 
ito pytać, ponieważ jest no przemęczony. Obrońca 
uważa, iż w chwili obecnej sprawa jest już wyja- 
śniona i oskarżony nie powinien więcej odpowia- 
rdać. 

Na przemówienie to odpowiada prokurator 
dr. Boryczko, który podkreśla, iż zaraz po are- 
jsztowaniu pouczono oskarżonego o jego prawach. 


czegoś gdzieś. On zresztą nie strzela. uczyni, to jest to widomym znakiem, że kwestje |niczący komisji zwróci uwagę na konieczność 
— Ale-do „ozdoby, nie bierze się chyba rewolwe*jiporuszane przez prokuratora, nie były jeszcze wy- |"wyszkolenia kadr i jednolitości organizacji. Przed 
ru do kieszeni. | jaśnione. łożony projekt przewiduje utworzenie lotniczych 
— No ewentualnie-możnaby. z niego wystrze- Przewodniczący udziela oskarżonemu pouczenia | okręgów terytorjalnych, specjalnych szkół lotni- 


zych i instruktorskich i załatwienie kwestyj tran 
zytowych. 


|Normam Davis u ambasadora 


Pościg za piratami chińskimi Japonji 
5 p Londyn, 19. 6. PAT. Norman Dawis zło- 
Nankin, 19. 6. PAT. Cztery kontrtorpe- |żył dziś wizytę ambasadoromi japońskiemu 
'dowce brytyjskie oraz okręt-baza lotnicza |z którym odbył krótką rozmowę w sprawach 
m A nadbrzeże Shan-Tungu, celem |związanych ze zwołaniem konferencji mor- 
ł 3 odkrycia kryjówki piratów chińskich, któ-|skiej. Norman Davis przedstawił ambasado- 
Kołpcu niedaleko Drohobycza rozegrało się: wczo- jezy dokonali ostatnio napadu na statek. Jak ri wyniki czoła eh jego r ozmów z 
ALIAWAN O SESJE pońcyj |słychać, władze brytyjskie zamierzają wy-|przedstawicielami rządu W. Brytanii i o- 
„ny donosi, co' nasfęfuje:iiieś Kopiec wypowieeie o tanié do rządu nankińskiego o pozwolenie | świadczył, że zamierza odtąd utrzymywać 
drohobyckim była”wczoraj o-godzinie 10-tej*w.s0-tjq pienia poszukiwań i pościgu również i we-|z nim w związku z toczącemi się pertraktae 
cy widownią krwawej bójki pomiędzy członkami gwnątrz terytorjum chińskiego. Poszukiwania |cjami stały kontakt. a~ matt 
U.O.N. a komunistami. W czasie bójki padły strza lte odbywały isę przy pomocy samolotów. |. i pW |" | 
. I w sa 1 JEJ Ba: kc | Nankin, 19. 6. PAT. Poselstwo brytyjskie|wincji Shan-Tung z powodu porwania przez 
oje odwiezionoedo szpitala. Dochodzenia-w toku. złożyło energiczny protest na ręce rządu |piratów chińskich kilku obywateli brytyj- 
í : nankińskiego oraz na ręce gubernatora pro- | skich. aa 


lić. olac. iÈ salie, prawnego, poczem prokurator zadaje w dalszym 
— A więc-mów.pan tak, Ja Ę' ciągu pytania. s 
W tem miejscu. Bobrzecki- stara- się wysunąć no | pa UL = > 


iù 0. B. 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Lwów. 19. 6..(0} -Z Drohobycza „donoszą, że w- 


1 


w naidalszej prowincji 


Czytelnik „Nowego 


informowany jest 


szybko, rzeczowo, wszechstronnie 


o wszystkiem co sie dzieje 
w kraju, na świecie i w życiu żydowskiem 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 21. VI. 1934 
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Kronika krakowska wojne Krakowa uczciło pamięć 


Polska kolonja EA w Paryżu 
o secesji Z „Sałonu 1934" 


Otrzymujemy: następujące pismo z Paryża: 

„Niżej podpisani, poiscy artyści-plastycy w Pa- 
ryżu, solidaryzują się niniejszem że stanowiskiein 
swych kolegów krakowskich, którzy manifestacyj 
nie wycofali swe prace z „I-go Ogólnopolskiego Sa 
lonu 1934* w Towarzystwie Przyjaciół Sztuk Pięk 
nych w Krakowie, występując odważnie prżeciw- 
ko nieuzasadnionej uzurpacji organizowania powyż 
szego „Salonu“ przez osoby zbyt znane ze swojej 
partyjnej działalności przeciwko doborówi człon- 
ków jury oraz przeciwko różdziałowi nagród. 

Podpisani życzą inicjatórrom „Nowego  Nieza- 
leżnego Salonu 1934* w „Domu Artystów“ w Kra 
kowie, powodzenia i uwieńczenia ich akcji wydo: 
byciem Sztuki Polskiej z pod wpływów nietoleran- 
cji, ignorancji i egoizmu jednostek, które bronią ża 
wszelką cenę nie poziomu Sztuki Polskiej, alo 
swych stanowisk i fałszywych autorytetów. 


Paryż, dnia 14 kwietnia 1934. 


Franciszek Prochaska, Janina Bogucka, Leopoid 
Kretz, Oktawjan Jastrzembski, Jóżet Jarema, Sta- 
nisław Hemstal, Wanda Markiewiczówna, Ignacy 
Hirszfang, Franciszek Black, Irena Szymańsk%, 
Mojżesz Schwanenfeld, Stefan Kergur, Władysław 
Jahl, Efroim Mandelbaum, Kazimierz Pacewicz, 
Feliks Klipper, August Zamoyski, Alfred Aber- 
dam, Dragutin Mitrynowicz, Aleksander Riemer, 
Juljusz Czechowicz" 


Rozmowy, których nie notuje 


licznik 


Dyrckcja Poczt i Telegrafów komunikuje: 
Każdy abonent w Krakowie, 


cje zupelnie bezpłatnie (bez notowania tej rożmo- 
wy przez liczniki telefoniczne) za pośredniołwem 
nastepujacy numerów telefonów; 
r. 97 zgłoszenia rozmów międz ea a af 

Nr. 98 nadawanie telegramów teltfódam ái 

Nr. 150-50 biuro napraw telefonów miejskich. 

Nr. 137-00 inforamcje o taryfach telefonicznych 
i numerach nowych telefonów. 

n 139-98 kierownictwo centrali midęzymiasto- 
we 

Nr. 123-97 kontrola rozmów międzymiastowych. 

Nr. 102-50 kancelarja urzędu telefoniczno- tele, 
graficznego (na ten numer należy zgłaszać zamó- 
wienia na nowe stacje telefoniczne). 

Nr. 161-00 oddział rachunkowy urzędu telefoni- 
czno- telegralicznego. 


— DYŻURY LEKARZY. Dziś mają dyżur — 
w nocy: dr. Kelhofer —- Al. Krasińskiego 4, dr. 
Dwczyński — Lubie 34, tel. 158-26, dr. Pleszow- 
ski == Jabłonowskich 22, tel. 13538, dr. Silber- 
verg Stefanja — Starowiślna 41. 

— DZI NOCNY DYŻUR APTEK: ul. Szcze- 
pańska 1, Kościuszki 18, Długa 66, Mikołajska 4, 
Starówiślna 77 i Kalwaryjska 27. 

— ZWIEDZANIE SLYNNEJ KAPLICY ZY- 
BMUNTOWSKIEJ W KATEDRZE WAVWÓL- 
SKIEJ z omówieniem najnowszych wyników ba 
lañ nad jej początkami i dziejami, oraz zwiedza- 
tie licznych innych kaplic, zabytków i pomników 
crólewskich, odbędzie się dziś we Środę jako 13 
wycieczka nauk. Tow. Mit. Krak. pod kier. dra 
J. Dobrzyckiego. Zbiórka o godz. 3'45 pop. ta pla- 
tu przed katedrą. 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO, Dżisiaj 
pierwsze przedstawienie aktualnej komedji L. 
Vernewila „Szkoła podatników", która powtórżo- 
aa będzie jutro. Pojutrże popołudniu i wieczorem 
iwa ostatnie przedstawienia „Firmy“ M. Hema- 
ra, w wykonaniu warszawskiego zespółu teatru 
„Nowa komedja' z pp. M. Modzelewską i St. Jara- 
czem na czele. Ceny miejsc ziiżome, 

— „WESOŁE KUMOSZKI Z WINDSORU" ope- 
ra komiczho- fantastyczna O. Nicołal'a, pówtórzo- 
na będzi ew niedzielę 24 bm. Cytej po ce- 
nach zniżonych. W poniedziałek 26 bm. wystąpi 
w operze G. Pucciniego „Cyganerja* obok Ady 
Sari świetny tenor liryczny oper włoskich į bers 
linskiej Herman Simberg w popisowej partji poz- 
ty Rudolfa. 

— Z TEATRU „BAGATELA, Po powodzeniu 
pierwszej rewji warszawskiej „Bandy” w Baga- 
teli, jutro nowa rewja w 20 obrazach pt. „Kobie- 
ty, kobietki, kobieciątka', 


pragnąc porozu- 
mieć się z Zarządem Pocztowym w sprawie insta- 
lacyj telefonów, reklamaćyj co do obsługi tychże, 
wyjaśnień w sprawie przedkładanych rachunków 
i tp. będzie mógł otrzymać wyczerpujące informa- 


Wczoraj o godz. 12-tej w południe odbyło się w 
Synagodze Postępowej przy ul. Podbrzezie uroczy- 
ste nabożeństwo ku czci skrytobójczo zamord:r- 
wanego ministra spraw wewnętrznych á, p. Broni- 
sława Pierackiego. 

Na nabożeńswo przybyli bardzo licznie przedsta- 
wiciele władz rządowych i samorządowych z ma- 
czelnikiem wydziału urzędu wojewódzkiego p. Żuł- 
kiewiczem na czele, pozatem licznie reprezento- 
wane były władze wojskowe. 

Z ramienia społeczeństwa żydowskiego obecni 
byli człońkowie Zarządu : Rady Gminy Żydow- 
skiej w Krakowie z préz. drem Landauem i drem 
Fischlowitzem na czele, członkowie Egzekutywy 
Organizacji Sjonistycznej pp. radca dr. Zimmer- 
mann, dr. Fełdblum i radca Lauterbach, dalej 
przedstawiciele wszystkich żydowskich organiza- 
cyj, instytucyj i zrzeszeń społecznych i kultural- 
nych. Osobną grupę tworzyła Organizacja młodzie- 
ży „Akiba“, której członkowie zjawili się w peł- 
nem umundurowaniu skautowem. wraz ze Bztandu- 
rem, pozatem Związek Żydów Uczestników Walk 
o Niepodległość, Związek Inwalidów Wojennych 
it d. 

Świątynia wypełniona była po brzegi. 

Po odprawieniu przez nadkantora Schechtera 
modłów żałobnych wygłosił kazanie rabin Dr. 
Thon, który w pięknych i do głębi wzruszających 
słowach uczcili pamięć wielkiego syna Ojczyzny, 
bojownka o Niepodległość, wytrawnego pnlityka i 
męża stanu. 

Rabin poseł Dr. Thon, nawiązując do wersetu 
biblijnego zaznaczył, że mord jest dopiero zakoń- 
czeniem zbrodniczego dzieła. Zaczyna się od za- 
czepki, od bicia, mocnego pobicia, a wkońcu jest 
mord. Jest prawdziwą tragedją, że ofiarą zbrodni- 
czej ręki padła tak piękna postać, w której sko- 
farzyło się tyle zalet. Niemal jako dziecko jeszcze 


począł ś.p. minister Pieracki przygotowywać się 
do boju o niepodiegłość Ojczyzny, jako młody 
chłopiec poszedł w ten bój, gdzie śmierć go kilka- 
krotnie poprostu dotykała. Wyrywał się śmierci 
i doczekał się niepodległej Ojczyzny, a wtedy nie 
oddał się bezpłodnej radości, lecz wziął się do 
pracy nad sobą i dla państwa. Doszedłszy do jed- 
nego z najwyższych stanowisk w państwie, nie 
miał w sobie ani cienia pychy, był człowiekiem 
dostępnym i mądrym ministrem. Toteż gryzący 
ból odczuwamy w sercach, że tak potrzebny, po- 
żyteczny i przezacny mąż stanu przedwcześnie od- 
szedł w czasie, kiedy jeszcze tyle dobrego mógł 
dla Polski zdziałać. W dniu pochowania docze- 
anych szczątków ś.p. ministra Pierackiego modli- 
my się, by pamięć Jego była błogosławiona i bło- 
gosławieństwem dla Państwa. 

Podniosłe i natchnione kazanie wywarło na 
wsżystkich obecnych potężne i wstrząsające wra- 
żenie. 

Nabożeństwo zakończyło się odśpiewanism 
przez chór templowy hymnu państwowego, 

* 


Równocześnie odbyło się wczoraj | przedpołud- 
niem w Starej Synagodze nabożeństwo żałobne kit 
czci ś. p. min. Pierackiego, na które przybyły tłu- 
my publiczności głównie ze sfer ortodoksyjnych. 
I tu również reprezentowane były władze. Pięk'e 
kazanie przeplatane cytatami z Biblji i Talmudu 
wygłosił przewodniczący Rabinatu Krakowskie- 
go rabin M. Bleicher. ) 

LJ 

Prezydjum Gminy Żydowskiej w Krakowie wy- 
stosowało na ręce p. prezesa rady ministrów te- 
legram kondolencyjny z powodu tragicznej émier- 
ci ś. p. min. Pierackiego. 4 


— ——e 


| <A a a a | 
Sowiety ogłoszą moratorjum na płatności 


MAC Mi twiómAw 


Paryż, 19. 6. PAT. Prasa ekonomiczna, 
jak ,Information”, „Journee Industrielle” 
powtarza informacje ze źródeł angielskich 
o przygotowaniach rządu sowieckiego do 0o- 
głoszenia moratorjum na płatności zagrani- 
czne, począwszy od sierpnia do końca roku 
bież. Konieczność zastosowania moratorjum 
motywowana jest brakiem złota i dewiz ban- 
ku sowieckiego. Ponadto w roku bież. uro- 
dzaj zmniejszył się o 30 proc. w stosunku 
do zbiorów w roku ub. Rząd sowiecki celem 
zaspokojenia potrzeb miejscowej ludności 
będzie musiał sprowadzić z zagranicy więk- 


REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH. 
ADRIA: „Platynowa blondynka“. 
ATLANTIC: „Frankenstein“, 


APOLLO: „Szalona wdówka*™ (Glorja Swanson) 


BAGATELA: „Jej ekscelencja miłość“ (Anna- 
hella). 

DOM ŻOŁNIERZA: Ulubieniec bogów (Jannings, 
Czechowa). 

PROMIEŃ; „Wyspa dra Moreau“ i „Romeo i 
Julcia" (Pogorzelska, Dymsza). 

SŁONKO: „Sztabskapitan Gubaniew* (Dymsża, 
Lili Lyana). 

ŚWIT: „W pogoni za księżycem*, 

UCIECHA: „King Kong". 


SZTUKA: „Szpieg Nr. 33" (Andre Luguet, Edw: 
ge Fueillere). 
WANDA: „Flip i Flap... 


ł pl 


— „OLIM POALIM" Sarego 7, udziela informa- 
cyj w sprawach palestyńskich kwalifikowanym 
robotnikom i rzemieślnikom códz. od 8—9 wiecz. 
w sekretarjacie. Z prowincji listownie. 


i zbrodniarz”, 
— p 


ODPOWIEDZI REDAKCJI, 


Mgr. Sowa: Nie skorzystamy. 
J. Z., Bochnia: Nie skorzystamy. , 
Stała czytelniczka, Kraków: Tak. 


zagraniczne 


dze zapasy mąki i zboża. Wydatek ten obli- 
czany jest na wiele miljonów złotych rubli. 
Według zapewnień prasy sowieckiej, ko- 
misarz finasowy Grinko, miał nalegać na 
Politbiuro, aby wstrzymało transport złota 
syberyjskiego do Berlina, gdzie lokowane 
ono jest w „Deutsche Bank” jako „gwaran- 
cja na zaciągnięte zobowiązania”. 
Komisarjat finansowy otrzymał polecenie 
opracowania ogólnego projektu moratorjum 
na zagraniczne płatności sowietów. Projekt 
ten ma być przedstawiony Politbiuru da 
końca czerwca br. 
Ea oe e eje 
WIENER SPORT-CLUB-—GARBARNIA 


Już poraz drugi w tym roku inicjuje Garbarnia 
zawody międzynarodowe i to z drużynami o wyso 
kiej klasie sportowej. 

Tym razem zespołem, który gościć będzie w 
Krakowie jest Wiedeński Sport--Club, znajdujący 
się w powrotnej drodze z tournee po Szwecji, 
gdzie odniósł piękne zwycięstwo nad  Teamem 
Stockholmu, będącym właściwie równocześnie ró- 
prezentacją Szwecji w stosunku 3:1 oraz przeciw 
drużynie Fagersta 3:0. 

Garbarnia rozegra te niezwykle interesujące za 
wody w sobotę 23 i w niedzielę 24 bm. o godż. 
5-ej pop. na boisku Gaw z" biletów przy- 
śtępne. 

"ma Y 
MISTRZOSTWA GIER SPORTOWYCH OKRĘGU 
KRAKOWSKIEGO. 

Mistrzostwa gier sportowych Okręgu Krakow- 
skiego odbędą się w dniach 1 lipca w Krakowie. j 
Udział w mistrzostwach wezma kluby wojewódź-' 
twa krakowskiego zrzeszone w Zw. Makkabi, 


ET = 1x3 
Zadajce wszędzie | 
„Nowego Dziennika" 
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POSAD POSZUKUJĄ 


AKADEMIK poszukuje 
guwernerki na wyjazd — 
Zgłoszenia pod „Akade- 
mik“ do Adm. „N. Dzien- 
nika“, 4150g 


4DROJOWISKA 


| 


RABKA. ODSTĄPIĘ po- 
kój z dużą werandą, w 
pięknem położeniu na Sło 
nem. Willa „Papierzów- 
ka“. Horowiiz. 4138g 


MYŚLENICE - ZARA 
BIE — Pensjonat Rotha 
Willa „Primula“. Poleca 
słoneczne pokoje z wy- 
Ywintnem utrzymaniem 


PENSJONATY! Choda- 
ki kokosowe, ceraty, Gy 
wany, linoleum, serwety, 
płótna _ nieprzęmakal1e 
na werandy r:zjtaniej —- 
Miintz, Kraków, Bozego 
Ciała 19, Filj, Rynek gt. 
LŚ 5880r 


KRYNICA. — Pensjonat 
„PODHALE“ p. Brando- 
wej z Jaworzna, poleca 
pokoje piękne, słonecz- 
ne, kuchnia wykwintpa, 
centrum. 5763kr 


DLA DZIECI pierwszo- 
rzędny pensjonat w Rab. 
ce, prowadzony przez fa- 
chową siłę pedagogiczną. 
Kuchnia wykwintna, 
przyjmuje dzieci po 5 zł. 
dziennie. Zgłoszenia pod 
„Bala Blankensteinowa, 

Rabka, Willa „Ludwi. 
ka“. 6039kr 


ZAWOJA, pierwszorzęd 
aa kuchnia, korzystne 
warunki: Pensjonat Fry- 
deryk Brull 6051i:r 


RÓŻNE 


KWASOTĘ żołądka usu 
wają, nerki przeczy: 
szczają, tabletki fabryk 
wód mineralnych „VITA 
Karlsbad, Vichy, Biliu 

6 6080% 


UNIEWAŻNIAM żgubio- 
ną książeczkę wojskową, 
na nazwisko Jakób Horo- 
witz, Chrzanów, ur. 1896 
roku. 4015g 


UNIEWAŻNIAM zgubio- 
nę legitymację z Żyd. (i 
mnaz. Koeduk.: Szymon 
Markiewcz. 4152g 


Kraków, Jasna 8. 


Drobne ogłoszenie za słowo 10 gr. 


RYTRO nad Popradem 


Pansjanal ESPLANADE 
HENRYKA PAPERLEGO 

poleca swoje słoneczne po- 
koje z całodziennem utrzy- 
maniem po cenach amiar- 
kowanych. — Lasy, plaża, 
kort tenisowy, SALA DAN- 

CINGOWA. 

Wysieczki w Beskidy, Pieni- 
ny, Tatry, do Szczawniey 


DNIA 10 kwietnia b. r. 


urządziło Towarzystwo 
Opieki nad Młodzieżą — 
„Ezra Chalucom* w Kra- 
kowie na podstawie udzie 
lonego przez Starostwo 
Grodzkie w Krakowie ze 
zwolenia, zbiórkę uliczną 
która przyniosła 564.72 
zł. Pieniądze zebrane zo- 
stały przeznaczone dla 
młodzieży chalucowej. 
6181kr 


STOWARZYSZENIE 
„Cheder Iwri* w Krako- 
wie komunikuje, iż zbiór 
ka uliczna, urządzona 
dnia 28 maja 1934, dała 
zł. 42507. 4170g 


REWIZJA KSIĄG we 
wszelkich spółkach, obli- 
czenie rentowności przęd 
siębiorstw, organizacje i 
reorganizacje, porząako- 
wanie zamiedbanej bu- 
chalterjj przeprowadza 
szybko i skrupulatnie — 
Biuro Buchalteryjno-Re- 
wizyjne Wiktor Chocz- 
ner, zaprzysiężony biegły 
sądowy, Kraków, ul. Sło- 
wackiego 60. Tel. 155-61, 
lut Katowice, 3-go Ma- 
ja 23, telefon 313-82. 

6180kr 


SPRZEDAŻ 


KAWA, HERBATA — 
wszelkie towary kolonja!- 
ne w wyborowych gatun- 
kach, niskich cenach tyl: 
ko we firmie GROSS, — 
Kraków, Grodzka 59, te: 
lefon 157-80. 5959k 


POSADZKĘ dębową z aaj 
lepszej gatunkowo debi 
ny białowieskiej produ- 
kowaną w tutejszej wzo- 
rowej fabryce A. Bajra- 
cha — dostarcza z ułoże- 
niem lub bez, po konku- 
rencyjnych cenach Firma 
S. Wistreich i Synowie —- 
Kraków, ul. Wybickiego 
L. 1a. — Telef 155-46 : 


138-41. :ś9ckr 
FIRANKI, kapy, serwe- 
ty wykonuje artystycz- 


cznie, po cenach niskich, 
pracownia Holcerowej, 
4107: 


AAAAAAAA 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 21. VI. 1934 


50% ZNIŻKA CEN DROBNYCH OGŁOSZEŃ 


OBECNE CENY OGŁOSZEN DROBNYCH: 


LOKALE 


2 POKOJE kuchnia, peł- 
ny komfort, czynsz przed 
wojenny, ul. Dietla, od za 
raz do wynajęca. Wiado- 
mceść: llorowitz, Bożego 


2 POKOJE z kuchnią, 0- 
raz 2 pokoje z kuchnia, 
pełnokomfortowe, wraz z 
ubikacją, nadającą się na 


Ciała 12, 4160; pracownię, do wynajęcia. 
— | Wiadomość: dozorca, Kra 
ZARAZ «e wyzaję- | kowska 51. 4151g 
i kój ny á Ę 

maniem lub bez dla | LOKAL przemysłowy, 5 
pań ub pasów Dietla | ™ kwadr. do wynajęcia: 

110 prm? Podgórze, Rękawka 28. 
3874g 617453T 


SWIATOWEJ SŁAWY 


HAYA PUDER 
EMYDŁO i KREM 


ZALECANY PRZEZ 


POWAGI LEKARSKIE 
|DLA ZDROWIA DZIECI 
PO NABYCIA WE WSZYSTKICH APTEKACH: DROGIERIACĄ 


Pensjonat 


ho 
LAROPANE etwow. dwr 


droga do Białego, tel, 2—4, poleca pokoje słoneczne, 
z pełnym komfortem. Położenie malownicze. Garaż. 
Kuchnia wykwintna. Ceny umiarkowane. 6179kr 


[ Srednia Żydowska Szkoła Handlowa 


namma W PIS V 


ui. Mikołajska 9, li. p. Telefon Nr. 164-40 
w godzinach od 9—1 i od 5—8.  2222kr 


ZAKOPANE 


Jadwiga Kurland-Denisenkowa, długoletnia właści- 
cielka pensjonatu „Eldorado“, zawiadamia, że obecnie 


prowadzi komfortowy pensjonat NAŁĘCZ 


położony w drodze do Białego (telefon 691) i przyj- 
muje zamówienia na sezon letni. s 6101k 


WPISY uo „ÕĞNISKA PRACY" 


TRZYLŁiwiEJ ŚREDNIEJ SZKOŁY ZAWODO 
WEJ DLA DZIEWCZĄT ŻYDOWSKICH w Kra- 
kowie odbędą się od dnia 12—18 b. m. włącznie, 
w kancelarji szkoiy przy uł. Stolarskiej 15, I. pię- 
tro, między godz. 11—1. Telef. 158-21. 


Działy: 


1) krawiecki, 
2) bieliźniarski, 
3) trykotarski, 
oraz a) jednoroczny kurs przysposobienia gospo- 
darczego i b) jednoroczny Xurs przysposobienia 
bieliźniursko-krawieckiego dla abiturjentek gim 
nazjalnych. 

Bliższych informacyj udziela kancelarja szkoły. 


KATOL ABA] 


JAPOŃSKI ROBAĆTWO | 


FRENUMERATA: w Krakowie bez odnosz. miesięcz. Zł. 6/00, kwart. ZŁ 18 00 


W Krakowie z odnoszen. do domu » 
Na prowincji z przesyłką pocztową S 
Zagranicą z przesyłką pocztową s 


„NOWY DZIENNIK* wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświąt 


n 620 „m 1860 
» 660 » „ 1980 
„1000 „ „ 3090 


Dla poszukujących pracy . . 5 gr. 


$anatorium w Batowicach 


pod Krakowem. Dla nerw. chorych pod kier. Prof. Dra Marcina Zieliń- 
skiego otwarte cały rok. Tel. 177-30, 137-30. Poczta Prądnik Czerwony 


p Przetargi pubiiczne ~ 


5 Okręgowy Urząd Budownictwa w Krakowie, 
plac św. Magdaleny L. 2 rozpisuje przetarg nieograni 
czony na: 

1) Instalacje elektr. w stajni przy ul. Prandoty na 
dzień 25 czerwca godz. 12-ta; 

2) Instalacje elektr. w stajni 
dzień 25 czerwca godz. 1230; 

3) Remont fasady kościoła garniz. w Krakowie na 
dzień 26 czerwca godz. 10-ta; 

4) Budowę magazynu saperskiego w Katowicach 
na dzień 26 czerwca godz. 11-ta; 

5) Budowę oddźwierni i parkanu w Król. Hucie na 
dzień 26 czerwca godz. 12-ta; A 

6) Budowę działowni i kużni w Katowicach ra 
dzień 27 czerwca godz. 10-ta; 

7) Roboty tynkarskie w objektach w Król. Hucia 
na dzień 27 czerwca godz. 11-ta; 

8) Uzupełnienie instal, kanalizacyjnej w koszarach 
w Katowicach na dzień 4 lipca godz. 10-ta; 

9) Dostawa maszyny parowej do Sanat. Wojsk. w 
Zakoptnem na dzień 4 lipca godz. 11-ta. 

Wszelkie informacje oraz druki ofertowe można ©- 
trzymać w 5 Okręgowym Urzędzie Budownictwa w 
godzinach urzędowych. 


Wadjum 1 proc. oferowanej sumy winon być zło- 
żone: a) gotówką na konto czekowe P. K. O. Nr. 
438,800 Izby Skarbowej w Krakowie, lub b) w papie- 
rach wartościowych w Kasie Urzędu Skarbowego w 
obu wypadkach na rzecz Okręgowego Urzędu Budow: 
nictwa Nr. X. w Krakowie, a kwit dołączony do ofer 
ty. Złożone kaucje w inej formie nie będą uwzględ. 
nione, a temsamem oferty te jako nieważne rozpajry 
wane nie hędą. 

Druki ofertowe w 1 egzemplarzu, w podwójnych 
załakowanych kopertach, opatrzonych tytułem robo- 
ty, należy składać do 5 Okr. Urzędu Bud. w podanym 
wyżej terminie, poczem nastąpi komisyjne otwarcie 
ofert. 


w Szczakowej na 


+ a k 


Państwowe Kierownictwo Robót Meljoracyjnych w 
Samborze po myśli przepisów b. M. R. P. Nr. XVI— 
1333/30 oraz z upoważnienia U. W. L. RM, 25b/10/26 
ogłasza publiczny przetarg pisemny (ofertowy) na do: 
stawę materjałów faszynowych do regulacji rzeki Ty- 
śmienicy, a to: I. 30.000 m, sześc, faszyny, oraz 7500 
kóp palików 1 m. długich, na dolną Tyśmienicę oł 
km. 0-|-000—7-|-800 w obrębie gmin Lipice—Tersza- 
ków—Medenice—Rabczyce i Hrud Lityński. II. 4000 
m. sześc. faszyny ` 1000 kóp palików faszynowych na 
górną Tyśmienicę od km. 224-000, do km. 404-000, 
t. j}. na rejon od Poczajowie dą Borysławia, Szczegó- 
łowe warunki przetargu są do przejrzenia w Kierow- 
nietwie w godzinach urzędowych. Z ilości dostarczyć 
się mającej faszyny 20 proc. ma być faszyny wiklo- 
wej, a 80 proc. lasowej. 

Oferty należycie ostemplowane w zalakowanych 
kopertach z napisem „Oferta na dostawę faszyn dla 
regulacji Tyśmienicy* sporządzone po myśli $ 12 wy 
mienionego rozporządzenia M. R. P. wraz z dowodem 
złożenia w Kasie Skarbowej wadjum w wysokości 
proc. oferowanej kwoty, a opiewające na dostawę l. 
lub IT., lub też obie razem z pod: niem tak dla dosta- 
wy L, jak i H., cen jednostkowych poszczególnych 
materjałów — można składać w wymienionem kie. 
rownictwie do dnia 28 czerwca b. r. do godziny 11-tej 
w południe, poczem w tymże dniu o godzinie 12-tej 
nastąpi otwarcie ofert. 


AAAAAAAAAAAAAAAAA 


OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 74 milimetr. — Strona za tekstem 6 tła- 
mów po 37 milimetr, — Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów 

CENY w złotych: 1 strona 1:25. — Tekst 1—. Nadesłane 075. — Za tekstem 
025, — Drobni e od słowa 0*10 gr. Dla poszukujących pracy 05 gr. Gratuia 
cje 1250. — Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 23%. Za druk kolor. 50% 


Wydawca: za Spdrkę Wyd. „Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktor naczelny i odpowiedzialny: Dr. Wilhelm Berkelhammer. 
Nawa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzes kowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Felqmanna k 


